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ZDJĘCIA : C A F 

I sekretarz Komitetu Central - I 
nego P Z P R W ł adys ł aw G o - ' 
mułka 6 lutego obchodził 65 
rocznicę urodzin. W dniu tym 
cały naród polski składał D o -
stojnemu Jubilatowi życzenia 
długich lat życia, zdrowia i 
dalszej jak na jbardz ie j owoc-
nej pracy dla dobra Polski. 
N a zdjęciu: delegacja górni -
k ó w śląskich przekazuje W ł a -
dys ławowi Gomułce dar — 
wazon rzeźbiony w węg lu 

Żeby ukazać dorobek łódz-
kiego budownictwa miejskie-
go, otwarto w tym mieście w y -
stawę — dzieło Pracowni 
Sztuk Plastycznych. Obok 
zdjęć 1 makiet znalazły się 
także wykresy i liczby obra -
zujące ćwierćwiecze b u d o w -
nictwa łódzkiego. Okazu je 
się, że jest w tym mieście 146 
budynków liczących więce j niż 
11 kondygnacji , że od 1945 
roku przybyło tu 45 żłobków, 
98 przedszkoli, 144 szkół. N a 
naszych zdjęciach wie lka m a -
kieta z budynkami wznie -
sionymi w ciągu 25-lecia oraz 
f ragment miasta u zbiegu 
Piotrkowskie j i G łówne j , gdzie 
stanie na jwyższy •— 20-pięt-
rowy — budynek w Łodzi 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

• Historię życia bohaterskiego 
prezydenta Warszawy , Stefana 
Starzyńskiego (odcinek p i e rw-
szy ) 

© Korespondenc ję Z. K o t k o w -
skiego z Londynu — jeszcze w 
związku z wys tawą 1000 lat 
Sztuki Po lsk ie j 

• Reportaż z f ab ryk i butów w 
Słupsku 

• Dalszy ciąg Kron ik i 111 dni 

• O gra f ice Tadeusza Kul i s i ew i -
cza 

• O holenderskich tulipanach w 
Polsce 

Jak zwyk l e : Sport • Rady od ser-
ca • Moda • R o z r y w k i umysło-
w e • Grzybek ® Proza 

• "f^m-^rn M g - n — 
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Ośmioletni „Ustroń", ogier r a -
sy wielkopolskiej (z hodowli w 
wo j . poznańskim) na spacerze 
z imowym. Jest to typ konia 
wszechstronnego, nadającego 
się również do sportu jeź -
dzieckiego. M a duże powodze-
nie u odbiorców zagranicznych 

^ K i e l e c k i lutnik, pan Eugeniusz 
^ S z o ł a w s w e j pracowni kon-

serwatorskiej naprawia i r e -
konstruuje najróżniejsze in -
strumenty i mechanizmy g r a -
jące. W tej chwili rekonstru-
u je unikalne renesansowe or -
ganium w g muzealnego wzoru 

W pierwszych dniach lutego 
rozpoczął pracę pierwszy picc 
w na jwiększe j w K r a j u ce -
mentowni — Chełm II . W tym 
roku uruchomi się jeszcze d w a 
dalsze piece w tej na jno -
wocześniejszej cementowni 



TRAGEDIA w FOUQUIERES-lez-LENS 

Nic nie było w stanie ukoić straszliwego bólu, wstrząsającego matkami, żona-
mi, córkami I synami — tak tragicznie zmarłych w katastrofie górników 

Ż E G N A J C I E 
K O L E D Z Y z F O U Q U I E R E S 
W środę czwartego lutego o godzi-

nie s iódmej dwadzieścia rano ko-
palnią numer sześć w miejsco-

wości Fouguières- lez-Lens, w departa-
mencie Pas -de -Cala is , zatrzęsła potwor -
na eksplozja. Z n i e z rozumia łych j e s z -
cze dotąd p o w o d ó w nastąpi ł w y b u c h 
gazu — tego s amego s t rasz l iwego „ g r i -
sou" , k t ó r y w r oku 1906 zabi ł w p o -
ł o ż onym nie opoda l Fouqu iè res g ó rn i -
c z y m mias teczku Courr i è res aż 1.101 
g ó r n i k ó w — ' m ia żdżąc szesnastu u d a j ą -
cych s ię na m i e j s c e p racy r o b o t n i k ó w 
i raniąc dwunas tu innych. Jeszcze n ie 
obeschły oczy kob i e t i dz iec i o p ł a k u j ą -
cych o f i a r y ka t a s t r o f y , k t ó ra w grudn iu 
zesz łego roku w y d a r z y ł a się w P e c -
quencourt , w depar tamenc i e No rd , a 
już m a m y na N o r d z i e t r zydz i eśc i s ie -
d e m n o w y c h s i e ro t i c z te rnaśc ie n o -
w y c h w d ó w . M i m o coraz to doskona l -
szych i ba rd z i e j p r e c y z y j n y c h urządzeń 
technicznych, górn icza śmierć ugodz i ła 
z n o w u szesnastu dz i e lnych ludzi , zno -
w u ob lek ła całą naszą górn iczą k r a -
inę k i r e m ża łoby . 

P o n i e w a ż j e s t em e m e r y t o w a n y m g ó r -
n ik iem, p r z e p r a c o w a ł e m pod z i emią 
naszego N o r d u bez mała t r zydz i eśc i 
lat, i j ak k a ż d y gó rn ik n ie raz i n ie 
d w a spo tka łem się w kopa ln i ze śm i e r -
c ią twa r zą w t w a r z — w i ę c doskonale 
sobie to w s z y s t k o w y o b r a ż a m , dosko -
na le sob ie całą tę t raged i ę unaoczn iam 
i choć żadnego z tych b i e d a k ó w z F o u -

quières osobiście n ie zna łem, to j e d -
nak żal m i ich strasznie, j ak g d y b y 
by l i oni s e rdec znymi m o i m i k o l e g a m i 
a lbo braćmi . D l a t e go w łaśn i e pos tano -
w i ł e m o nich napisać. 

W i d z ę ich, j ak p o d ą ż a j ą na szychtę . 
O to Gabr ie l Roche z Isbergues , o jc iec 
c zwo r ga dzieci . O t o René Deruel le z 
Annez in , k t ó r y r ó w n i e ż os ieroc i ł c z w o r o 
dziec i . O to nasi R o d a c y : Franciszek 
Bramiński, Stefan Stępiński i s z t y ga r zy 
— Tadeusz Górecki i Bo les ław Wosz -
czyk z Fouquières , Kazimierz Szczęs-
ny, Franciszek Milenkiewicz i Feliks 
Mustar z Mér i cour t - sous -Lens . 

Spieszą na s zych tę jak ka żdego i n -
n e g o dnia. W i e m , o c z y m mog l i m y ś -
leć, bo p r zed z j e chan i em w g łąb s z y -
bu wszyscy gó rn i cy myś lą o t y m sa-
m y m . Franciszek Bramański i Kaz i -
mierz Szczęsny b y l i k a w a l e r a m i , w i ę c 
stała im przed o c zami matka , może 
r ówn i e ż i d z i ewczyna . Pozos ta l i myś l e l i 
o żonach i dz iec iach. W i e m , że p r zed 
z j e c h a n i e m w j e d n e j m inuc i e b ł y s k a -
w i c ą m ignę ł o im p r z e z g ł o w ę s to p r z y -
puszczeń. „ W r ó c ę ca ły i z d r o w y ? N i e 
w r ó c ę ? W r ó c ę ? O b y t y l ko czasem.. . " — 
natrę tne domys ły , ujparte py tan ia 
t k w i ą c e w nas samych. C z ł o w i e k t y l ko 
uda j e , że ich n ie s łyszy . N i epodobna 

Dokończenie na str. 4 

Szesnastu zabitych, dwunastu rannych, trzydzieści siedem sierot, 
czternaście wdów. Wybuch gazu „grisou" w kopalni nr. 6 w Fou-
quières-lez-Lens (Pas-de-Calais) pogrążył w żałobie całe górnicze 
zagłębie w północnej Franc-ji i wszystkich przyjaciół górników w 
tym kraju, a więc także i „Tygodnik Polski". 

Górnicy urządzili swoim zabitym towarzyszom pracy uroczysty 
pogrzeb, w którym wzięły udział liczne osobistości z ministrem 
ORTOLIM i prefektem ERIAU na czele. W imieniu władz polskich 
hołd ofiarom katastrofy złożył wicekonsul PRL w Lille Czesław 
TURZAŃSKI . O tej wstrząsającej ceremonii żałobnej pisze W a -
lenty Gawęda. Tekst jego ilustrują zdjęcia naszego fotoreportera, 
Władysława Sławnego. 

N a pogrzeb ofiar katastrofy w kop. nr 6 w Fouquières przybyły liczne osobi-
stości, przedstawiciele wie lu francuskich i polskich organizacji społecznych 

T rumny ze zwłokami ofiar katastrofy ustawione zostały na Katafalkach na 
placu przed merostwem w Fouquières- lez-Lens. T łum ludzi z całej północnej 
Fraaicji uczestniczył w te j tragicznej, niezmiernie smutnej ceremonii żałobnej 



SPRAWY MAM 
BLISKIE 

Dalszy ciąg ze str. 3 

Ż E G N A J C I E 
K O L E D Z Y 

z F O U Q U I E R E S 

P. prezes Pawe ł P O Z I E M S K I przema-
wia podczas zjazdu członków I M O S 

n O L A C Y . żo łn ie rze wszys tk i ch f r o n -
r t ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j , b. c z łon-

k o w i e In t e ra l l i ed M i l i t a r y Organ i sa -
t ion Sph inx , m a j ą p r a w o do d o k u m e n -
tu „ B r e v e t of nomina t i on " , A ż e b y o -
t r z ymać go, zg łaszać s i ę na l e ży do pre -
zesa Federacj i Kombatantów A l ianc -
kich w Europie p. P a w ł a Poziemskiego, 
k t ó r y został p r zez ostatn i z j a z d I M O S 
z a t w i e r d z o n y p o n o w n i e j ako r ep r e z en -
tant t e j o r gan i zac j i do s p r a w P o l a k ó w 
zagran icą . Jednocześn ie z j a z d m i a n o -
w a ł r e p r e z e n t a t ó w s w y c h na H o l a n -
d ię (mg r Suasso de L i m a d e P r a d o ) 
o ra z na W ł o c h y ( m a j o r Laz za r in i ) . 

Z i nnych w a ż n y c h d e c y z j i os ta tn iego 
z j a z d u w y m i e n i ć na l e ży j eszcze posta-

n o w i e n i e za l e ga l i z owan ia o r gan i zac j i w 
R a d z i e Europy i zwo ł an i e kong resu 
I M O S ną 3, 4 i 5 wr ześn ia w Be l g i i . 
Sk ł ada j ą c hołd g ene ra ł ow i K o n r a d o w i 
S t r z e l c z ykow i , z a ł o ż y c i e l ow i I M O S , 
w y b r a n o j ednocześn ie t e rm in kongresu 
na dni, w k t ó r y ch m i j a roczn ica w y -
z w o l e n i a Be l g i i p r z e z w o j s k a po lsk ie 
I D y w i z j i P a n c e r n e j pod d o w ó d z t w e m 
gen. Maczka . 

P o l a c y ub i e ga j ą c y się o „ B r e v e t o f 
n o m i n a t i o n " u reprezentanta I M O S p. 
prezesa P a w ł a Po z i emsk i ego , k i e r o w a ć 
w i n n i l isty na j e g o adres: 100, rue des 
Martyrs de la Résistance, 5 9 - L A M -
B E R S A R T France). 

WIECH PAMIĘĆ 
PRZECHOWA 

Są s p r a w y , k t ó r e stale na l e ży 
odśw ie żać w pamięc i , p r z y p o m i -
nać i p r z e k a z y w a ć m ł o d y m , ż e -
by n ie umar ł y r a z em z nami . Do 
takich spraw , o k t ó r y c h ś w i a d -
czą z a c h o w a n e dokumenty , na l e -
ż y n i e w ą t p l i w i e sp rawa j e ń c ó w 
f r ancusk i ch p r z e b y w a j ą c y c h w 
czasie m i n i o n e j w o j n y w obozach 
h i t l e r owsk i ch na terenach po l -
skich. M. in . w sta lagu 325 w 
R a w i e Rusk i e j . Spośród 25 tys. 
F r a n c u z ó w , k t ó r z y przesz l i p r zez 
t en obóz, pozosta ło p r z y ż y c iu — 
dz i ęk i p o m o c y spo ł eczeńs twa 
po l sk i e go — oko ło 4 tys. osób. 
W i ększośc i z nich udało się zb iec 
z g ł ó w n e g o obozu, j ak i p o d l e g -
ł ych m u k o m a n d ( w B i a ł e j P o d -
l ask i e j , Che łm ie Lube l sk im , M i e l -
cu, Jaros ławiu , M ińsku M a z o -
w i e c k i m ) w łaśn i e p r z y p o m o c y 
P o l a k ó w , z o r g a n i z o w a n y m i sz la-
kami . k tó re w i o d ł y na po łudn ie 
— przez S ł o w a c j ę i W ę g r y . Część 
uc i ek in i e rów t ra f i ł a też do od -
d z i a ł ó w pa r t y zanck i ch po lsk iego 
ruchu oporu. 

I tak np. poruczn ik P a u l G a u -
th ier w a l c z y ł w szeregach oddz ia -
łu B C h „ Z a w i e r u c h a " w N o w o -
sądeck iem. I n n y Francuz , s i e r -
żant M a x i m Fon ta ine ( śp i ewak 
o p e r y p a r y s k i e j ) d w u k r o t n i e u -
c i eka ł z obozu i za k a ż d y m r a -
z e m w r a c a ł do po lsk iego oddz i a -
łu leśnego. Z a dz ie lność a w a n -
sowa ł do stopnia chorążego i z o -
stał odznaczony K r z y ż e m W a -
l ecznych . D w a j j eńcy f rancuscy — 
E d m o n d K l e n c k i Char l es Roesch 
w a l c z y l i w oddz ia l e „ J ę d r u s i ó w " , 
w y r ó ż n i a j ą c się b i tnośc ią i z do l -
nośc iami w o j s k o w y m i . 

O c z y w i ś c i e są to t y l k o n i e l i c z -
ne p r z y k ł a d y w a l k i F r a n c u z ó w w 
szeregach Po l sk i P o d z i e m n e j . 

D o obozu w R a w i e R u s k i e j 
h i t l e r o w c y p r z y w i e ź l i F r a n c u z ó w 
w k w i e t n i u 1942 roku. P r z e d t e m 
( w la tach 1941—1942) w oboz ie 
t y m p r z e b y w a l i Ros j an i e , k t ó r y m 
d o w ó d z t w o W e h r m a c h t u s t w o -
r z y ł o tu koszmarne , n i e ludzk ie 
w a r u n k i b y t o w a n i a . W m a s o w y c h 
g robach w pob l i żu obozu p o g r z e -
bano ponad 12 tys. j e ń c ó w r a -
dz ieck ich. 

Jeńcy f rancuscy i b e l g i j s c y b y -
l i t r a k t o w a n i n ieco l ep i e j . K i e d y 
ich tu p r z yw i e z i ono , w oboz ie 
b y ł y j u ż t y l ko resz tk i R o s j a n — 
oko ło 400. F rancuz i i B e l g o w i e 
by l i ws t r ząśn ięc i t ym, co u j r z e l i : 
na t e ren ie obozu z n a j d o w a ł się 
t y l k o j eden k r a n z w o d ą — i to 
n i ezdatną do pic ia. R a c j e ż y w -
nośc i owe — to by ł j eden boche -
nek ch leba dz iennie dla 35 ludzi . 
T r u d n o n a w e t by ł o go podz ie l i ć 
na t y l e części . 

P o w o j n i e f r ancuscy i b e l g i j -
scy by l i j eńcy s ta lagu 325 u t w o -
r z y l i s t owar zys z en i e „ C e u x de 
R a w a Ruska " . C e l e m s t o w a r z y -
szenia jest p i e l ę g n o w a n i e p a m i ę -
ci o w y m o r d o w a n y c h t o w a r z y -
szach oraz wspó łdz i a ł an i e z i n -
n y m i t ego t ypu o r g a n i z a c j a m i 
koa l i c j i an t yh i t l e r owsk i e j . S t o -
w a r z y s z e n i e w y b i ł o n a w e t spec-
j a l ny m e d a l p a m i ą t k o w y . Z j e d -
n e j s t rony m e d a l u umieszczono 
k o m p o z y c j ę po l sk i ego Or ła B i a -
łego i K o g u t a Ga l i j sk i e go , z 
d r u g i e j — n a z w y mie j scowośc i , 
w k t ó r y c h mieśc i ł y s ię k o m a n -
da obozu g ł ó w n e g o R a w y R u s -
k i e j . 

G d y b y w ś r ó d naszych C z y t e l -
n i k ó w zna leź l i się tacy, k t ó r z y 
m o g l i b y podz i e l i ć się z nami j a -
k im i ś szczegó łami , d o t y c zą cym i 
t e j sp rawy , p r o s imy o p r z eka za -
nie tych w i a d o m o ś c i r edakc j i 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " . 

ich n ie słyszeć, n a w e t jeś l i m a się za 
sobą t r zydz ieśc i la t p racy w kopa ln i . 
„ W r ó c ę ? N i e w r ó c ę ? " 

On i nie wróc i l i . D o p a d ł ich i r o z -
niósł okru tny „ g r i sou" . P rasa pisała, że 
z w ł o k i o f i a r ka t a s t r o f y b y ł y strasz l i -
w i e poka leczone , i że j e d n e m u z nich 
podmuch w y w o ł a n y eksp lo z j ą u r w a ł 
g ł owę . M i z e r a c y . B i edne chłopy . Ż e też 
udz ia ł em gó rn i ków , a w i ę c ludzi , k t ó -
r z y w t ak im jak n ik t chyba inny na 
św iec i e poc ie czoła za rab ia j ą na k a -
wa ł ek chleba, anusi być aż tak o k r u t -
ny, aż tak srog i l os ! 

Jak w i e l u innych g ó r n i k ó w i e m e r y -
tów, w sobotę s i ódmego lu tego p o j e -
cha ł em z żoną do Fouquières , aby o d -
p r owadz i ć zab i tych g ó r n i k ó w na m i e j -
sce ostatn iego spoczynku. W p o g r z e -
b ie w z i ę ł y udzia ł tys iące ludz i . H o ł d 
o f i a r o m ka tas t r o f y z ł oży l i n ie t y l k o 
tacy prośc i roboc ia r ze jak ja — na 
tę nad w s z e l k i w y r a z wz rus za j ą cą uro -
czystość ża łobną p r z y b y ł y także l i czne 
osobistości m.in. pan minister Xav ier 
Ortoli, prefekt departamentu Pas -de -
Calais — p. Eriau o ra z biskup Huyghe 
z A r r a s . 

Dą ł l o d o w a t y w i a t r . N a p l a cyku 
p r zed m e r o s t w e m us taw ione na ka ta -
f a l kach t rumny tonę ły w i s tne j p o w o -
dzi k w i a t ó w . W o k ó ł nas ludz ie p ł aka -
l i i m y też p łaka l i śmy . Ma tk i , żony i 
córk i o f i a r ka t a s t r o f y tak zanos i ły się 
od łkania, że n i ek tó re z n i ch mus iano 
odw i e ź ć ambu lansem do domu. N i e 
w i d z i a ł e m jeszcze n i gdy w s w o i m ż y -
ciu czegoś r ó w n i e w s t r z ą s a j ą c e g o jak 
ta c e r emon ia p o g r z e b o w a w m a ł e j g ó r -
n i c z e j mieśc in ie . 

K i e d y F r a n c j a dow iedz i a ł a się o k a -
tas t ro f i e w Fouquières , w t rakc i e j e d -
nego z po rannych d z i enn ików Rad ia 
L u x e m b u r g znany f r ancusk i dz i enn i -
karz Jean F e r n i o t pow i edz i a ł , że śmierć 
tych g ó r n i k ó w jest t y m t rag iezn ie j sza , 
że zg inę l i oni w p r zeddz i eń n i e j a k o 
zamkn i ęc i a c zynnych j eszcze w t e j 
c h w i l i kopa lń w m o m e n c i e , k i edy 
p r z e m y s ł w ę g l o w y na : N o r d z i e kończy 
s w ó j ż y w o t ; że zg inę l i t rochę tak, j ak 
żo łn ierze , k t ó r y ch ku le dos ięga ją już 
w zakończen iu dz ia łań w o j e n n y c h . P r a -
w d a . N i e z a d ł u g o znikną z naszych k r a -
j o b r a z ó w smukłe , c i emne s y l w e t k i w i e ż 
w y c i ą g o w y c h , p łask ie i s t o żkowa t e ha ł -
dy porosną z ie lenią , n ik t już u nas 
n ie będz i e p r a c o w a ł ani umie ra ł pod 
z i emią . W i ę c po co ta ka tas t ro f a? D l a -
c zego oni musie l i zg inąć? Czy kopa l -
n i e n ie odebra ł y już z nawiązką swo -
j e go haraczu? Czy nie dosyć już by ł o 
o f i a r? N i es ł y chan i e dobra, ż yc z l iwa i 
z a ra zem n ies łychanie n i ep r z y j a zna , o -
krutna jest ta nasza pó łnocna z iemia, 
k t ó r e j t y l e z a w d z i ę c z a m y i k tó ra p r z y -
p r a w i ł a nas o t y l e c ierp ień , ty l e ku -
rzu nadmucha ła nam w płuca, t y lu z 
nas p r zysypa ła , poka l eczy ła , z m i a ż d ż y -
ła... 

Ż e gna j c i e . ko l ed zy z Fouqu iè res . 
N i e c h a j ta z i emia f r ancusk i ego N o r d u 
będz i e W a m w s z y s t k i m j e d n a k o w o l e k -
ka, bo choć nie w s z y s c y z W a s nosi l i 
f r ancusk i e nazw iska , choć by l i w ś r ó d 
W a s s y n o w i e e m i g r a n t ó w polsk ich i 
p r z y b y s z z da lek ich Włoch , to j ednak 
w s z y s c y kocha l i śc i e ją j e d n a k o w o . 

Walenty G A W Ę D A 

W kondukcie żałobnym zrozpaczone rodziny zabitych w katastrofie górników 

Górnicy odda ją ostatnią przysługę jednemu z zabitych towarzyszy pracy 

W imieniu syndykatu górników C G T zabitych towarzyszy żegnał p. J. Vinois 



Dernièrement, dans les 
colonnes du quotidien 
„Zycie Warszawy" (la 
vie de Varsovie), l'émi-
nent essayiste Edmund 
Ośmańczyk, a abordé 
le problème des person-
nes particulièrement 
douées et laborieuses. 
D'après lui, pour la Po-
logne, un des problè-
mes-clé du quart de 
siècle à venir, réside 
non seulement dans la 
formation de spéciali-
stes nouveaux, mais 
aussi dans leur éduca-
tion civique. La parti-
cularité historique du 
caractère polonais con-
siste à avoir une vue 
aiguë et critique pour 
le monde avoisinant. 
Issue du passé, cette 
attitude était le fait de 
l'aversion ressentie à 
l'endroit des différents 
gouvernements de l'é-
poque des Partages, des 
années précédant la der-
nière guerre où dans 
une Pologne capitaliste, 
les situations économi-
ques peu avantageuses 
n'incitaient pas à la 
rentabilité du travail, 
le régime social d'alors 
ne sû pas tirer profit 
de tous ceux: faisant 
preuve de facultés vi-
goureuses et intellectu-
elles. C'est là —- écrit 
Ośmańczyk — où le 
problème-clé consiste à 
faire suivre la forma-
tion, de l'éducation. La 
„vivacité de la vue" de-
vrait se doubler de la 
„vivacité dans le tra-
vail". Ce ne sera pas la 
chose facile à obtenir si 
l'on considère qu'il fau-
dra anéantir bien des 
mauvaises habitudes. 

Ce regard critique 
posé sur le monde, le 
refus des schémas pé-
rimés de la pensée et 
de la science est un 
fait positif en soi, mais 
cette façon de voir les 
choses doit se reposer 
sur la rentabilité du 
travail. Actuellement en 
Pologne — toujours 
d'après Ośmańczyk —• 
une grande partie des 
cadres jeunes (plus de 

•40°/o), passe dans les 
pertes. Si — écrit l'es-
sayiste — les moulins 
de Pologne affichaient 
une telle perte dans la 
mouture du grain, les 
gens crieraient leur in-
dignation. Pourtant le 
mauvais emploi des ca-
pacités dans les fabri-
ques modernes dépasse 
l'entendement et à ce 
titre, les pertes au sens 
social, sont nettement 
plus importantes. 

Cette façon défec-
tueuse de traiter les 
jeunes conduit ceux-ci 
à rechercher davantage 
les bénéfices personnels 
plutôt que des bénéfices 
sociaux. 

Le régime socialiste — 
écrit Ośmańczyk — a 
vite sû panser les bles-
sures de la guerre, rat-
traper les pertes, mais 
en lui-même il n'est 
pas la solution garan-
tissant un développe-
ment économique qui 
permettrait l'alignement 
avec les pays les plus 
avancés du monde; la 
rentabilité du travail 
devrait alors progresser 
à un rythme bien plus 
rapide que celui eocis-
tant actuellement. 

Les nouveaux plans 
économiques prévoient 
ces changements inté-
rieurs. Les commissions 
de la Diète, la presse 
polonaise, la radio et la 
télévision se , penchent 
sur le problème. On 
peut donc espérer que 
les jeunes frais émou-
lus des hautes écoles et 
représentant la fleur du 
talent, se verront diri-
gés vers des emplois où 
leurs capacités ne se-
ront pas éparpillées. 

Edmund OŚMAŃCZYK 

O S T R O - M Y Ś L Ą C Y c z y 
O S T R O - P R A C U J Ą C Y ? 

E d m u n d O Ś M A Ń C Z Y K j e s t j e d n y m z n a j b a r d z i e j w y b i t n y c h w u b i e g ł y m X X V - l e c i u p o l -
s k i c h p u b l i c y s t ó w . U r o d z o n y 113 O p o l s z c z y ż n i e , d z i a ł a c z p r z e d w o j e n n e g o Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w N i e m c z e c h — p r z e ż y ł w o j n ę , u k r y w a j ą c s i ę w W a r s z a w i e p r z e d r e p r e s j a m i h i t l e r o w c ó w . 
B y l k o r e s p o n d e n t e m w o j e n n y m w c z a s i e o p e r a c j i b e r l i ń s k i e j , a n a s t ę p n i e k o r e s p o n d e n t e m 
w N i e m c z e c h , w 1946 r . z a b ł y s n ą ł ś w i e t n y m c y k l e m s z k i c ó w p u b l i c y s t y c z n y c h „ S p r a w y 
P o l a k ó w " . P a r o k r o t n i e w y b i e r a n o g o p o s ł e m d o S e j m u P R L ; j e s t n i m t a k ż e w o b e c n e j 
k a d e n c j i . K i l k a l a t s p ę d z i ł j a k o k o r e s p o n d e n t z a g r a n i c z n y — o s t a t n i o w M e k s y k u . P r z e d -
s t a w i a m y o b s z e r n e f r a g m e n t y j e g o g ł o s u w d y s k u s j i z a i n i c j o w a n e j p r z e z d z i e n n i k „ ż y c i e 
W a r s z a w y " j a k o c h a r a k t e r y s t y c z n ą w y p o w i e d ź u k a z u j ą c ą i s t o t ę p r o b l e m u , n i e z w y k l e d l a 
K r a j u w a ż n e g o . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a p o l s k i e g o " z a m i e r z a C z y t e l n i k o m p r z e d s t a w i a ć , o d c z a s u d o c z a s u , 
t e g o r o d z a j u a r t y k u ł y p r o b l e m o w e , d o t y c z ą c e w ę z ł o w y c h z a g a d n i e ń ż y c i a K r a j u . A p e l u j e m y 
w i ę c o w y p o w i e d z e n i e s i ę w l i s t a c h d o r e d a k c j i , c z y z a m i a r n a s z z g o d n y j e s t z w a s z y m i 
z a i n t e r e s o w a n i a m i . R E D A K C J A 

CZEGO w Polsce jest niedosta-
tek: ostro-myślących czy ostro-
pracujących?... jak wyławiać, 

rozwi jać i należycie wykorzys tywać 
dla społecznego dobra ludzi uzdol-
nionych? Ludzie uzdolnieni są bo-
w iem w naszym K r a j u ostro-myślą-
cymi, czasem ostro-pracującymi, 
rzadko natomiast ostro-myślącymi i 
ostro-pracującymi jednocześnie. 

Na szerokim świecie, w krajach 
wysoko rozwiniętych i szybko roz-
w i ja jących się, do których chcemy 
należeć, występuje, na ogół biorąc, 
jakaś zdrowa proporcja między jed-
nymi, wysoko uzdolnionymi — do 
ostrego myślenia, a drugimi wyb i t -
nie uzdolnionymi — do ostrej pra-
cy. Natomiast w Polsce, od czasów 
saskich, te proporcje gdzieś się za-
gubiły i odtąd nasze kolejne syste-
my edukacyjne rozbudzają znako-
micie zdolności myślenia o nieustan-
nej potrzebie naprawy Rzeczypospo-
litej, natomiast jakoś hamują zdol-
ność najowocniejszej —- przez w y -
soką wydajność — pracy dla włas-
nej społeczności. 

W przeszłości, przy małej liczbie 
warsztatów pracy, zapotrzebowanie 
na uzdolnionych bywało u nas małe, 
mimo że procent uzdolnionych w 
danym pokoleniu mógł być bardzo 
duży. Było to logiczne. W konsek-
wencj i , jak to pamiętamy z naszej 
kapitalistycznej przeszłości, w i ęk -
szość uzdolnionych, nie mając żad-
nej możliwości trafienia do jakich-
kolwiek warsztatów pracy, stawała 
się sfrustowanymi ostro-myślącymi, 
skoro nie mogl i być ostro-pracują-
cymi (albo emigrowała za chlebem 
— dop. red.). 

Tu moja pierwsza propozycja dy-
skusji: co zrobić więc z nadmiarem 
ostro-myślących Polaków, a jak zl i-
kwidować niedobór ostro-pracują-
cych?... 

Ta historyczna deformacja — gdy 
przez 250 lat nie było dość warszta-
tów dla zdolnych do ostrego myśle-
nia, a cóż mówić o masie zdolnych 
do ostrej pracy — była niewątpl i-
w y m nieszczęściem naszego narodu, 
ale już przecież nie jest. W Polsce 
Ludowe j wyrosło bowiem przez 
25 lat pokolenie, mogące wygrać 
nadmiar zalet Po laków wyraża ją -
cych się ostro-myślnością i mogące 
dopełnić niedobór cnoty g łównej — 
wszystkich normalnie pracą boga-
cących się narodów — pracowitości; 
cnoty ratującej ze wszystkich opre-
sji jakże wie le już narodów od 
Szwedów począwszy po Sasów, 
Meklemburczyków, Brandenburczy-
ków, Bawarów, Nadreńczyków... 

II 

Niedostatek ostro-pracujących spo-
wodował, że Polska posiada jeszcze 
ogromne zasoby nie wykorzystanych 

ciągle możliwości zwiększenia swej 
wydajności pracy. W y d a j e się, że 
muszą minąć jeszcze długie lata nim 
osiągniemy wydajność kra jów w y -
soko rozwiniętych. 

Umiejętność dawania z siebie 
maksymalnie wyda jne j pracy nie 
przychodzi sama z siebie, lecz jest 
rezultatem nauki i wychowania, a 
z kolei warunków pracy. Natural-
nym tej umiejętności i naj lepszym 
krzesiwem są ludzie wysoko uzdol-
nieni i dynamiczni, dla których z 
ostrości myślenia wynika potrzeba 
ostrej pracy. Trzy zatem różne 
czynniki składają się na ukształto-
wanie ludzi uzdolnionych: nauka, 
wychowanie i dające możliwość w y -
dajnego trudu nowoczesne warszta-
ty pracy. 

Systemów wyławiania i nauczania 
utalentowanej młodzieży jest w ie le 
i tu tylko nasi pedagodzy mogą na 
ten temat fachowo debatować, a w 
końcu orzec, jaki system (czy jego 
polska modyf ikac ja ) byłby najbar-
dziej słuszny dla naszego modelu 
szkolnictwa podstawowego, średnie-
go i wyższego. 

To, że musimy uruchomić, oby 
jak najszybciej , p recyzy jny aparat 
selekcjonowania uczniowskiego i stu-
denckiego ziarna pod kątem uzdol-
nień, p r zy jmu ję jako sprawę prze-
sądzoną, niezależną od czysto aka-
demickiej debaty na temat, czy nie 
istnieje być może sprzeczność mię-
dzy demokratycznością naszego 
szkolnictwa a tworzeniem „e l i ty 
utalentowanych"? Jest to chyba jas-
ne, że w społeczeństwie socjalistycz-
nym taka „e l i ta " będzie emanacją 
całego społeczeństwa, a nie tych, 
czy innych, uprzywi le jowanych 
klas, grup, czy rodów. N i e grozi 
więc tu ani mafi jność „e l i t y " , ani 
j e j jakaś f rakcy jna rola w socjali-
stycznym aparacie władzy. T y m 
więce j , że przecież rok za rokiem 
będą przybywać z tej właśnie całej 
naszej społeczności wciąż nowe t y -
siące młodych ambitnych talentów, 
o szeroko rozwiniętych skrzydłach 
swych uzdolnień. 

Problem najtrudniejszy zatem nie 
tkwi — moim zdaniem — w tym, 
w jaki sposób wy ławiać i rozwi jać 
odpowiednim nauczaniem utalento-
waną młodzież, lecz jak ją równo-
cześnie wychowywać do gotowości 
połączenia ostromyślności z ostrą 
pracowitością w imię dobra społecz-
nego. 

M ó w m y szczerze, przecież na j -
wstyd l iwszym i społecznie najszkod-
l iwszym mankamentem w wycho -
waniu naszej młodzieży jest zbyt 
duży — jak na nasz K ra j , ciągle 
będący na dorobku — procent w y -
kształconych przez Polskę Ludową 
młodych ludzi, których zdolności w 
większości wypadków mogły się roz-
winąć ty lko w warunkach Polski 
Ludowe j , a którzy nie mają żad-

nych ambicj i zwiększenia wyda jno-
ści swej pracy, bo ich interesuje w y -
łącznie j e j w y d O j n o ś ć . Głów-
ka pracuje — rączki nie... 

Oczywiście w i e m to, co w i emy 
wszyscy, że skrzywienie części mło-
dego pokolenia, regionalnie zresztą 
wyb i j a jąc się dość centralnie, ma 
swe głębokie przyczyny nie ty lko 
w systemie wychowawczym, ale i w 
ciągle nie dopasowanej do nowo-
czesnych zadań strukturze ekono-
micznej, m.in. w tych nieraz tak 
nieżyciowo ustawionych warsztatach 
pracy, że ani ilością, ani jakością 
pracy nie można nawet przy naj lep-
szej wo l i powiększyć nie ty lko włas-
nego, ale i narodowego dochodu. To 
jest poważną przyczyną, dlaczego w 
pokoleniu szeroko wykształconym 
w Polsce Ludowe j występuje prze-
waga ostro-myślących nad ostro-
pracującymi, a rozkurz zdobytej 
wiedzy technicznej jest według ba-
dań Naczelnej Organizacj i Technicz-
nej zastraszający, bo wynosi od 40 
do 60 proc. 

W 1970 r . o p u ś c i w y ż s z ą u c z e l n i ę p o l -
s k ą 5 0 0 - t y s i ę c z n y d y p l o m a n t . W p o w o -
j e n n y m X X V - I e c i u w y k s z t a ł c o n o 152 t y -
s i ą c e i n ż y n i e r ó w s p e c j a l n o ś c i t e c h n i c z -
n y c h o r a z 50 t y s i ę c y i n ż y n i e r ó w r o l n i -
k ó w i l e ś n i k ó w , G6 t y s i ę c y l e k a r z y , f a r -
m a c e u t ó w , s t o m a t o l o g ó w o r a z b e z m a ł a 
125 t y s i ę c y p r a w n i k ó w , s o c j o l o g ó w , b i o -
l o g ó w , f i l o l o g ó w i t d . I l o ś ć a b s o l w e n t ó w 
s z k ó ł a k a d e m i c k i c h c o r o k w z r a s t a , s i ę -
g a j ą c w 1970 r . 40 t y s i ę c y o s ó b o p u -
s z c z a j ą c y c h m u r y u c z e l n i . C o r o k u 
w z r a s t a t a k ż e l i c z b a o s ó b k o ń c z ą c y c h 
s t u d i a z a o c z n e w s y s t e m i e d l a p r a c u -
j ą c y c h i j u ż p r z e k r a c z a 10 t y s i ę c y a b -
s o l w e n t ó w r o c z n i e . 

P o l s k a z n a j d u j e s i ę w c z o ł ó w c e e u r o -
p e j s k i e j j e ś l i c h o d z i o l i c z b ę s t u d e n t ó w 
w p r z e l i c z e n i u n a 10 000 m i e s z k a ń c ó w , 
m a b o w i e m 94 s t u d e n t ó w ( p o n a d 50"/# 
p o c h o d z e n i a r o b o t n i c z e g o l u b c h ł o p s k i e -
g o ) n a t ę i l o ś ć l u d n o ś c i . N i e m c y Z a -
c h o d n i e m a j ą n a 10 000 m i e s z k a ń c ó w 
66 s t u d e n t ó w , N o r w e g i a 66, W ę g r y 77, 
B e l g i a 80, D a n i a 101, F r a n c j a 104. 
P o l s k a m a j e d e n z n a j w y ż s z y c h w s k a ź -
n i k ó w l i c z b y s t u d i u j ą c y c h n a u k i ś c i s ł e 
l u b w y d z i a ł y t e c h n i c z n e •—• 40,2%>, g d y 
F r a n c j a 30,3°/o. 
W p r z e m y ś l e p o l s k i m s t a l e r o ś n i e l i c z -
b a p r a c u j ą c y c h i n ż y n i e r ó w z d y p l o m a -
m i . W 1968 r . b y ł o i n ż y n i e r ó w z w y ż -
s z y m w y k s z t a ł c e n i e m 58.734 o s ó b ( w t y m 
5.800 k o b i e t ) a p o z a t y m p r a c o w a ł o 
14.671 e k o n o m i s t ó w z d y p l o m a m i a k a -
d e m i c k i m i ( w t y m 4.300 k o b i e t ) . R ó w -
n o c z e ś n i e p r z e m y s ł p o l s k i n o t o w a ł z a -
t r u d n i e n i e w y s z k o l o n y c h w X X V - l e c i u 
204.890 t e c h n i k ó w z d y p l o m a m i ś r e d n i e -
g o w y k s z t a ł c e n i a ( m a t u r a ) o r a z 65.269 
e k o n o m i s t ó w z t a k i m p r z y g o t o w a n i e m . 

Wyobraźmy sobie taki rozkurz w 
naszych młynach państwowych. Od-
czuwając natychmiast brak chleba, 
odczulibyśmy od razu wadl iwość 
młynów. Tu tymczasem problem 
jest nieodczuwalny bezpośrednio. 
Powiedz ia łbym nawet głęboko ukry-
ty. Ot, c ieszymy się co roku z ros-
nącej l iczby młodych, wykształco-
nych ludzi w Polsce w ten sam spo-
sób, jak cieszymy się z tego, że w 
P K O oszczędności nasze wzrosły już 
do 90 mil iardów złotych, nie myśląc 
zupełnie o tym, czy P K O dobrze 
tymi mil iardami obraca, zostawiając 
troskę o to naszym finansistom i 
ekonomistom. A przecież w wypad-
ku młodzieży, ta rosnąca z roku na 
rok liczba wykształconych Polaków, 
ze sporym procentem wysoko uta-

Dokońćzenie na str. 14 



R E P O R T A Ż 
HA 

Ż Y C Z E N I E 
Nasz Czytelnik pan E u -

geniusz D R U C I A K z A r -
mantières prosił o reportaż 
z rodzinnego miasta B i e -
cza w województwie rze-
szowskim. Dziennikarz i 
fotoreporter wspó łpracu ją -
cy z naszą redakcją odwie -
dzili więc Biecz i rodzinę 
pana Druciaka tam miesz-
kającą. Oto ich spostrzeże-
nia. 

Tak wyg ląda obecnie ul. 
Kromera . N a pierwszym 
planie z p r a w e j tzw. „K ro -
merówka" , dom, w którym 
po odbudowie znalazło po-
mieszczenie muzeum regio-
nalne. W głębi wieża stare-
go, historycznego ratusza 

BIECZ WITA TURYSTÓW 

Historia łączy się tu ze współczesnością. Oto nowe osiedle mieszkaniowe, zwane „ N o w y m Bieczem" 

Centrum miasteczka, jak przed wiekami, jest rynek. Odremontowane z pietyzmem stare kamieniczki 
nie zmieniły dawnego wyg lądu rynku. N o w e tu — to przystanek autobusowy i... młodzież modnie ubrana 
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Wiceprzewodniczący Mie jsk ie j Rady Na rodowe j 
p. Tadeusz Sławski jest jednocześnie dyrektorem 
muzeum regionalnego. Nic więc dziwnego, że hi-
storia i współczesność żyją w harmoni jne j zgodzie 

MI A S T O jak j ędrny orzeszek — dobrze 
wype łn ione domami, obrysowane jak 
skorupka fundamentami średniowiecz-

nych murów. Czas bardzo odległy i czasy 
współczesne ściśle splecione, sprzymierzone 
ze sobą, aby miasto niegdyś jedno z na j -
świetnie jszych w Rzeczypospol i te j dziś mo-
gło żyć pe łnowartośc iowym mie jsk im ży -
ciem. Sojusz historii i współczesności jak na 
dłoni widać już w Mie j sk i e j Radzie Narodo-
w e j : j e j wiceprezesem jest dyrektor m i e j -
scowego muzeum. 

D l a t e g o n ie sposób pisać o B ieczu bez n ieus tan-
n e g o o d w o ł y w a n i a się do j e g o histor i i . N o bo p r o -
szę — już na s tac j i k o l e j o w e j t r z y akcen ty : duża 
tabl ica z p l a n e m miasta bardzo mocno uw idaczn ia 
j e g o zabytk i , p r z y budynku s t a c y j n y m na t r a w -
n iku stoi m o d e l h i s to rycznego ratusza, a p i e rwszą 
rzeczą, na którą na t yka się w y c h o d z ą c y z peronu 
pasażer jest napis : „B i e c z w i t a t u r y s t ó w " . W i t a na 
raz ie n ie ba rdzo śmiało, bo zaraz p o w s t a j e p r o -
b l em, k t ó r y w K r a j u u j m u j e się l a p i d a r n y m za -
p y t a n i e m : „ z c z y m do gośc ia "? Czy l i — co goś -
c i ow i - tu r y ś c i e można zap roponować? Ho t e lu nie, 
bo go nie ma. A l e jest s tac ja turys tyczna Po l sk i e -
go T o w a r z y s t w a T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o z 
sa lami n o c l e g o w y m i dla wyc i e c z ek , ośrodek t u r y -
s tyczno - w y p o c z y n k o w y „ K o r n u t y " n i e opoda l m i a -
sta i cały sys tem doskona le f u n k c j o n u j ą c y c h k w a -
ter p r y w a t n y c h z b iu rem i n f o r m a c y j n y m , z k t ó -
rego o d razu dos ta j e s ię sk i e r owan i e do czys tego 
p o k o j u u mi ł y ch ludz i za n i ew i e l ką cenę. A p r z y 
u l icy łączące j d w o r z e c z c en t rum miasta dobrze z a -
a w a n s o w a n a b u d o w a hotelu, na raz ie na oko ło 50 
mie j sc , c zy l i j eden „ ludzk i ł adunek " autokaru. 
P r z y hote lu o c zyw i ś c i e res taurac ja , całość będz i e 
g o t o w a w t y m roku. 

N o bo o c z y w i ś c i e „B i e c z — po lsk ie Carcasonne" . 
A ż s ię cz łek obrusza, bo i leż jest tych po lsk ich 
Carcasonne? P a c z k ó w na D o l n y m Śląsku — o c z y -
wiśc ie , S z y d ł ó w w Małopo l s ce — też, j eszcze parę 
m ias t ec zek p r e t endu j e do t e j n a z w y , a teraz zno -
w u Biecz? T o ws zy s tko j ednak nie bez uzasad-
nienia. Po l ska uchodz i ła n a w e t w opin i i j e j m i e s z -
kańców , p rzez w i e l e la t za k r a j ubog i w zatoyt— 



Zawierucha pierwszej wo jny światowe j nie ominęła miasteczka. Ten potężny mur otacza cmentarz żołnierzy poległych 
w wa lkach o niepodległość ojczyzny. Przez bramę cmentarną widoczny jest fronton pięknego, zabytkowego kościoła f a r -
nego. T r w a w nim rekonstrukcja wnętrz... więc choć szukamy współczesności w Bieczu, od historii nie ma ucieczki... 

p O D R r é p o n d r e a u d é s i r d ' u n M d è l e 
' l e c t e u r , M . D r u c i a k , n o u s n o u s s o m -
m e s r e n d u s à B i e c z , n o n l o i n d e R z e -
s z ó w . D a n s s es m u r s d e d é f e n s e , l a 
v i l l e e s t c o m m e u n e g r o s s e n o i x e m p l i e 
d e m a i s o n s . T o u t e p e t i t e v i l l e a u j o u r d ' 
h u i , c e f u t a u t r e f o i s u n g r o s b o u r g 
p l a c é s u r l e s v o i e s m a r c h a n d e s , u n e 
d e s p l u s g r a n d e s v i l l e s d e P o l o g n e a u 
X V I I e s. L e s m o n u m e n t s h i s t o r i q u e s , l e 
m u s é e , t é m o i g n e n t d e s s p l e n d e u r s p a s -
s é e s . L e d i r e c t e u r d u m u s é e , M . S t a n i -
s ł a w S ł a w s k i , e s t a u s s i m a i r e d e l a 
v i l l e , d o n c l a c o n s e r v a t i o n d e s m o n u -
m e n t s n e p e u t s o u f f r i r e t l e s t o u r i s t e s 
p e u v e n t se p r o m e n e r e t p h o t o g r a p h i e r 
t o u t à l e u r a i s e . C o m m e s o u v e n i r , i l s 
p e u v e n t e m p o r t e r u n e x c e l l e n t p a i n 
d ' é p i c e s , s p é c i a l i t é d e l ' e n d r o i t ; e t i l 
e s t b i e n c o n n u q u e l e t o u r i s m e v a d e 
p a i r a v e c l e s s p é c i a l i t é s c u l i n a i r e s ! 

ki . B o takich chateaux de la L o i r e w Po l sce nie 
ma . A i e n i e m a ich także n i gdz i e na św iec i e poza 
b r z e g a m i L o a r y . N a t o m i a s t Po l ska okaza ła się 
ba rdzo bogata w zaby tk i a rch i t ek tury i u rban is ty -
k i ca łych z e spo ł ów mie j sk i ch . T y l k o b y ł o to bo -
g a c t w o ukry te , j ak s tare m u r y obronne W a r s z a -
w y , k t ó r e w i e k a m i w b u d o w a n e b y ł y w śc iany do -
m ó w s taromie j sk i ch i d la t ego n ieznane. Dop i e r o 
p r z y o d b u d o w i e S t a r ó w k i w y d o b y t o j e z g ru zów , 
u p o r z ą d k o w a n o i z yskano zaby tek w i e l k i e j w a r -
tości. P o d o b n a jest s y tuac j a w dz ies iątkach mias t 
Po l sk i . Z a b y t k i są, po t r z eba tylko.. . t rochę m i l i a r -
d ó w na ich odres taurowan ie , a nab iorą rozg łosu 
europe j sk i e go i św i a t owego . K u b e k w kubek taka 
sama sy tuac j a w Bieczu. 

Z p r e m e d y t a c j ą uc i ekamy od naporu t e j histori i , 
k tó ra tu w y g l ą d a zza ka żdego w ę g ł a , c h c e m y w i e -
dz ieć o wspó łczesnośc i miasta . Ż y j e , r o z w i j a się, 
c z y t y l ko śni o d a w n y c h czasach? 

Ż y j e . C z y n n i k i e m m i a s t o t w ó r c z y m jest p r z emys ł . 
B i ec z stoi na d a w n y c h terenach roponośnych, ale 
tu inafta jest n i ema l do końca w y e k s p l o a t o w a n a 
i na to nie m a co l i czyć . A l e c z y P a ń s t w o by l i 
k i edy w k t ó r y m k o l w i e k z w i ę k s z y c h s k l e p ó w spo-
ż y w c z y c h w Po l sce i z a u w a ż y l i l e żące w ś r ó d s ło-
dyc zy p i ękne brunatne pros tokątne sz tabki p i e -
c z y w a szcze ln ie z ap i e c z ę t owane ce l o f anem, żeby 
s ię a romat n i e ulatniał? T o p i e rn ik „Kas z t e l ańsk i " , 
k t ó r y m de l ek tu ją się smakosze p i e r n i k ó w w P o l -
sce. N i e z To run ia , z B i ec za ! P r o d u k u j e g o w y -
t w ó r n i a p i e c z y w a cuk ie rn iczego „ K a s z t e l a n k a " za -
t rudn ia j ąca p r zesz ło 400 osób, g ł ó w n i e kob i e ty . T en 
p i e rn ik jest j e j p r z e b o j e m r y n k o w y m , w y p a t r z y -
ł em go w w a r s z a w s k i c h „De l i ka t e sach " ze t rzy 
la ta temu, to znaczy zaraz p o uruchomien iu „ K a s z -
t e l a n k i " i choć ze m n i e zakamien ia ł y toruński p a -
tr iota, p i e rn i kow i z B i ec za j e s t em w i e r n y . 

Spó łdz i e l c ze zak łady m e t a l o w e „ O g n i w o " c h w i -
l o w o za t rudn ia j ą 100 osób, m a j ą o d l e w n i e że l iwa , 
dosta ły 15 m i l i o n ó w na r o zbudowę , za łoga się p o -
t ro i T y l e samo zatrudnią budu jące s ię zak łady 
ga lante r i i d r z e w n e j , obecn i e w budow i e , z a t w i e r -
dzono do r ea l i zac j i projekt/ emal ie rn i . Jest tar tak 
i ceg i e ln ia . Skąpo? Jak na p ięc io tys ięczne mias to 
w sam raz. W i ę c B i ecz ż y j e i przysz łość ma . A l e 
od przeszłośc i , j a k k o l w i e k by się p róbowa ło , tu się 
nie uc ieknie . 

N o bo p o w i e d z m y sobie o twarc i e : dziś mias tecz -
ko n a w e t n ie p o w i a t o w e i n ie m a co l i c zyć , aby 
p o w i a t e m k i edyś zosta ło w w i d o c z n e j p e r s p e k t y w i e . 
A k i edyś — j edno z n a j w a ż n i e j s z y c h mias t w P o l -
sce! B i e c z l e ż y na w z g ó r z u u stóp K a r p a t , 12 k i l o -
m e t r ó w od Gor l i c , z k t ó r y m m a po łączen ie ko l e -
j o w e i autobusowe. Dz i ś t rochę na uboczu, k i edyś 
s iedz ia ł jak! stróż n a j w i e r n i e j s z y na sk r z y żowan iu 
d w ó c h w i e l k i ch s z l a k ó w h a n d l o w o - k o m u n i k a c y j -
nych już n i e t y l k o Po lsk i , a le t e j części E u r o p y . 
Jeden to w i e l k a droga podka rpacka od Sanoka do 
S ta r ego Sącza, a m ó w i ą c s ze r z e j — od L w o w a , 
Uk ra iny , K r y m u i' M o r z a Cza rnego do K r a k o w a . 
D ruga przez P r z e ł ę c z Duk ie l ską — g ł ó w n a droga 
z W ę g i e r do Po lsk i , szlak, po k t ó r y m szedł n i ema l 
ca ły impor t w i n a do K r a j u , a już w i n o w ę g i e r s k i e 
w Po l s ce l a ło s ię p r z e z w i e k i s t rumien iami na 
pańsk ich dworach . 

W i e l k i e w i ę c by ł o b o g a c t w o B iecza i znaczenie . 
K w i t ł hande l i r zemios ło , tu m i ę d z y i nnymi w 
okres i e renesansu p r o d u k o w a n o wspan ia ł e w i e l o -
b a r w n e k a f l e p i e c o w e godne k r ó l ewsk i ch pa łaców, 
do dziś w w y k o p a l i s k a c h z n a j d u j e się w i e l k i e ich 
i lości. Już wf j e d e n a s t y m w i e k u b y ł y w z m i a n k i o 
B i ec zu w kron ikach , już w t r z ynas t ym b y ł kasz -
te lanią, a b iecki kaszte lan to by ł j eden z p i e r w -
szych p a n ó w w Po lsce . P r z e z d ług i czas kasz te la -
nia b iecka by ł a w rękach rodz iny S a l a m o n ó w w ę -
g i e r sk i ego pochodzen ia i do dziś ż y j ą S a l a m o n o -
w i e w Bieczu, po tężn ie rozrodzen i . N a p r z e ł om i e 
t r zynas tego i c z te rnastego w i e k u B i ecz o t r z yma ł 
p r a w a mie j sk i e , w y b u d o w a n o w ó w c z a s potężne 
m u r y z e w n ę t r z n e z 16 basztami . Za Jag i e l l onów 
dalszy w i e l k i r o z w ó j , już w p o ł o w i e X V w i e k u 
by ł y w B ieczu wodoc i ąg i . M i a s t o by ł o ludne i ż y -
w o t n e , w p o ł o w i e X V I I w i e k u za l i czano j e do 
g ł ó w n y c h miast Po l sk i . P r z y k ł a d : w Ma łopo l s ce 
t y l ko t r zy miasta m ia ł y sądy g rodzk i e : K r a k ó w , 
N o w y Sącz i B iecz , a w B ieczu p r ó c z t ego z n a j d o -
w a ł się osobny sąd w y ż s z e g o p r a w a m i e j s k i e g o . 

Otóż w z w i ą z k u z t y m i sądami i p r a w a m i jest 
p e w n a sp rawa dość de l ikatna . P ó ł Po l sk i — no, 
to przesada może , a le chyba z p o ł o w a tu r y s t ów 
po lsk ich z a m i ł o w a n y c h w histor i i na s ł owo : B i e c z — 
o d p o w i e na tychmias t — ach w i e m , to mias to ze 
szkołą k a t ó w ! A w s a m y m Bieczu , gdy to p o w i e -
dz ieć n a w e t dziś, to w i l k i e m na c z ł ow i eka patrzą. 

W y j a ś n i j m y dlaczego. Jako mias to s ą d o w e B i ecz 
m ia ł od ś r edn iow iecza tak z w a n e p r a w o miecza , 
czy l i w y m i e r z a n i a ka r y śmierc i . D l a t e go w B i e -
czu u r z ędowa ł sta le „mis t r z sp raw i ed l iwośc i " , m ó -
w i ą c wspó ł c ześn i e — kat . B y ł on za t rudn iony przez 
radę m ie j ską na pens j i , za j e g o „ w y p o ż y c z e n i e " 
do innego miasta dla w y k o n a n i a w y r o k u B i e c z 
pob i e ra ł opłatę, t a r y f y są i dziś do w g l ą d u w 
b i e ck im muzeum. M i s t r z m ia ł o c z y w i ś c i e uczn iów, 
j ak każdy so l idny rzemieś ln ik . A jeś l i t y ch ucz -
n i ó w by ło k i l k u — to na upar tego m o ż n a to n a -
z w a ć „ s zko łą " . N i e w w i ę k s z y m stopniu niż szko łą 
jest wa rs z t a t sto larski z m a j s t r e m i p i ę c i oma c z e -
l adn ikami . C h y b a s ię na m n i e w B ieczu n ie o b r a -
żą za t e r o zważan ia . A dom kata jest dz i s i a j j e d -
n y m z cennych z a b y t k ó w arch i t ek ton icznych m i a -
sta. 

B y ł też B iecz p r z e z w i e k i oś rodk iem życ ia u m y -
s łowego . W p i ę tnas tym w i e k u w A k a d e m i i K r a -
k o w s k i e j s tud i owa ło 40 uczn iów z B iecza , w sze-
snastym już 112. Z nich na j s ł ynn i e j s z y M a r c i n 
K r o m e r , biskup, h is toryk, d y p l o m a t a i g eog ra f . 
Od szesnastego w i e k u p o w o l n y upadek : po ża ry , 
ep idemie , po zaraz ie z 1721 r oku w mieśc i e p o z o -
sta ło ludnośc i 30 osób! Jeszcze w 1903 roku, za au -
str iackich czasów, pożar zn iszczy ł w i ększą część 
miasta, k t ó r e w ł a śn i e t rochę zdąży ł o się podnieść 
dz ięk i p r z e m y s ł o w i n a f t o w e m u w oko l i cy . 

W i ę c choć s zukamy współczesnośc i w B ieczu , od 
histor i i n ie m a ucieczki . — W m u z e u m j e go d y -
rektor , w ł aśn i e ten sam. k t ó ry w i c e p r z e w o d n i c z y 
radz i e m i e j s k i e j , pan Tadeusz S ł awsk i p r z y b i j a 
nam na p a m i ą t k ę t r zy p ieczęc ie na ka rc i e nap i -
sanego przez s iebie p r z e w o d n i k a „B i e c z i oko l i c e " . 
N a na j s ta rs ze j data 1670, na jmłodsza , z c z a sów 
austr iackich, m a napis „ U r z ą d M i e j s k i K r ó l e w -
sk iego M ias ta B i e c za " . A m y w zamian p r ze z t r z y 
dni m ę c z y l i ś m y autora oraz dwóch ludz i o d p o w i e -
dz ia lnych za r es taurowan i e z a b y t k ó w miasta : k i e -
r o w n i k a oddz ia łu P r a c o w n i K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w 
inż. Jan ika i p r o j ek tan ta o d b u d o w y inż. A n d r z e j a 

Dokończenie na str. 14 

Pracami nad przywróceniem miastu 
starych zabytków kierują inżynierowie: 
p. Janik — kierownik oddziału P r a -
cowni Konserwac j i Zaby tków (z p ra -
w e j ) i projektant p. Krzyżanowski 

Przedmieście Biecza no . 
^ ^ s i d a w n ą nazwę W a p n i -

ska. W tej dzielnicy 
państwo Druciakowie 
wybudowa l i własny do-
mek, w którym ży ją do-
statnio. N a zdjęciu: ro -
dzina w komplecie 

Oto inny f ragment ryn -
ku bieckiego. Tu można 
nieco odpocząć nawet w 
w z imowej scenerii ^ ^ 
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Mimodramy pierwszej części spektaklu tworzą całość przez swą ogólnoludzką 
i zarazem bardzo różnorodną tematykę: życie, wo jna , fałsz, żądza posiadania... 

,FACE AU VISAGE HUMAIN' 

PANTOMIMA 
r 

I E S Z C Z Y N S K I C H 
W maleńkim teatrzyku w 

dzielnicy łacińskiej Pa ryża wys t ę -
pują Hal ina i Janusz K ieszczyń-
scy. Tea t r zyk nazywa się „ L e K a -
léidoscope", a w idowisko zatytu-
łowane jest „Face au visage 
humain" . 

Jest to w idowisko pantomimy, 
które potraf i ło tak ż y w o zainte-
resować publiczność paryską, że 
polscy artyści muszą organizować 
coraz w i ę ce j spektakli, ostatnio 
dodatkowo jeszcze dla dzieci, któ-
re przychodzą grupami pod opie-
ką swych nauczyciel i . Reakc ja i 
dzieci, i dorosłych na oglądane 
w idowisko jest entuzjastyczna. 
Pantomima — to bardzo stara 
dziedzina sztuki, która — w y d a -
wa łoby się — niewie le może się 
odmieniać i wzbogacać, pozostaje 
ciągle ż ywa i atrakcyjna. 

Nazwa j e j , pochodząca z grec-
k iego i oznaczająca: naśladujący 
wszystko, jest w y j ą t k o w o trafna. 
M i m bow i em przekazuje publ icz-
ności wszystko za pomocą gestu, 
mimiki , bez pośrednictwa mowy . 
N i e mówi , ale naśladuje ludzką 
działalność, różne cechy osobowo-
ści ludzkiej , uzewnętrznia uczu-
cia, marzenia i sny ludzkie. Ź r ó -
dłem j e j była włoska commedia 
dell 'arte. Bardzo często trupy 
aktorskie wys tępu jące za granicą 
i nie znające mie j scowych j ę z yków 
również e l iminowały ze swych 
przedstawień słowo, zastępując j e 
gestem. Z czasem powsta ły po-
staci Ar lek ina w Ang l i i i P i e r -
rota w e Franc j i , o ubielonej , dla 
większe j wyrazistości twarzy , o 
mocno podkreślonych oczach i 

ustach. Charakteryzac ja tego ro-
dzaju dopomaga do syntetyczne-
go wyrażania różnych stanów, 
uczuć i doznań ludzkich. 

Kar i e rę artystyczną rozpoczęła 
Hal ina Kieszczyńska od tańca i 
występowała w Operze Warszaw-
skiej, potem w Operze Wroc ł aw-
skiej. Rzuciła taniec dla panto-
m imy i wstąpiła do słynnego 
Wroc ławsk iego Teatru Pantomi-
my Henryka Tomaszewskiego. 
Opuściła z kolei ten teatr, aby 
pracować razem z bratem. Janusz 
Kieszczyński natomiast odbył stu-
dia dramatyczne i na pantomimę 
przerzuci ł się z teatru. W te j 
chwi l i ma już za sobą 4.000 rec i -
tali, wys t ępów dla dzieci, 17 emi-
sji t e l ew i zy jnych w Polsce i 4 za-
graniczne. 

Od 1963 roku pracują razem. 
Obecnie, w „Ka le idoscope" , w y -
pełniają program I części m imo-
dramami, które poruszają spra-
w y ogólnoludzkie, problemy, któ-
re od w i e k ó w stają przed czło-
wiek iem. W drug ie j części, ma-
jące j charakter humorystyczny, 
og lądamy różne zabawne sytua-
c je i ludzi z ich przywarami , n ie -
k iedy bardzo śmiesznymi. 

Ostatnio odbył się w „ K a l é i -
doscope" specja lny wieczór dla 
prasy. Zakończyl i go artyści w 
sposób zupełnie n ieoczekiwany i 
oryg inalny. Zgodnie ze staropol-
ską tradyc ją pode jmowal i gości 
chlebem i solą, stosując się zaś 
do z w y c z a j ó w francuskich, często-
wa l i ich jednocześnie lampką 
wina. 

Charakteryzacja ma ogromne znaczenie 
i t rwa nieraz bardzo długo. Twa rz mi -
ma ulega przez nią całkowitej zmianie 

A u Quart ier Latin, un petit théâtre „le 
Kale idoscope" . Le spectacle s'intitule „ F a -
ce au visage humain " . Quelques artistes 
polonais ont su captiver à ce point le 
publ ic parisien qu' i l leur a fa l lu organiser 
davantage de spectacles, dernièrement, me-
m e pour les enfants qui viennent accom-
pagnés de leurs instituteurs. 

L ' a r t d e l a p a n t o m i m e e s t d e v e n u c é l è b r e 
e n P o l o g n e g r â c e a u T h é â t r e d e H e n r y k 
T o m a s z e w s k i . H a l i n a e t J a n u s z K i e s z c z y ń -
s k i o n t s u p r o f i t e r d e l ' e x p é r i e n c e d e W r o -
c ł a w . A p r è s a v o i r d a n s é à l ' O p é r a d e V a r -
s o v i e , H a l i n a e n t r a d a n s l a t r o u p e d e T o -
m a s z e w s k i q u ' e l l e q u i t t a e n s u i t e p o u r t r a -
v a i l l e r a v e c s o n f r è r e . J a n u s z v i n t à l a 
p a n t o m i n e p a r l e t h é â t r e ( i l a t e r m i n é d e s 
é t u d e s d ' a r t d r a m a t i q u e ) . T o u s d e u x c o m p -
t e n t m a i n t e n a n t à l e u r a c t i f 4000 r é c i t a l s 
e t r e p r é s e n t a t i o n s p o u r e n f a n t s , 17 é m i s -
s i o n s à l a t é l é v i s i o n e n P o l o g n e e t 4 à 
l ' é t r a n g e r . 

D e p u i s 1963, l e f r è r e e t l a s o e u r t r a v a i l -
l e n t e n s e m b l e . A u „ K a l é i d o s c o p e " l a p r e -
m i è r e p a r t i e d e l e u r p r o g r a m m e e s t c o n -
s a c r é e a u p r o b l è m e s h u m a i n s e n g é n é r a l , 
l a s e c o n d e p a r t i e p r e n d u n c a r a c t è r e h u -
m o r i s t i q u e o ù a b o n d e n t l e s s i t u a t i o n s c o -
m i q u e s . 

D e r n i è r e m e n t , p o u r c l ô t u r e r u n e s o i r é e 
r é s e r v é e à l a p r e s s e , l e s a r t i s t e s o n t i n -
t r o d u i t u n e v i e i l l e t r a d i t i o n p o l o n a i s e : i l s 
o n t o f f e r t l e s e l e t l e p a i n . T o u t e f o i s , m ê -
l a n t l a t r a d i t i o n f r a n ç a i s e , i l s p r é s e n t a i e n t 
a u s s i u n v e r r e d e v i n . w razy i zdobyli w j e j turnieju I miejsce 



Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 
O t o p r z e b i e g s i ó d m e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o z a -

g o s p o d a r o w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s i ę 19 s t y c z n i a 

p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j w e r -

s a l s k i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j n a s t ą p i ł o o d s t r o n y w o j . ł ó d z k i e g o w p o w i e -

c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , z a ś o d s t r o n y Ś l ą s k a O p o l s k i e g o , 

k t ó r y p o p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c h p o w s t a n i a c h ś l ą s k i c h w i e l k i e m o c a r s t w a 

p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . 

Natarc ie w o j sk I 
Frontu Białoruskie-
go na Pomorzu od 

Choszczna na Ko łobrzeg i Go-
leniów. — W Toruniu podję to 
wydawan i e komunikatów w 
obcych językach o sytuacj i na 
frontach i organizacj i życia 
polskiego na wyzwo l onych te-
renach dla Francuzów, W ło -
chów, Be lgów, Ho lendrów i 
Duńczyków, którzy zostali w y -
zwo len i z obozów, więz ień i 
prac przymusowych na z ie-
miach odzyskanych i w oczeki-
waniu na powrót do domów 
znajdują się pod opieką władz 
i społeczeństwa polskiego — 
De legac ja j eńców francuskich 
wyzwo l onych z obozów na P o -
morzu Zachodnim przyby ła do 
Warszawy witana serdecznie 
przez ludność stolicy. 

21 • • Rada Minis trów po-
I wołała specjalną ko-

mis ję do opracowa-
nia ogólnych zasad organizacj i 
administracj i na z iemiach od-
zyskanych. 

31 1 1 N a Pomorzu Za-
I chodnim wyzwo l one 

zostały m.in. Biało-
gard, Czaplinek, Miastko, Św i -
dwin, Po lanów i Skórcz. 

4B • • Oddz ia ły radzieckie 
I w y z w o l i ł y Koszal in, 

ważny węze ł komu-
n ikacy jny między Gdańskiem 
a Szczecinem, a ponadto 
Drawsko Pomorskie, Łobez i 
Py r zyce , o twiera jąc sobie w y j -
ście na Bałtyk; oddziały I A r -
mi i W P za j ę ł y Złocieniec. — 
Polski Związek Zachodni zor-
ganizował w iece w K a t o w i -
cach, Świętochłowicach i Cho-
rzowie, na których zebrani za-
aprobowal i stanowisko T y m -
czasowego Rządu Po lsk iego w 
sprawie zachodnich granic Po l -
ski na Nys i e Łużyck i e j i Odrze 
i wy raz i l i pewność, iż „nieda-
leki jest dzień, w k t ó r ym zie-

mie nadodrzańskie i nadbał-
tyckie znajdą się w granicach 
Mac i e r zy " . 

5 1 1 1 Wyzwo l en i e N o w o -
I gardu i Stargardu 

na Pomorzu Zachod-
nim. — W Wałczu I A rmia 
W P uruchomiła punkt pomocy 
dla by łych j eńców wo j ennych 
państw sprzymierzonych, któ-
r z y zna jdowal i się w niemiec-
kie j niewol i ; do 15.IV. z punk-
tu tego skorzystało 9060 b. j eń-
ców różnych narodowości. 

6B • • Oddziały radzieckie 
I w y z w o l i ł y Gry f i ce ; 

w mieście powita l i 
j e robotnicy polscy z biało-
cze rwonymi opaskami na ręka-
wach; komenda radziecka mia-
nowała dla Gry f i c burmistrza 
spośród robotników polskich. 
Oddziały I A r m i i Wo j ska Po l -
skiego w y z w o l i ł y Kam i eń P o -
morski. — I I A rmia rozpoczęła 
przegrupowanie z re jonu Łodz i 
w re jon Strzelc Kra jeńsk ich 
(wo j . zielonogórskie) , zakończo-
ne 14.III. — W Katowicach 
otwarto rozgłośnię Polskiego 
Radia; w przemówieniu inau-
gu racy jnym przypomniano, że 
k iedy w dniu 2 września 1939 r. 
rozgłośnia katowicka musiała 
przerwać swoją działalność, 
w t e d y spiker pożegnał się ze 
słuchaczami: „ D o zobaczenia 
w polskim Wroc ław iu ! " . P e ł -
nomocnik Rządu na Śląsk, 
A . Zawadzki , zwróci ł się przez 
radio ze spec ja lnym apelem i 
pozdrowieniami do ludności 
polskiej na Opolszczyźnie. 

Wyzwo l en i e Gole-
niowa na Pomorzu 
Zachodnim. — W 

Białogardzie robotnicy polscy 
po 36 godzinach nieprzerwanej 
pracy usunęli zniszczenia i u-
ruchomil i e lektrownię ; W 
Świdwin i e dzięki pomocy żoł-
nierzy polskich ruszył młyn. 

Zestawił S. Z. 
c.d.n. 

7.111 

STOWARZYSZENIE FRANCE - POLOGNE 
organizuje 

po raz pierwszy w M O N T L U Ç O N 
we wtorek 3 marca 1970 r. o godz. 20.30 

w Teatrze Miejskim 

ZESPOŁU WOJSKA POLSKIEGO 
Ceny biletów: 16, 13 i 10 franków 

Przedsprzedaż i rezerwacja w T E A T R Z E MIEJSKIM: 
w poniedziałek 2 marca i wtorek 3 marca 

w godzinach 10—12 i 16—18.30 

Scena ze specjalnego programu przewidzianego dla dzieci, które — tak samo 
jak dorośli — z zainteresowaniem i zachwytem oglądały piękne widowisko 

Krytyka artystyczna, opinia inspektorów szkolnych, publiczność, wszyscy zgod-
nie wy r a ża j ą wie lki entuzjazm dla spektaklu rodzeństwa II. i J. Kieszczyńskich 

Znamienna postać Pierrota z pantomimy francuskiej rozeszła się po całym 
świecie budząc wszędzie mieszane uczucia — głębokiego smutku i radości 



GAWĘDA 
•jc Podwórko mojego 
dzieciństwa Na mo-
kotowskim osiedlu 
-Jc Dzisiejsze kłopoty 

Pamiętam ohydne łódzkie 
podwórko mojego dzieciństwa, 
cuchnące miejsce zabaw dzie-
ci z mojej kamienicy. Z czte-
rech stron otaczały je czte-
ropiętrowe mury, pod nimi, 
dookoła prostokątu może 1"5 m 
na 10, był rynsztok. Stróż (po 
wojnie awansowany na dozor-
cę, a obecnie na gospodarza) 
zatrudniał dzieci w ten spo-
sób, że jedno z nas musiało 
trzymać miotłę pod żelazną 
przykrywą nad rynsztokiem 
przy jednej z klatek schodo-
wych, a on „pan Ignacy", 
szturchał drugą miotłą z dru-
giej strony, aż rozległ się 
pisk i wstrętne szczurzysko 
znalazło się w potrzasku, z 
którego już żywe nie wycho-
dziło. Ale to były rzadkie 
chwile współpracy, częstsza 
była wojna, którą pan Ignacy 
toczył z nami, dzieciakami, 
konfiskując nam piłki szma-
cianki i wymyślając nam od 
najgorszych. 

W s p o m i n a m t e d z i e j e s p r z e d 
p ó ł w i e k u , w y g l ą d a j ą c p r z e z o k n o 
m o k o t o w s k i e g o o s i e d l a w W a r -
s z a w i e , g c ł z i e n i e m a r y n s z t o k ó w 
i s z c z u r ó w , g d z i e n a t o m i a s t n a 
w y l a n e j s t a r a n i e m k o m i t e t u b l o -
k o w e g o ś l i z g a w c e t ł u m y d z i e c i a -
k ó w p o d w o d z ą m o ż e o s i e m n a s t o -
l e t n i e g o i n s t r u k t o r a u c z ą s i ę t a j -
n i k ó w p i ę k n e j s z t u k i j a z d y n a l o -
d z i e . P a t r z ę n a t e d z i e c i a k i i 
s ł u c h a m i c h ś m i e c h ó w i ż a r t ó w , 
i ł a p i ę s i ę n a m y ś l i , ż e . . . w s z y s t -
k i e o n e m a j ą h u t y ! A n i e k t ó r e 
m a j ą n a w e t s p e c j a l n e h u t y d o 
ł y ż e w , z ł y ż w a m i n a s t a ł e d o 
n i c h p r z y m o c o w a n y m i . N i e t a k 
t o i l l o t e m p o r e b y w a ł o . . . M i e -
t e k b y ł k r e z u s e m , m i a ł s t a r e 
ł y ż w y . Z i m ą w n a s z e j s t u d n i -
p o d w ó r k u t e ż r o b i ł s i ę l ó d , w ł a ś -
n i e w r y n s z t o k a c h . C o p r a w d a 
n i e b y ł b i a ł y i p r z e z r o c z y s t y , j a k 
t e n , n a k t ó r y m p o d m o i m o k n e m 
j e ż d ż ą t e r a z d z i e c i a k i , l e c z j a k i ś 
m ę t n y , b r u d n a w o - z i e l o n y , h o w 
ś c i e k a c h p ł y n ę ł a w o d a b r u d n a i 
z a b a r w i o n a . Z a p i ę ć g r o s z y M i e -
t e k p o ż y c z a ł j e d n ą ł y ż w ę n a d z i e -
s i ę ć m i n u t . 

No tak. ale to naprawdę 
było pół wieku temu. Zmie-
niły się od tego czasu warun-
ki i obyczaje. Na naszym mo-
kotowskim osiedlu nie ma 
rynsztoków, ani nie obutych 
dzieci, nie ma ponurych stud-
ni-podwórek w brudnych do-
mach czynszowych. Jest du-
żo słońca, latem — dużo zie-
leni, są miejsca zabaw dla 
dzieci, które mają czym od-
dychać: 

M i a s t o m o j e g o d z i e c i ń s t w a — 
t e n k o s z m a r , j u ż s i ę n i e p o w t ó -
r z y . N i e t o , b y i d z i ś l u d z i e n i e 
p r z e ż y w a l i t r a g e d i i ; j a k d ł u g o 
b ę d ą l u d z i e , b ę d ą i d r a m a t y , i 
r a d o ś c i . A l e z n i k n ę ł y r a z n a z a -
w s z e n i e k t ó r e i c h ź r ó d ł a , s t r a s z -
l i w a n ę d z a , b e z r o b o c i e , g ł ó d . I 
z m i e n i ł y s i ę o b y c z a j e . 

Któregoś dnia zabrakło go-
rącej wody w kranach na o-
siedlu. Sąsiedzi na codzień 
mają dziś mniej styczności ze 
sobą niż dawniej, ale jak są 
kłopoty działają wspólnie. Do 
administracji, do rady osie-
dlowej idą ,,aktywiści" i od-
nosi to właściwy skutek. Co 
prawda nie udało się nam 
jeszcze uzyskać lokalu na 
klub brydżowy, ale, mili moi, 
innego to rodzaju, jak widzi-
cie. kłopoty niż dawniej. Na 
klatce schodowej jest cicho i 
czysto, na dworze, między 
drzewami, na placu zabaw 
hałasują dzieci. To tylko ta-
kie kłopoty. No, może nie tyl-
ko. Czasem w sąsiednim du-
żym sklepie zabraknie tego 
czy owego. Wtedy psioczymy. 
I słusznie. 

Pamiętam jednak owe cza-
sy, gdy .w sklepach nie bra-
kowało rzeczywiście niczego. 
Tylko że patrzyliśmy zgłod-
niałymi oczyma przez okna 
wystawowe na bułkę_ na którą 
brakło pięć groszy. 

MARIAN 

C o kup ią Po lacy vu 1970 roku? 
P r z e d e w s z y s t k i m ws t ępna 

c y f r a : p r z e m y s ł dostarczy w 
t y m roku r ó żnych w y r o b ó w 
t r w a ł e g o u ży tku ( m o w a t y l k o 
0 r y n k u w e w n ę t r z n y m ) za 
30,2 m l d zł. N a j ednego s ta -
t ys t yc znego P o l a k a p r z y p a d a 
n ieco p o w y ż e j 900 z łotych. Z a 
tę k w o t ę można kupić ś r ed -
n i e j k lasy rad io . W l i c z a się 
w tę k w o t ę 30,2 m l d ż ł także 
samochody „ S y r e n k a " dos tar -
c zane przez po lsk i p r z emys ł 
s a m o c h o d o w y na r y n e k w e -
w n ę t r z n y . P r z e m y s ł s amo -
c h o d o w y n ie jest j ednak tak 
m a s o w o r o z w i n i ę t y i n i e p o -
j a zdy mechan ic zne s tanowią 
a r t yku ł o d g r y w a j ą c y w i e l k ą 
ro l ę w zakupach P o l a k ó w w 
K r a j u . 

M ł o d z i in teresu ją się coraz 
l e p s z ym i po l sk im i 4 -śc i e żko -
w y m i magne t o f onami , r ad i o -
odb io rn ikami z d o l n y m i do o d -
b io ru f a l u l t ra -kró tk i ch 
( U K F ) , t e l ew i zo rami . N i e z 
p r z y p a d k u p i s z emy w łaśn i e o 
m łodych . W w i e k zaw i e ran ia 
ma ł ż eńs twa i zak ładan ia w ł a -
snego domu z a c z y n a j ą b o w i e m 
w c h o d z i ć coraz l i c zn ie j sze 
rocznik i . P i e r w s z y „ w i e l k i 
r o c z n i k " — to 1946, g d y u r o -
dz i ło się w y j ą t k o w o dużo 
dz iec i — 622 tys iące ; p ó ź n i e j 
l i czba ta podnios ła isię d o b l i -
sko 800 tys. (793,8) w 1955 r. 
p r z y n i sk i e j już śmier te lnośc i 
n i emow lą t . Roc zn ik i z 1946 i 
194̂ 7 r. p r z ys t ępu ją teraz do 
zak ładania rodz iny , i kupują. . . 
Będą m o g l i nabyć 890 tys. 
r ad i oapa ra t ów , z c zego 350 
tys . p r z y s t o s o w a n y c h do o d -
b io ru U K F . A m a t o r z y t e l e w i -
z j i będą m o g l i w y b r a ć j eden 
z 520 tys. t e l e w i z o r ó w (14, 19 
1 23-ca lowych ) . P o ł o w a 90 tys. 
m a g n e t o f o n ó w p r o d u k c j i k r a -
j o w e j , to n o w y t yp 4-śc ież -
k o w e g o mode lu ZK-140. Z w y -
k łe g r a m o f o n y e l ek t r y c zne 
1Z20 tys. sz tuk) chyba j e d n a k 
n ie zaspoko ją wszys tk i ch p o -
t rzeb r y n k u k r a j o w e g o — o -
c en i a j ą hand l owcy . 

D l a l e p i e j z a g o s p o d a r o w a n y c h 
d o s t a r c z y p r z e m y s ł p o l s k i 313 t y s . 
l o d ó w e k , w t y m 60"/# z g o d n i e z 
a n a l i z ą ż y c z e ń o d b i o r c ó w — s p r ę -
ż a r k o w y c h z a g r e g a t e m p r o d u k o -
w a n y m n a l i c e n c j i f r n a c u s k i e j . 
N o w e o d k u r z a c z e t r a f i ą d o 370 
t y s . g o s p o d a r s t w d o m o w y c h ; f r o -

t e r k i d o 30 t y s . , a m a s z y n y d o 
s z y c i a d o 115 t y s . P o z a t y m p r z e -
m y s ł z a p o w i a d a w z r o s t d o s t a w 
p r o d u k o w a n y c h j u ż w K r a j u m i k -
s e r ó w , a z n o w o ś c i r o b o t y k u -
c h e n n e o r a z t z w . s o k o - w i r ó w k i 
( d o w y c i s k a n i a s o k ó w ) . 

Sta t ys t yka w y k a z u j e , że 4/5 
polskich rodz in posiada r a -
d ioodb io rn ik ; p o ł o w a rodz in 
m a t e l e w i z o r y , p ra lk i , co 
t r zec ia r odz ina l odówk i , m a -
szyny d o szyc ia , odkurzacze . 
Są t o c iąg l e j e s z c ze z b y t n i -
sk ie wskaźn ik i , choc iaż w y p a -
da zaznaczyć , p o za samocho -
dami , gdz i e l i czba chę tnych 
n a b y w c ó w jest znaczn ie w i ę k -
sza od i lości s amochodów , na 
o g ó ł podaż i p o p y t na a r t y k u -
ły w y m i e n i o n e w y ż e j są 
z r ó w n o w a ż o n e . Os ta tn io sta-
n ia ły na jd ro ż s z e t y p y dużych 
l o d ó w e k „ S i l e s i a " o b. d o b r e j 
j akośc i — sygna ł zw i ęks zan i a 
się k r ęgu kupu jących . O b n i ż -
ka b y ł a istotna z 9.000 zł na 
7.700 zł lub p r z y d r u g i m t yp i e 
na 8.000 zł. Stainiały też t e l e -
w i z o r y . M ó w i ą c o zby t n is -
k ich jeszcze wskaźn ikach m a -
m y na m y ś l i r o z s z e r za j ą cy się 
p owo l i k rąg n a b y w c ó w i p o d -
noszenia s ię s tandardu z m e -
chan i zowan ia wszys tk i ch g o -
spodars tw d o m o w y c h i w y p o -
sażenia go w t e l ew i z o r y , m a -
g n e t o f o n y i g r a m o f o n y . 

W m a r c u druga runda r o z m ó w 
na tematy polityczne P R L - N R F 

Prasa po lska opubl ikowała 
komun ika t o d w i d n i o w y c h 
r o z m o w a c h po l i tycznych m i ę -
d zy przeds tawic i e lami r z ą d ó w 
P R L i N R F — w i cemin i s t r em 

@ Zeznawa l i 
św iadkowie 
z Polski 

G ł ó w n a K o m i s j a B a c a n i a Z b r o -
d n i H i t l e r o w s k i c h w P o l s c e u -
d z i e l i ł a p o m o c y p r a w n e j s ą d o w i 
k r a j o w e m u w H a m b u r j u w s p r a -
w i e ś l e d z t w a p r z e c i w k a f u n k c j o -
n a r i u s z o w i o b o z u k o n c m t r a c y j n e -
g o N e u e n g a m m e C r i e m m o w i , 
k t ó r y w o k r e s i e w o j r y d o p u ś c i ł 
s i ę z b r o d n i n a P o l a k a c h — w i ę ź -
n i a c h t e g o o b o z u . Sędz i a ś l e d c z y 
G e r h a r d S c h u e t t o r a z p r o k u r a -
t o r C h r i s t i a n W o e l k w o b e c n o ś c i 
o b r o n y —. a d w o k a t a F r i e d r i c h a 
S a g e r a z a p o z n a w a l i sit w s t y c z -
n i u z d o k u m e n t a m i p d s k i m i , d o -
t y c z ą c y m i z b r o d n i h i f l e r o w s k i c h 
w o b o z i e N e u e n - g a i r m e , o r a z 
w z i ę l i u d z i a ł w p r : e s ł u c h a n i u 
p r z e z s ą d p o l s k i ś w i a l k ó w t y c h 
z b r o d n i . B y ł y S S - u n t e r s t u r m f u h -
r e r H a n s ; O t t o G r i e m n z a m i e s z -
k a ł y o b e c n i e w H a m f c u r g u i u -
t r z y m u j ą c y s i ę z r en t/ , b y ł k o -
m e n d a n t e m p o d o b o z u N e u e n g a m -
m e w D a l u m o r a z f u r k c j o n a r i u -
s z e m p o d o b o z u S c h w e s n g . 

@ Święto Tet — także ur Gdańsku 
O d w i e l u lat do n a j s y m p a -

tyczn i e j s zych o b c o k r a j o w c ó w 
s tud iu jących lub uczących się 
z a w o d u w Po l sce — należą 
W i e t n a m c z y c y . W n i ek tó r ych 
r e j onach Po l sk i z n a j d u j ą s ię 
dość duże skupiska tych goś -
ci z p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
A z j i . N a W y b r z e ż u G d a ń s k i m 
jest ich b l isko 400. S tud iu ją 
na Po l i t echnice , g ł ó w n i e w y -
dz ia ł b u d o w y o k r ę t ó w ; są za -
t rudnien i j ako s tażyśc i na 
s ta tkach Po l sk i ch L i n i i O c e a -

W „tłusty czwartek" przed 
warszawskimi cukierniami 
tworzyły się ogromne ko-
lejki. Wprawdz i e warsza -
wiacy odstąpili od piecze-
nia pączków w domu, lecz 
ostatniego czwartku ka r -
nawału — bez pączków 
nie można sobie wyobrazić. 
Ogółem sprzedano w ciągu 
jednego dnia 1.500.000 pącz-
ków. 

„Express Wieczorny" 

— P r o s z ę m i d a ć 60 p ą c z k ó w — o , t e g o z d o ł u p o p r a w e j i t e g o 
t u z p r z o d u , n i e , n i e t e g o — t e g o t r o c h ę d a l e j i — p o w i e d z m y • 
t e g o z g ó r y i t e d w a o b o k , a l b o n i e , t y l k o t e g o j e d n e g o , n i e t a m , 
z d r u g i e j s t r o n y . . . R y s . G w i d o n M i k l a s z e w s k i 

nicznych, z d o b y w a j ą p r a k t y -
kę z a w o d o w ą w stoczniach 
p r o d u k c y j n y c h i r e m m t o w y c h . 
Cieszą s ię dużą sympatią k o -
l e g ó w . W dniu „Święta T e t " 
j edna z sal D o m u S :oczn iow-
ca w Gdańsku przypomina ła 
św i e t l i c ę z od leg łegc n i e zna -
n e g o W i e t n a m u . P o r t r e t y 
p r z y w ó d c ó w k r a j u , b a r w n e 
k w i a t y po l sk i e — ale obok 
s t y l i z o w a n e k w i a t y n i gda łu — 
bao-dao , hasła w jęz3ku w i e t -
namsk im, t łumaczone na j ę z y k 
po lsk i . Organ i za to i zy i m -
p r e z y „ Ś w i ę t a T e t " thcieli ze 
s w y m i gdańsk im i p r zy jac i ó ł -
m i obchodz ić nadejście n o w e -
go roku ks iężycowego. B y ł a 
to uroczystość ciekawa, zb l i -
ż a j ą c a gospodarzy polskich — 
do k r a j u tak c i ę żko d o ś w i a d -
c zonego przez w o j n ę 

4M\ 
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• P o l s c y k s i ę g a r z e z > b o w i ą z a l i 
s i ę o f i a r o w a ć 1 m i l i o n ï l o t y c h n a 
p o m n i k C e n t r u m Z d r o v i a D z i e c -
k a , a w p ł a c i l i j u ż o 30i t y s . z ł o -
t y c h w i ę c e j . 

• P o r a z p i e r w s z y d ł k t o r a t n a 
U n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m o -
t r z y m a ł J a p o ń c z y k M a s k i H a y a -
s h i — z d z i e d z i n y f i z y k i j ą d r o -
w e j . 

• T y g o d n i k „ F i l m " u z n a ł w 
p l e b i s c y c i e s w o i c h c : y t e l n i k ó w 
„ P a n a W o ł o d y j o w s k i e j o " j a k o 
n a j l e p s z y f i l m r o k u p o l s k i e j p r o -
d u k c j i a „ P e r s o n ę " I n g m a r a 
B e r g m a n a s p o ś r ó d z a g r a n i c z n y c h . 

• W i c e p r e z y d e n t E k v a d o r u J . 
Z a v a l a B a w u e r i z o gośc i ł w P o l -
s c e w c e l u r o z w a ż e n i : r o z w o j u 
w y m i a n y h a n d l o w e j z P o l s k ą . 

• Z e s p ó ł „ Ś l ą s k " p o ; e c h a ł d o 
L o n d y n u , b y u ś w i e t n i ć w y s t a w ę 
, ,1000- l ec i e s z t u k i w P ł l s c e " w 
s a l a c h R o y a l A c a d e m y o f A r t . 

• O l s z t y ń s k i e Z a g ł a d y G r a f i c z -
n e o t r z y m a ł y i m i ę S e w e r y n a P i e -
n i ę ż n e g o j r . , z a s ł u ż o n e g o w w a l -
c e o p o l s k o ś ć W a r m i i . M a z u r . 

• W c i ą g u o s t a t n i c h p i ę c i u l a t 
z e b r a n o w P o l s c e 8.360 m i l i o n ó w 
z ł o t y c h d o b r o w o l n y c h s f ł a d e k n a 
b u d o w ę s z k ó ł . 

• W w a r s z a w i e t o c z y ć s i ę r o z -
m o w y g o s p o d a r c z e r z ą d l p o l s k i e -
g o z K u b ą , a w B u d a p e s z c i e p o l -
s k o - w ę g i e r s k i e . 

s p r a w zagran ic znych P R L Jó -
zefem Winiewiczem a s ek re -
ta r zem stanu min i s t e r s twa 
sp raw zagran ic znych N R F G . 
F. Duckwitzem. W r o z m o w a c h 
brała także udz ia ł g rupa do -
r a d c ó w i ekspe r t ów . W e d ł u g 
i n f o r m a c j i P o l s k i e j A g e n c j i 
P r a s o w e j „ r o z m o w y b y ł y p r o -
w a d z o n e w sposób be zpoś r ed -
ni i r z e c z o w y . O k a z a ł y się p o -
ży teczne . Ob i e s t rony uzgod -
ni ły . że r o z m o w y będą k o n -
t y n u o w a n e w W a r s z a w i e , w 
d r u g i m t ygodn iu marca b r . " 

^ Wzros t 
z a m ó w i e ń 
zagran icznych 
UJ po lskich 
stoczniach 

Statk i b u d o w a n e w po lsk ich 
stoczniach i z a p r o j e k t o w a n e 
p r z e z po lsk ich kons t ruk t o r ów 
cieszą się co raz w i ę k s z y m u -
znan iem. O d z w i e r c i e d l e n i e m 
t e g o jest m . in. p o r t f e l z a -
m ó w i e ń i podp isan ie p r z e z 
„ C e n t r o m o r " w 1969 r. 7 k o n -
t r a k t ó w na dos tawę s ta tków 
dla k r a j ó w zachodnich. P o d 
t y m w z g l ę d e m m in i ony rok 
b y ł r e k o r d o w y w do tychcza -
s o w e j , p o w o j e n n e j dz ia ła lnoś-
ci a k w i z y c y j n e j . K o n t r a k t y , 
podp isane m. in. z a rma to ra -
m i F ranc j i , N o r w e g i i , Tu r c j i , 
I nd i i i K o l u m b i i o p i e w a j ą na 
b u d o w ę 31 s ta tków o ł ą c znym 
tonażu 403 tys. D W T . I c h 
dos tawa p r z e w i d z i a n a jest na 
lata 1971—1973. N a l iśc ie od -
b i o r c ó w po lsk ich s ta tków p o 
raz p i e r w s z y znalaz ł się n o w y 
kont rahent — K o l u m b i a , d w u -
dz iesta t r zec ia bande ra k o -
r z ys ta j ą ca z usług po lsk ich 
stoczni. N a j w i ę k s z e k o n t r a k -
t y z a w a r t e zos ta ły z a r m a t o -
r am i no rwesk im i . Do t yc zą one 
b u d o w y 17 m a s o w c ó w i 1 - p o -
k ł a d o w c ó w u n i w e r s a l n y c h o 
ł ą c z n y m tonażu 235 tys. D W T . 

d Ser ia 
Jub i l euszów 

K i l k a d z i enn ików polsk ich 
obchodz i ło w s tyczniu i l u -
t y m s w o j e 25-lecie. N i e p r z e r -
w a n e w y d a w a n i e dz iennika 
p r z e z ć w i e r ć w i e k u — t o po -
w ó d do zadowo len ia . D la t ego 
w s z y s t k i e r e d a k c j e - j u b i l a t k i 
obchodz i ł y s w o j e „ s r eb rne g o -
d y " ba rdzo uroczyśc ie . Są to: 
„Dziennik Polski " w K r a k o -
w i e , n a j p o c z y t n i e j s z y po lsk i 
dz iennik — k a t o w i c k a „T ry -
buna Robotnicza" s i ę ga j ąca 1 
mi l i ona nak ładu n i edz i e lnego ; 
k a t o w i c k i „Dziennik Zachod-
ni" ; poznańsk i „Głos W ie lko -
polski". T e n ostatni —- p o d o b -
n ie j ak „ T r y b u n a R o b o t n i c z a " 
zaczął s ię ukazywać , g d y j e -
szcze naoko ło t oczy ł y s ię w a ł -
ki . P i e r w s z e n u m e r y „ T r y b u -
ny R o b o t n i c z e j " u k a z y w a ł y 
s ię w f o r m i e j e d n e j kar tk i , 
d r u k o w a n e j na p r y m i t y w n e j 
maszyn i e i z a w i e r a ł y k o m u n i -
ka ty o w a l k a c h na Śląsku. 
Jeszcze b a r d z i e j o r y g ina ln i e 
d r u k o w a n o p i e r w s z e e g z e m -
p l a r z e „G ł osu W i e l k o p o l s k i e -
g o " ; z b raku p rądu m a s z y n ę 
drukarską napędzati. . . r ęczn ie 
wz i ę c i do n i ewo l i N i e m c y ; w 
t y m s a m y m czasie w C y t a -
de l i b ron i ł o się j eszcze p r a -
w i e 20 tys. doskona le uzbro -
j onych o d d z i a ł ó w h i t l e r o w -
skich, w ś r ó d nich j edna d y -
w i z j a W a f f e n - s s . T y l k o k r a -
k o w s k i „Dz i enn ik P o l s k i " u -
kaza ł s ię od razu w dobrze 
w y p o s a ż o n e j i f u n k c j o n u j ą c e j 
drukarn i , w szacie g r a f i c zne j , 
k t ó r e j k o n s e k w e n t n i e p o z o -
stał w i e r n y do c h w i l i obec -
ne j . 



W Y S T Ę P Y 
ZESPOŁU WOJSKA POLSKIEGO 

SIN LE NOBLE 
W Sin-le-Noble odbył się 

p i e rwszy wys tęp zespołu Wo jska 
Po lsk iego na terenie północnej 
Francj i . Organizatorem występu 
by ł Chór Górników Polskich z 
Douai. P iękną salę merostwa, l i -
czącą około 1200 miejsc, w y p e ł -
niła szczelnie publiczność, p r z y -
była z pobliskich mie jscowości 
jak Waziers, Douai, Dechy, Gues-
nain, Pecquencourt, Mont i gny-en-
Ostrevent. N i e zabrakło również 
specjalnie zorganizowanych w y -
cieczek autokarowych z dalszych 
r e j onów jak Valenciennes, Hou-
dain, Brauay-en-Arto is . 

Wśród t łumnie p r zyby ł e j na 
wys t ęp Po loni i dużą część stano-
w i l i młodzi ludzie, k tórzy po raz 
p ie rwszy miel i możność zobacze-
nia zespołu Wojska Polskiego. 
T r a d y c y j n y m już zwycza j em, z 
możl iwości obejrzenia tańców 
polskich w wykonaniu tancerzy, 
p r zyby łych z K r a j u , skorzystała 
młodzież po loni jnych zespołów 
pieśni i tańca. 

L iczn ie przyby ła publiczność 
nie zawiodła się w swoich ocze-
kiwaniach. Dzięki doskonałym 
warunkom scenicznym artyści 
polscy mog l i w pełni wykazać mi -
strzowskie opanowanie techniki 
tańca, na tle c i ekawych układów 
choreograf icznych. Barwne ko-
stiumy, stanowiące ż ywą ilustra-
c j ę histori i Wo jska Polskiego, 
bogaty program taneczny, p r z y j -
mowane b y ł y entuz jastycznymi 
oklaskami. 

N a zakończenie programu 
przedstawicie le Chóru Górników 
Polskich z Douai w ręc zy l i w y k o -
nawcom bukiet białych i c ze rwo-
nych kwia tów. Następnie k i e row-
nictwo zespołu Wo jska Po lsk iego 
przekazało na ręce Dyrektora 
Zjednoczenia Kopalń z Nordu 1 
Pas-de-Calais, które patronuje 
działalności artystycznej Chóru 
Górn ików Polskich z Douai, pro-
porczyk Ludowego Wo jska Po l -
skiego. W zamian zespół Wo jska 
Polskiego wzbogaci swo je zb iory 
muzealne piękną lampą górni-
czą — darem Zjednoczenia. 

P o koncercie górnicy polscy 
pode jmowal i zaproszonych gości, 
wśród których zna jdowal i się 

przedstawicie le w ładz mie jskich 
i kopalnianych, t radycy jną lamp-
ką wina. Stronę polską reprezen-
tował wicekonsul Marian Mi lew-
ski z Konsulatu Generalnego P R L 
w Lille. 

N a zakończenie wa r t o podkre-
ślić o lbrzymie zasługi wszystkich 
członków Chóru Górników Pol-
skich z Douai, a w szczególności 
ich sekretarza p. Feliksa Kwaś -
niewskiego, k tórzy nie szczędzil i 
trudu, by wys t ępow i Wo jska Po l -
skiego zapewnić jak naj lepszą 
oprawę organizacyjną. 

TROYES 
W wype łn ione j po brzeg i sali 

Pałacu Kongresowego w Troyes 
odbył się wys t ęp zespołu ar ty-
stycznego Wojska Polskiego. P u -
bliczność, która tak entuzjastycz-
nie oklaskiwała wszystkie tańce 
i wys t ępy orkiestralne zespołu, 
była — jak pisała mie jscowa pra-
sa — zdobyta z góry, już dużo 
wcześnie j . Zespół Wo jska Po l -
skiego cieszy się bow i em tak 
wie lką sławą, że nawet w mia-
stach, w których jeszcze nie w y -
stępował, publiczność już z gó ry 
wie , że chodzi o przedstawienie 
na jwyższe j klasy. 

D o programu wys t ępów zespo-
łu wprowadzono dużo tańców l u - ' 
d owych, stanowiących jedną z 
na jw iększych wartości polskiej 
t radyc j i i polskiej ku l tury naro ' 
dowe j . W i e l e numerów programu 
miało charakter humorystyczny 
tak nieoczekiwany i tak udany, 
że sala wybuchała co chwi la 
g romk im śmiechem. Wesołość w y -
stępu, barwność, ż y w i o ł o w y r y t m 
sprawiały, że pogoda i wesołość 
udzie lały się całej w idowni . 

Oklaskując gorąco tancerzy 
nie zapominal i w idzow ie i o or-
kiestrze zespołu Wojska Po lsk ie-
go, pod dyrekc ją ' p. Benedykta 
Konowalskiego, która również 

Ze 'względu na stan zdrowia 
odstąpię 

POLSKI S K L E P SPOŻYWCZY 
w! [Samym centrum' ,CHARLEROI 

fARTYKUŁY POLSKIE I SŁOWIAŃSKIE 

W a r u n k i b a r d z o dos t ępne , d o omów ien i a . 
Zgłoszenia na adres: 

zwracała powszechną uwagę swo-
im ar tyzmem. 

ASMERES 
Reprezentacy jny zespół W o j -

ska Po lsk iego wystąpi ł z tańcami 
i orkiestrą. O tym, że w idowisko 
by ło piękne, świadczy ły burze 
oklasków po każdym numerze. 
Sala teatru w Asnières była cał-
kowic ie wypełn iona. A ż dz iwne, 
że przed widowiskami te j jako-
ści nie ma w iększe j rek lamy, aby 
w i ęce j ludzi o nich powiadomić. 

P o zakończeniu spektaklu sły-
chać by ło Francuzów wyg łasza-
jących szczere pochwały pod 
adresem naszych rodaków za tak 
piękne wys tępy . 

Jestem pewny , że gdyby w i e -
czór ten odbył się nie w niedzie-
lę, lecz w sobotę, jeszcze większa 
ilość Po l aków z okolic Pa ry ża 
mog łaby przybyć nań. A szczegól-
nie nam, Po lakom, potrzebne są 
takie imprezy , które pozwala ją 
nam coraz lep ie j poznawać naszą 
własną kulturę narodową. 

P. Kwiatkowski 
Argenteuil-Val d'Oise 

B d . P a u l J a n s o n , 6 — 6 0 0 0 C H A R L E R O I 
te l : 31.24.6S 

KOLONIE LETNIE 
DLA DZIECI w KRAJU 

Termin zgłoszeń 
31 marca 1970 

D o w i a d u j e m y się, ż e od lo t y 
dz iec i na ko l on i e l e tn i e w K r a j u 
z o k r ę g ó w konsu la rnych P a r y ż , 
L i l l e i L y o n nastąpią w p i e r w -
szych dniach l ipca 1970 r. P r z e -
w i d z i a n e t e r m i n y p o w r o t ó w w 
tych samych dniach mies iąca 
s ierpnia . 

Zg łoszen ia p i s emne na l e ży n a d -
sy łać do w ł a ś c i w y c h t e r y t o r i a l -
n i e K o n s u l a t ó w G e n e r a l n y c h 
P R L do dnia 31 marca 1970 r. 
do łącza jąc zaadresowaną i o f r a n -
k o w a n ą kope r t ę dla o t r z y m a n i a 
da lszych i n f o r m a c j i i p o t r z ebnych 
f o r m u l a r z y . 

Oto adresy Konsulatów Gene -
ralnych: 

w Paryżu — 31, rue Jean G o u -
jon — P A R I S 8-ème, 

w Li l le — 45, Boulevard C a r -
not — 5 9 - L I L L E 

w Lyonie — 8, rue Tête d 'Or — 
6 9 - L Y O N 6-ème. 

P r z y p o m i n a m y , że w a r u n k i e m 
p r z y j ę c i a dz iecka j es t j e g o p o l -
skie pochodzen ie , w i e k — co 
n a j m n i e j 12 la t i n i ep r z ek roc z e -
n i e w mies iącu l ipcu 17 la t o raz 
uczęszczanie do szkół dz i ennych . 
P i e r w s z e ń s t w o m a j ą dz iec i , k t ó -
r e jeszcze n ie b y ł y na ko lon iach 
w K r a j u . 

Op ła ta ko l on i j na w r a z z u b e z -
p i ec zen i em dz iecka w y n o s i 270 
f r a n k ó w . 

Da lsze szczegó ły na t ema t z a -
p i s ó w i w y j a z d ó w na ko l on i e o -
p u b l i k o w a n e będą w nas tępnych 
numerach „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

WSZYSTKICH ZAPRASZAMY 
R0 UBZIAŁU w ANKIECIE 

Niżej publikujemy ankietę, jaką przeprowadziliśmy na noworocznym spot-
kaniu Czytelników w redakcji „Tygodnika Polskiego" w Paryżu. Ponieważ 
nie wszyscy nasi Czytelnicy mogli wziąć w nim udział, zapraszamy dziś drogą 
korespondencyjną do odpowiedzi na zadane pytania. Jak najliczniejsze odpo-
wiedzi pozwolą redakcji jeszcze lepiej spełniać swą rolę i zadowolić Czytel-
ników. 

A więc czekamy rui Wasze odpowiedzi. Wystarczy wyciąć ankietę z „Tygod-
nika" i skreślając wszystko, co niepotrzebne, zostawić właściwe odpowiedzi 
na pytania. Ankiety należy nadesłać do REDAKCJI „TYGODNIKA POLSKIE-
GO" 23, RUE TAITBOUT. 75-PARIS IX-e, zaznaczając'na kopercie „ANKIE-
TA" do dnia 28 LUTEGO 1970 (data stempla pocztowego). Wśród uczestników 
ankiety rozlosowanych zostanie 50 upominków. Lista rozlosowanych upomin-
ków opublikowana zostanie w „Tygodniku Polskim". 

ANKIETA NOWOROCZNA 
„TYGODNIKA POLSKIEGO t t 

I m i ę i n a z w i s k o 

M i e j s c e zamieszkan ia 

O d p o w i e d z m y na nas tępu jące p y t a -
nia, sk reś l a j ąc co n iepot rzebne . 

1. W jak i sposób o t r z y m u j ę „ T y g o d -
nik P o l s k i " ? 
P r e n u m e r u j ę . — K u p u j ę w k iosku. 
— P o ż y c z a m . 

2. I l e osób czy ta pos iadany p r ze ze 
m n i e j eden e g z e m p l a r z „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w rodz in ie , w ś r ó d zna-
j o m y c h . P o d a ć c y f r ę : 

3. Co n a j b a r d z i e j lub i ę i cen ię w „ T y -
godn iku P o l s k i m " : 
— Sta łe f e l i e t ony : G r z y b k a , M i c h a -

l inki , Ma r i ana , Pan i A n n y 
— R e p o r t a ż e z K r a j u 
— R e p o r t a ż e i w i a d o m o ś c i spor to -

w e 
— A r t y k u ł y do t yc zące życ ia e m i g r a -

c y j n e g o w e F r a n c j i 
— A r t y k u ł y h is toryczne , popu la rno -

n a u k o w e z dz i edz iny archeolog i i , 
m e d y c y n y , t echnik i , i tp. 

— Wspomnienia wojenne, komba -
tanckie 

Pow i e ś ć , pow i e ść r y sunkową , 
konkursy , k r z y ż ó w k i . 
I nne p o z y c j e . W y m i e n i ć k t ó r e 

4. C z y sam c z y t am teks ty w „ T y g o d -
niku P o l s k i m " w j ę z y k u f r ancusk im , 
lub ktoś z rodz iny , z n a j o m y c h ? 
C z y t a m sam. — Spośród rodz iny — 
z n a j o m y c h czy ta osób. 

5. C z e g o chc i a łbym w i ę c e j c zy tać w 
1970 r oku w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " ? 
•— R e p o r t a ż y o życ iu r odz in po ls -

k ich w e F r a n c j i 
— R e p o r t a ż y z Po l sk i 
— W s p o m n i e ń w o j e n n y c h i k o m -

batanck ich 
—- R e p o r t a ż y s p o r t o w y c h 
— A r t y k u ł ó w i w i a d o m o ś c i dla k o -

b ie t 
— Pow i e ś c i , humoru, anegdo t 
— I n n y c h po zy c j i . W y m i e n i ć , j ak i e 

6. C z y w 1969 roku z d o b y ł e m dla „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " n o w y c h C z y -
t e l n i ków? 
T a k . — N i e . — I l u 

7. C z y w 1970 roku zdobędę d la „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " n o w y c h C z y t e l -
n i ków? 
T a k . — N i e . — I l u 



R Z E W I E J 
G A Z D A 

J E Ź D Z I Ł Góra lka A n n a Ka leniak i „Zag łoba" , góral -gospodarz Franciszek Motyka. Anna ma 
kierunek w czasie z jazdu po śnieżnym stoku. „Zag łoba " za chwilę siądzie na sv 
dawnie j służyły m. in. do zwózki drzew. Anna jest poza tym solistką w miejscow 

Z a chwilę góralka Ma r i a Motyka wystartu je na nartach, kierowanych przy pomocy sznurka, przewlekanego 
przea czubki nart, nazwanych „kohutkami" . Niech nam się nie wyda je , że jest to takie łatwe 

A R T Y jako środek komunika-
c j i znane są od setek lat. N i e -
omal od tak dawna, jak po-
wstała potrzeba poruszania się 
po śniegu w górach i po w i e l -
kich pustyniach śnieżnych na 
północy. Różni ły się zasadniczo 
od dziś używanych. 

Narc iars two jako dyscypl ina sportowa zna-
na jest stosunkowo od niedawna. P i e rwszy 
o f i c j a lny konkurs skoków narciarskich odbył 
się w 1879 r., a w ięc nawet nie 100 lat temu, 
w Norweg i i , w miejscowości Hemmerstvedt . 
W y g r a ł go młody, 20-letni wieśniak norweski. 
Skoczył 22 metry . Dziś na skoczniach tzw. 
mamutowych, w P lan icy czy Obersdorf , skoki 
o długości 150 m nie należą wca le do rzad-
kości. 

Od 42 dopiero lat organizuje się Z imowe 
Igrzyska Ol impi jsk ie , w skład których wcho-
dzi m. in. narciarstwo. Dzięki zawodnikom te j 
miary jak Bronisław Czech, Stanisław Maru-
sarz, bracia Krzeptowscy , Jan Kula , c zy Sta-
nisław Motyka uzyskal iśmy spore sukcesy. 
Wszyscy by l i góra lami z Tatr , pochodzą z Za-
kopanego i j e go okolicy. Zaczęl i r ywa l i zować 
z nimi górale z Beskidów, z Wis ły , Istebnej, 
Kon iakowa, Szczyrku, Ustronia. Leg ierscy, 
Czepczory, Kozdrunowie , Hryn iewick i , P r z y -
była. W y g r y w a j ą z „zakopiańcami" , walczą 
o prymat . 

K T O TO S Ą — „UJCOWIE"? Wieśniak nor-
weski , k tó ry zwyc i ę ży ł w p i e rwszym na świe-
cie o f i c j a lnym konkursie skoków użył nart 
drewnianych, może j aworowych . W P lanicy 
dziś skaczą na p rawdz iwych „cudach techni-
k i " . N a zawodach b i egowych czy z j a zdowych 
żaden wyc zynow i e c nie startuje już na nar-

NA ..POŁUDIE 



W c z a s o w i c z e i i n n i w i d z o w i e o r a z z a w o d n i c y — w c z a s i e w ę d r ó w k i n a m i e j s c e s t a r t u , k t ó r y o d b y ł s i ę n a 
o d s ł o n i ę t y c h p o l a n a c h w k o t l i n i e w J a w o r z y n c e - Ł a s k a c h i z o t a c z a j ą c y c h k o t l i n ę s t o k ó w g ó r s k i c h 

w r ę k u „ ż a r n ó w k ę " 
' o j e b o b s l e j e , k t ó r e 
ym. Z e s p o l e P i e ś n i 

— k i j p r z y p o m o c y k t ó r e g o z m i e n i a 
g ó r a l e n a z y w a j ą „ p o ł u b a m i " , a k t ó r e 

L T a ń c a — i to j e d n ą z p i e r w s z y c h 

S I D U R A N T des s ièc les, 
l es sk is é t a i en t ut i l i sés 
c o m m e m o y e n « le c o m m u -
n i c a t i o n dans l es m o n t a -
g n e s et à t r a v e r s l es v a -
stes é t endues enne i g é es , l e 
spo r t en t an t q u e t e l 
c o m p t e à p e i n e u n e c e n -
t a ine d ' années . 

D e m ê m e p o u r l es „ p l a n -
c h e s " en bo is . E l l e sont 
r e m p l a c é e s pa r l e m é t a l 
ou l e p l a s t i que , m a t i è r e s 
p lus r é s i s t an t e s p o u r 
a f f r o n t e r l es 100 km/h. 
Auss i l es v i e u x skis d é -
m o d é s , l es bâ tons , o n t é t é 
r e l é g u é s dans les g r e n i e r s 
e t i l s se m o r f o n d a i e n t 
dans la p o us s i è r e . Ce la n e 
d u r a pas t r o p l o n g t e m p s , 
des h i s t o r i ens d e c e spo r t 
c e s o n t t r o u v é s , t e l s S ta -
n i s ł a w Z i e m b a e t W ł a d y -
s ł a w Oszed l a . U n m u s é e 
du sk i a l l a i t - i l v o i r l e 
j o u r ? M i e u x . L e v i e u x 
é q u i p e m e n t spo r t i f a r e -
t r o u v é m o m e n t a n é m e n t sa 
r a i s o n d ' ê t r e . N o n s eu l e -
m e n t i l f a i t p a r t i e d u 
m u s é e n o u v e l l e m e n t c r é é 
à J a w o r z y n k a m a i s i l est d e 
n o u v e a u u t i l i s é dans des 
c o m p é t i t i o n s d o n t i l est 
f a c i l e d ' i m a g i n e r l ' a t m o s -
p h è r e e n j o u é e . I l y a b i e n 
des c o n c o u r s d e v o i t u r e s 
„ a n t i d i l u v i e n n e s " , p o u r -
q u o i n ' e n s e r a i t - i l pas d e 
m ê m e p o u r l es sk is? A to — „ k a r p i e " z p ł o z a m i , w y p o ż y c z o n e z m u z e u m w J a w o r z y n c e , k t ó r e g o o f i c -

j a l n a n a z w a b r z m i „ I z b a P a m i ą t e k " , a p r o w a d z o n e j e s t h o n o r o w o p r z e z k i l k u 
m i e s z k a ń c ó w w s i . L a c e k J a n i P a w e ł J a ł o w i c z ó w p o z o w a l i f o t o r e p o r t e r o w i n a 
s i e d z ą c o , a b y p o k a z a ć p ł o z y p o d k a r p i a m i . N i e t a k i z ł y b y ł t e n s t a r y s p r z ę t 

tańcem", bo zakochanego po uszy w książkach 
gazetach; K u b ę Mo t ykę z Szyrokiego, g awę -

dziarza, śpiewaka prowadzącego p ie l g r zymki 
do Częstochowy i... zaklinacza chmur, w y k o -
rzystującego w ten sposób swój ogromnie 
bys t ry zmysł obserwacj i przyrody ; Jurę Go -
rzołkę, „ u j c a " co to miał 10 zawodów, z a j -
mowa ł się w swo je j ws i b ib l iotekarstwem 
i trudnił się w wo lnych chwi lach malars twem 
i rzeźbą artystyczną, a na strychu swe j cha-
łupy p r zechowywa ł przekazywane z generac j i 
na generac ję , ,karpiele" i „ t yn iank i " , stary 
sprzęt narciarski, co prawda nie sportowy, ale 
uży tkowy . 

Góral Jura Juroszek miał bogatą bibl iotekę, 
lubił gaworzyć o sprawach publicznych, by ł 
bartnikiem i ogrodnikiem, k tó ry wprowadz i ł 
na gronie mrozoodporne odmiany roślin. Ż y ł 
jeszcze do niedawna góral na Biłkach, P a w e ł 
Rucki, k tó ry wiosnę p r z y w o ł y w a ł biczem. 

W J a w o r z y n c e i w K o n i a k o w i e , w I s t e b n e j i „ z a g r o n i a -
m i " w y r o s ł a p o n i ch n o w a g e n e r a c j a „ u j c ó w " , ś w i a d o m i e 
o d d a j ą c a s i ę z adan iu s t r z e ż en i a i k o l e k c j o n o w a n i a g ó r a l -
s k i e g o sp r zę tu , g ó r a l s k i c h o b y c z a j ó w . N i e z a p o m i n a j ą o s ta-
r y c h d z i e j a c h , s t o j ą n a s t r a ż y s w o j s z c z y z n y . 

„ U j c o m " p o m a g a j ą o b e c n i e „ c i o t k i " , t e z e s t a r e g o p o k o -
l e n i a i t e z n o w e g o , ś w i a d o m e s w e j r o l i w z a c h o w a n i u s ta-
r y c h d z i e j ó w i p r z e k a z y w a n i u i ch p o t o m n o ś c i . 

J a n K a w u l o k z e s w o j ą s ios t rą , Jan W a c ł a w e k , A n n a S z m e k , 
m a ł ż e ń s t w o B u r ó w , A n n a K a l n i a k , Jan S t a ń k o , F r a n c i s z e k 
L a c e k , P a w e ł P o l o k . . . 

N A N A J D A W N I E J S Z Y M SPRZĘCIE. „ U j c o -
w i e " i „ c i o tk i " z Jaworzynki założyl i w swe j 
ws i muzeum na jdawnie jszego sprzętu narciar-
skiego, zebranego ze s trychów starych chałup 
góralskich. 

O istnieniu muzeum mało kto wie . „ U j c o -
w i e " i „ c i o tk i " słusznie uradzili, że nic niko-
mu z rzeczy mar twych, choćby najbardz ie j 

zabytkowych, jeśl i się o nich nie wie , nie w i -
dzi się ich, nie mów i o nich i nie uczy z nich. 
Postanowi l i w ięc urządzić pokaz starego sprzę-
tu narciarskiego. Pokaz w f o rmie oryg inalnych 
zawodów narciarskich. 

Pomys ł został gorąco poparty przez k ie row-
nika szkoły N r 1 w Jaworzynce, Władys ława 
Pabjana. Real izacją za ję ła się społeczna rada 
klubu „ R u c h " w Jaworzynce z dr Boles ławem 
Cieś lawskim i małżeństwem Marią i Janem Bu-
r y m na czele. Pomog ł o również P T T K . 

I w t en sposób j u ż d w a r a z y z o r g a n i z o w a n o w J a w o r z y n . 
c e - Ł a c k a c h c i e s zące s ię o g r o m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m t u r y -
s t ó w i w c z a s o w i c z ó w z a w o d y s p o r t o w e na n a j d a w n i e j s z y m 
s p r z ę c i e u ż y w a n y m w B e s k i d a c h d o p o r u s z a n i a s ię p o z a -
ś n i e ż o n y c h g r o n i a c h . 

N a j w i ę k s z e p o w o d z e n i e m i a ł , , Z a g ł o b a " — g a z d a F r a n c i -
s z ek M o t y k a , z w y g l ą d u , h u m o r u i t u b a l n e g o g ł o su p r z y -
p o m i n a j ą c y p o p u l a r n ą pos tać z s i e n k i e w i c z o w s k i e j t r y l o g i i . 
Z j e ż d ż a ł na „ p o ł u b i e " . M ó w i ł o n i e j , że t o j e g o b o b s l e j e , 
t y l e ż e o n i e r u c h o m y c h p ł o z a c h i k i e r o w a n y c h k i j e m , za -
m ias t k i e r o w n i c ą . 

Listonosz Franciszek Czepczor jechał na 
„kohutkach" , nartach k ierowanych sznurkiem, 
przewleczonym przez czubki. Inni gazdowie 
posuwali się po śniegu na karpiach, podob-
nych do eskimoskich rakiet śnieżnych z płoza-
mi. By ł y popisy na „ t yn inach" (krótkich, sze-
rokich nartach), jazda z pomocą „ ża rnówk i " , 
jazda na koryc ie , które zastąpiły sanki i na 
innym sprzęcie. 

Impreza osiągnęła zamierzony cel: p rzypom-
niano i uchroniono stare obycza je i stary 
sprzęt od zapomnienia. Doda tkowy rezultat: 
wszyscy się świetnie bawi l i i dużo by ło 
śmiechu. 

Tekst: Jan R A K O C Z Y 
Zdjęcia: Jerzy M IRSKI 

tach z drzewa, ale na wyprodukowanych 
z two r zywa sztucznego, plastiku, lub z metalu. 

Kształt , materiał i technologie wy twarzan ia 
sprzętu narciarskiego przeszły ogromną prze-
mianę. Postęp techniczny kroczy naprzód 
i zwyc ięża również w sporcie narciarskim. 
Na j l epsze narty z hickory nie pomagają, gdy 
trzeba uzyskać długości skoków na ponad 
150 m lub szybkość z jazdu przekraczającą 
100 km/godz. 

Zainteresowanych historią nart i narciar-
stwa, dz ie jami rozwo ju sprzętu narciarskiego 
i przeobrażeń w dyscypl inach narciarskich 
odsyłam do doskonałej książki, napisanej przez 
j ednego z naj lepszych na świecie znawców 
tych dziedzin, Polaka Stanisława Ziembę. 
Książka nosi tytuł: „S iadami dwóch desek". 
Powstała z ź ród łowych mater ia łów, jest od-
krywcza i wyc iąga z mroku dz i e j ów zapom-
niane szczegóły. W Muzeum Narc iarstwa w 
Holmkol ln w Norweg i i , oraz w Muzeum 
Igrzysk Ol impi jskich w Lausanne w S z w a j -
carii z a jmu j e honorowe miejsce. Autor docze-
kał się w ie lu wyróżnień. 

W P o l s c e s t a r y sp r z ę t n a r c i a r s k i p o s z e d ł b y w z a p o m n i e -
n i e , g d y b y n i e u j c o w i e " b e s k i d z c y . T a k n a z y w a s ię 
w B e s k i d a c h n i e t y l k o k r e w n y c h , w u j k ó w , a l e l udz i „ c i e -
k a w y c h " o d u ż y c h z a l e t a c h se rca i r o z u m u , h o ł d u j ą c y c h 
ś w i a d o m i e c z ę ś c i o w o j u ż z a p o m n i a n y m z w y c z a j o m i o b y -
c z a j o m , z a d z i w i a j ą c y c h s z e r o k o ś c i ą m y ś l i , z a i n t e r e s o w a n i a -
m i , o c z y t a n i e m i z t a l e n t a m i . 

Władys ław Oszedla, cieszyński działacz spo-
łeczny, świe tny znawca fo lk loru beskidzkiego, 
dziennikarz-laureat w ie lu nagród dziennikar-
skich, postawił „ u j c o m " p iękny pomnik w 
s w y m artykule w Kalendarzu Beskidzkim 1970. 

Przedstawia w n im postacie takie jak górala 
z „za gronia" , Jana Motykę , nazwanego „ oczy -



OSTRO - MYŚLĄCY czy 
OSTRO-PRACUJĄCY? 
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lentowanych jednostek — to nasz 
najcenniejszy kapitał, ulokowany 
zgodnie z zasadami planowej go-
spodarki w formalnie nie istnieją-
cym, ale faktycznie działającym 
Narodowym Banku Mózgów, które-
go kadrowe operacje decydują o na-
szej teraźniejszości i przyszłości. 
Wszystkie dotychczasowe analizy 
prac tego banku wykazują niestety, 
że te operacje są wciąż nie dość w y -
dajne; a nawet zdarza się jeszcze 
nieraz, iż sumowaniem ilości móz-
gów byle jakich chce się uzyskać 
jakość mózgów wysoce uzdolnionych. 
Z całą pewnością pracujemy więc 
dużo poniżej naszej mocy umysło-
we j i z całą pewnością nie wyko r z y -
stujemy ani w połowię dodatkowej 
siły — posiadanych talentów — tych 
właśnie na wagę złota i dewiz. 

Prob lem unowocześnienia na-
szych warsztatów pracy, aby w y k o -
rzystywały maksymalnie ostro-my-
ślących i ostro-pracujących, w y -
kształconych takim ogromnym na-
kładem środków obywateli , jest 
oczywiście moż l iwy do rozwiązania 
i z pewnością — sądząc ty lko z de-
bat w komisjach se jmowych i pra-
sie — zostanie w nadchodzącej pię-
ciolatce zaatakowany frontalnie, bo 
inaczej j e j zadań nie wykonamy. 
T y m samym możemy liczyć, że 
wchodzące nowe wykształcone rocz-
niki, z wyselekcjonowaną awangar-
dą wysoce utalentowanych, trafią 
już do takich warsztatów, gdzie roz-
kurz ich umiejętności i talentów 
będzie mógł być poważnie ograni-
czony... o ile — to jest warunkiem 
sine qua non — młodzi ci będą po-
siadali wewnętrzną potrzebę łącze-
nia ostrego myślenia z ostrą praco-
witością. 

III 

I oto wracamy do najtrudniejsze-
go problemu... 

Możemy założyć, iż nasi naukow-
cy znajdą najwłaściwszy system w y -

ławiania i rozwi jania młodych ta-
lentów. 

Możemy założyć, iż nasi ekono-
miści, finansiści, planiści i kompu-
terowcy przystosują naj właściwiej 
warsztaty pracy do maksymalnego 
wykorzystywania rosnącej jakościo-
w o wykształceniem i talentem 
kadry. 

N i e możemy natomiast założyć, 
że ta kadra automatycznie będzie 
mogła być „należycie wykorzystana 
dla dobra społecznego", jeśli j e j am-
bicje nie zostaną nacechowane w 
tym kierunku przez mądre obywa-
telskie wychowanie. 

W moim głębokim przekonaniu 
to jest sprawa węzłowa następnego 
ćwierćwiecza Polski Ludowe j , kiedy 
kształtować się będzie w naszym 
kraju już w sposób całkowicie w y -
raźny nowoczesny model życia spo-
łecznego i kultury socjalistycznego 
państwa. Jeśli przeważać będzie 
ostre myślenie o wydOjności , a nie 
wydA jnośc i pracy, jeśli ambicje 
sporego procentu kadr i ich utalen-

towanych awangard będą płasciut-
kfe jak drobnosocjalistyczne cwa-
niactwo, to nasz kra j z całą pew-
nością nie pójdzie do przodu, ani na 
miarę swego chciejstwa, ani na mia-
rę rzeczywiście wielkich swoich 
możliwości, stworzonych przez so-
cjalizm... 

...Nie dramatyzuję sytuacji. Sta-
w iam ty lko również kropkę nad w i -
docznym już zbyt w ie lk im „ i " . 

P o cóż bowiem kształcimy te set-
ki tysięcy młodych i chcemy teraz 
jeszcze więce j na nich łożyć, by nie 
zmarnował się żaden talent? 

Przecież po to tylko, by ten nasz 
kra j wreszcie ży ł na pełną miarę 
swych możliwości rozwoju gospo-
darczego, społecznego i kulturalne-
go, na miarę możliwości, jakie stwo-
rzy ł dopiero socjalizm, k tóry w y d o -
był nas z dołu śmierci, zasypał ten 
dół i zapewnił warunki normalnego 
rozwoju narodu i państwa, w poko-
ju i przy jaźni z sąsiadami. 

Cała sprawa, mówiąc najprościej , 
sprowadza się zatem teraz, na progu 
następnego ćwierćwiecza, do stwier-
dzenia, że prócz wielkich talentów 
młodego pokolenia nieodzowne jest 
rozbudzenie wielkich socjalistycz-
nych ambicj i w tym pokoleniu. 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na iqdanle wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

BANK P K O S.A. 
2 3 , rue Ta i tbouł , P A R I S ! X - ème 

POLONIA 
AMERYKAŃSKA 

PROTESTUJE 
Sze reg p o l o n i j n y c h pism 

w U S A opub l i kowa ło w 
t ych dn iach komunika t 
p r a s o w y K o n g r e s u Po lon i i 
A m e r y k a ń s k i e j , k tórego 
tekst b r zm i : „Zarząd wy-
konawczy Kongresu Polo-
nii Amerykańskiej wysłał 
list do sekretarza stanu Ro-
gersa, domagając się wy-
jaśnienia, czy rzeczywiście 
istnieje strategiczny plan 
NATO, który na wypadek 
konfliktu zbrojnego w Eu-
ropie przewiduje w pierw-
szym rządzie atak przy 
użyciu broni atomowych 
na Polskę. W wypadku 
stwierdzenia istnienia ta-
kiego projektu Kongres Po-
lonii żąda od sekretarza 
stanu w imieniu wszyst-
kich wolność miłujących 
Polaków w świecie, a w 
szczególności 10 min Ame-
rykanów polskiego pocho-
dzenia, anulowania tego 
planu oraz podjęcia nie-
zbędnych kroków, zmierza-
jących do zabezpieczenia 
się przed tym, ażeby tak 
okropne zamierzenia nie 
były nawet przedmiotem 
rozważań w przyszłości". 

L i s t p o d p i s a n y p r z e z p r e z e -
sa A l o j z e g o M a z e w s k i e g o , w i -
c e p r e z e s ó w : A d e l ę Ł a g o d z i ń -
s k ą i K a z i m i e r z a Ł u k o m s k i e -
g o , s k a r b n i k a J ó z e f a P r a n i c ę 
i s e k r e t a r z a W a l e n t e g o J a n i -
c k i e g o , d o m a g a s i ę s z y b k i e g o 
w y j a ś n i e n i a o d s e k r e t a r z a 
s t a n u . 

P i s m o K o n g r e s u P o l o n i i 
A m e r y k a ń s k i e j s t w i e r d z a m . 
in . , ż e w e d ł u g d o n i e s i e ń p r a -
s y e u r o p e j s k i e j i a m e r y k a ń -
s k i e j N A T O o p r a c o w a ł o p l a n 
s t r a t e g i c z n y , k t ó r e g o o p u b l i -
k o w a n i e n i e s p o t k a ł o s i ę a n i 
z p o t w i e r d z e n i e m a n i z z a -
p r z e c z e n i e m z e s t r o n y p o w o -
ł a n y c h c z y n n i k ó w , c o m u s i 
w y w o ł a ć s p e c j a l n e z a n i e p o k o -
j e n i e . S z a t a ń s k i z a m i a r z n i -
s z c z e n i a p o l s k i c h t e r y t o r i ó w 
j e s t s z k o d l i w y . P i s m o K P A 
o k r e ś l a p l a n y N A T O j a k o 
„ a b s u r d a l n e , c y n i c z n e i n i e -
m o r a l n e " . D l a t e g o K o n g r e s 
P o l o n i i d o m a g a s i ę s t w i e r d z e -
n i a , c z y p r o j e k t t a k i r z e c z y -
w i ś c i e i s t n i e j e , a w r a z i e p o -
t w i e r d z a j ą c e j o d p o w i e d z i , j e -
g o a n u l o w a n i a . 

R ó w n o c z e ś n i e n a d e s z ł y w i a -
d o m o ś c i z K a n a d y o a k c j i 
p o d j ę t e j p r z e z p r z e b y w a j ą -
c y c h w n i e j k o m b a t a n t ó w p o l -
s k i c h , k t ó r z y s t w i e r d z i l i , ż e 
u j a w n i o n e p r z e z p r a s ę p l a n y 
N A T O W y w o ł a ł y w ś r ó d b y ł y c h 
ż o ł n i e r z y p o l s k i c h b a r d z o ż y -
w e z a n i e p o k o j e n i e . K o m b a -
t a n c i p o l s c y w K a n a d z i e 
o ś w i a d c z y l i , ż e j e s t r z e c z ą h a -
n i e b n ą , i ż w p l a n a c h w o j s k o -
w y c h N A T O u s t a l o n o ś r o d k i 
d z i a ł a n i a p r o w a d z ą c e d o z a -
g ł a d y n a r o d u p o l s k i e g o . Z a -
a p e l o w a l i d o Z a r z ą d u G ł ó w n e -
g o K o n g r e s u P o l o n i i K a n a -
d y j s k i e j , a b y w i m i e n i u P o -
l o n i i z w r ó c i ł s i e d o k a n a d y j -
s k i e g o r z ą d u f e d e r a l n e g o , w y -
r a ż a j ą c o b u r z e n i e z p o w o d u 
p o p a r c i a p r z e z K a n a d ę t e j d e -
c y z j i , o r a z z w r ó c i l i s i ę d o 
k o m b a t a n t ó w p o l s k i c h w c a -
ł y m ś w i e c i e , a b y z a p r o t e s t o -
w a l i p r z e c i w l u d o b ó j c z y m p l a -
n o m N A T O . 

BIECZ WITA TURYSTÓW 
Dokończenie ze str. 6-7 

K r z y ż a n o w s k i e g o . O t o w skróc ie to, c z e gośmy się 
od :nich nauczy l i : 

— B i e c z jest z a b y t k i e m j ako całość, m a zacho -
w a n y w i e r n i e ś r edn i ow i e c zny układ miasta. M i a -
sto b y ł o z a w s z e po lskie , do r o z b i o r ó w nie p r z e -
chodz i ło n i g d y do obcych rąk. M u r y m i e j sk i e — 
rzecz n i e z w y k l e cenna — m a j ą f u n d a m e n t i p o -
k a ź n y f r a g m e n t na w y s o k o ś ć z a chowany w stu 
procentach, w o k ó ł ca łego miasta. T e g o n i e m a 
n a w e t K r a k ó w . N i e d a w n o odkopano rzecz a r c y -
r zadką — trzec i w Po lsce , po k r a k o w s k i m i w a r -
szawsk im, barbakan. M o ż n a w i ę c będz i e odres tau-
rować, duże f r a g m e n t y m u r ó w , ukazać jak w y g l ą -
dało m ias t o w ś redn iowieczu . W ich o b w o d z i e są 
zaby tk i po j edyncze , l ecz nie m n i e j cenne. S ta l e 
łoży się na ich konse rwac j ę . Do tychczas poszło : 
na m u r y pó ł to ra mi l i ona , na w i e ż ę ra tuszową ba r -
dzo p iękną d w a i pół , na dom kata z p r z y l e g a j ą c ą 
basztą t r zy i pół . C i ekawos tka : ten dom z basztą 
b y ł także k i edyś p i e r w s z y m w Po l sce d o m e m spo-
k o j n e j starości — w X I V w i e k u by ła to r e z y d e n -
c j a k s i ę ż y - e m e r y t ó w . P a ń s t w o łoży też na zaby tk i 
kośc ie lne : w kośc ie l e f a rnym, na jedną ty lko t zw . 
be lkę t ę c z ową — tę , k tóra b i e gn i e w y s o k o nad 
g ł ówną n a w ą i unosi z w y k l e k rucy f i k s lub g rupę 
rzeźb ioną, w y d a n o p a ń s t w o w y c h f u n d u s z ó w 
400.000 zł. z a k o n s e r w o w a n o też n a kosz t pańs twa 
rzadkość — j e d y n y w Po l sce a z n a j d u j ą c y s ię w 

t y m kośc i e l e pu lp i t m u z y c z n y z .1633 r. o ra z a n t e -
p e d i u m w g ł ó w n y m o ł tarzu. N a r e n e s a n s o w e s ta l l e 
w p r e zb i t e r ium kośc i e lnym przeznaczono 2 m i l i o -
ny. T e n j eden kośc ió ł poch łon i e j eszcze znaczn i e 
w ę c e j , t>o sam jest p i ę k n y i w i e l e p i ęknych z a b y t -
k o w y c h p r z e d m i o t ó w w sobie zawierat. 

M u z e u m mieśc i się w t zw . domu K r o m e r a , na 
p r z ys t osowan i e g o na ce le muzea lne w y d a t k o w a n o 
mi l i on . K i l k a i nnych o b i e k t ó w jest w roboc ie , k i l -
ka da lszych w p r z y go t owan iu , inżyn i e r K r z y ż a n o w -
ski pokaza ł n a m s z c z e g ó ł o w e p lany . 

N o w i ę c co, g r z ę źn i e j ednak B i ecz w przeszłości? 
A nie, t o jest w ł a ś n i e p r z y g o t o w y w a n i e dnia d z i -
s i e j s zego i ju t r z e j s z ego . O d b u d o w a z a b y t k ó w p r z y -
c iąga i p r z y c i ą gn i e jeszcze w i ę c e j tu rys tów , w 
z es z ł ym roku b y ł o ich ponad 14 tys ięcy . M a ł o ? 
N i e ch będz i e mało , a l e to t r z yk ro tna l i czba l ud -
ności miasta. A z czasem, g d y już wszys tko , co m a 
war t o ść h is toryczną i a r tys tyczną będz i e p r z y w r ó -
cone do stanu świetnośc i , nc) to trudno, z g o d z i m y 
się na na zwę , ż e to j e s zcze j e d n o po lsk ie Ca rcas -
sonne! I to l eżące na z n a n y m sz laku t u r y s t y c z n y m 
do B ieszczad i d o P i en in . W i ę c sens j e d n a k o w y m a 
lśniąca po k o n s e r w a c j i n o w y m i t y n k a m i stara w i e -
ża ra tuszowa, hote l na ukończeniu i plan z b u d o -
wan i a szosy o b w o d o w e j , b y w y m i j a ł m ias to ruch 
t r a n z y t o w y , a do środka w p r o w a d z o n y by ł t y l ko 
ruch l oka lny i tu rys tyczny . H i s t o r y c zne w c z o r a j 
stanie się m a j ą t k i e m i b o g a c t w e m B iecza d z i s i e j -
szego . 

A że p r z y t y m zda r za j ą s ię w y p a d k i w r ę c z k o -
miczne , j ak z tą dachówką. . . O p o w i e d z m y s zc ze -

g ó ł o w i e j , w a r t o . P o n i e w a ż w B ieczu k w i t ł o k a f -
l a rs two , mias to w ś redn iow ieczu by ło k r y t e całe, 
w s z y s t k i e budynk i , spec ja lną dachówką — „ k a r -
p i ó w k a z pe łnego c y r k l a " , p ok r y t ą z i e l o n y m szk l i -
w e m . P i ę k n y w i d o k , tak ie z i e lone dachy j eden 
p r z y d rug im . W i ę c o d b u d o w u j ą c y zaby tk i i n żyn i e -
r o w i e szukal i ceg ie ln i , k tó ra by ją zrobi ła , po 
ca ł e j P o l s c e i bezskuteczn ie : t ego się już o d w i e -
k ó w n i e w y r a b i a . W i ę c po radzono i m : p o k r y j c i e 
w a s z e dachy b lachą miedz ianą , k tóra po paru l a -
tach p i ękn i e z z i e l en ie j e . M i e d z i a n ą ? ! A l e ż m i edź 
to „ pó ł z ło ta " , j eszcze p a r ę lat t emu m i e d z i a n e j 
b lachy szukano p o Po l s c e i t y l ko w n a j w y j ą t k o w -
szych w y p a d k a c h można by ł o uzyskać z e zwo l en i e 
na p o k r y c i e nią d a c h ó w z a b y t k ó w p i e r w s z e j k lasy 
tak ich jak Kośc i ó ł Mar i a ck i w K r a k o w i e i B e l -
w e d e r w W a r s z a w i e . Tak , ale w łaśn i e m inę ł o p a -
r ę l a t , dzis Po l ska m a m iedz i sporo i n a w e t zna -
l a z ł aby się na p o k r y c i e d a c h ó w w B ieczu A l e 
m z K r z y ż a n o w s k i jest zac ięty , w X I V w i e k u by ła 
z ie lona dachówka , w i ę c mus i być i teraz Chyba 
ją w końcu zna jdz i e . Z i e l o n y m i dachami B i ecz 
p o w i t a turys tów. 

Tekst: Jerzy W I L C Z Y Ń S K I 
Zdjęcia: Andrzej R A D O M I Ń S K I 

A t e r a z o s o b n a w i a d o m o ś ć d l a n a s z e g o C z y t e l n i k a : 
J e g o b r a t , p a n F r a n c i s z e k D r u c i a k , m i e s z k a w B i e c z u 
n a W a p n i s k a c h z ż o n ą i d z i e ć m i . Ż o n a p r a c u j e w n a j -
s m a c z n i e j s z e j f a b r y c e B i e c z a , b o w „ K a s z t e l a n c e " . M a j ą 
d w o j e d z i e c i : t r z y l e t n i ą c ó r k ę T e r e s ę i k i l k u m i e s i ę c z n e g o 
s y n a J a n u s z a K r z y s z t o f a . D z i e c i g r z e c z n e , z d r o w e , c h o -
w a j ą s i ę d o b r z e , p a ń s t w o D r u c i a k o w i e w y b u d o w a l i n o -
w y d o m n a s w o i m j e d n o b e k t a r o w y m g r u n c i e n a w z g ó -
r z u , w y k a ń c z a j ą g o . P a n F r a n c i s z e k d u ż o t u r o b i , b o 
p r a c u j e j a k o m a l a r z , w i ę c i u s i e b i e w d o m u p i ę k n i e 
ś c i a n y w y m a l o w a ł . O j c i e c ż y j e , j e s t u s i o s t r y w S t r z e -
s z y n i e . B r a c i a : j e d e n m i e s z k a w T a r n o w i e , d r u g i w Ż a -
r a c h k o l o Z a g a n i a . W s z y s c y m a j ą s i ę d o b r z e i p o z d r a -
w i a j ą p a n a E u g e n i u s z a w e F r a n c j i . 



EN COURANT.. . EN COURANT.. . D A R P O M O R Z A 
• U n i q u e e n s o n g e n r e e n P o l o g n e , l a 

C o o p é r a t i v e C i n é m a t o g r a p h i q u e v i e n t d e 
f ê t e r s e s 13 a n s d ' e x i s t e n c e . E l l e d é b ' u t a 
e n 1957 a v e c l a r é a l i s a t i o n d e 3 f i l m s s c o -
l a i r e s . A c t u e l l e m e n t e l l e t o t a l i s e 360 c o u r t s -
m é t r a g e s , p l u s d e 15 000 s u j e t s p o u r l e 
j o u r n a l t é l é v i s é , 500 a u t r e s s u j e t s p o u r l e 
c o u r r i e r d e M a z o v i e t o u j o u r s à l a T V , e t 
300 s u j e t s s p o r t i f s e n v i r o n . C o l l a b o r a n t a v e c 
300 i n s t i t u t i o n s , l a C o o p é r a t i v e r é a l i s e d e s 
f i l m s s c o l a i r e s , d e s f i l m s t o u r i s t i q u e s , p u -
b l i c i t a i r e s e t d ' i n s t r u c t i o n . 

© A la carte des restaurants re le-
vant du bureau de voyages „Orbis" , 
f igureront des plats de la cuisine po-
lonaise traditionnelle. De même „ O r -
bis" va ouvrir de petits restaurants 
dans les principaux centres historiques 
de tourisme et là encore le visiteur 
pourra apprécier une authentique cui-
sine polonaise. 

tà U n musée original va être ouvert 
à Rybnik, dans la voïvodie de K a t o w i -
ce. I l abritera uniquement des usten-
siles de cuisine et ce sera le seul d 'Eu -
rope af f ichant unte telle spécialité. En 
somme, on y verra une petite histoire 
des arts ménagers à travers les siècles. 

• L e s é d i t i o n s p o l o n a i s e s d e m u s i q u e , p l u s 
c o n n u e s s o u s l e sigrle „ P W M E d i t i o n " i m -
p r i m e n t e n v i r o n 1 m i l l i o n 1/ i d ' e x e m p l a i r e s 
d e s o e u v r e s d e C h o p i n . S p é c i a l i s é d a n s l a 
m u s i q u e p o l o n a i s e , e l l s é d i t e n t a u s s i b i e n 
l a m u s i q u e a n c i e n n e , c l a s s i q u e e t c o n t e m -
p o r a i n e . U n e p a r t i e i m p o r t a n t e d e c e s c a -
h i e r s e s t r é p a r t i e d a n s l e s c e n t r e s d e m u -
s i q u e d e l ' E u r o p e , d e l ' A s i e e t d e s d e u x 
A m é r i q u e s . L e s é d i t i o n s n ' i g n o r e n t p a s l e s 
o e u v r e s d e s c o m p o s i t e u r s é t r a n g e r s c o n t e m -
p o r a i n s . L e s p a r t i t i o n s d e B o u l e z , S t o c U -
h a u s e n e t a u t r e s v o i s i n e n t a v e c c e l l e s d e 
l e u r s c o l l è g u e s p o l o n a i s . 

@ Le syndicat des Ouvriers Agr ico -
les fête son cinquantenaire. Comptant 
actuellement 600 000 membres, le but 
du syndicat consiste à relever les qua -
lifications professionnelles de ces der -
niers. I l y a 25 ans on notait 125 000 
illétrês parmi les ouvriers agricoles, au -
jourd 'hui un ouvrier sur trois est spé-
cialisé. 

# En 1938 environ 2 millions de P o -
lonais faisaient du tourisme à travers 
le pays. Après la guerre ce chi f fre 
était doublé. En 1968 ce sont 59 mi l -
lions de personnes qui se sont livrées 
aux joies du tourisme sous ses d iver -
ses formes. 
V Bien que les f ibres artificielles con-
naissent une extension continue, les 
f ibres naturelles gardent une confor-
table position. Les plaques d 'agglo-
méré de chènevotte (partie ligneuse 
du chanvre) sont largement utilisées 
dans l 'industrie du meuble et dans la 
construction. Par an, 128 000 m3 de 
ces plaques sont exportées. Dernière -
ment une nouvelle technologie vient 
d'être mise au point. L a navette (p lan-
te proche du colza) dont on extrait 
l'huile, donnera sa paille pour la pro -
duction de plaques d 'aggloméré. A cet 
effet on construit à Ma lbo rk la pre -
mière fabr ique au monde de ce gen-
re. Il en sortira 9 000 tonnes annuel -
lement. L ' importance de l 'aggloméré 
est souligné par le déficit chronique 
du bois. 

9 L a fonderie de Jaroszowiec, près 
d'Olkusz, développe la fabrication de 
différentes variétés de plaques de ve r -
re. Prochainement elle produira 
200 000 m 2 de plaques de 12 mm d 'é -
paisseur annuellement. Le verre émai l -
lé, la mosaïque de verre et la mousse 
de verre (pour l'isolation) seront éga -
lement fabriqués. Grâce à cette f on -
derie, ce matériau va pouvoir être plus 
largement utilisé dans la construction 
en Pologne. 

• A Grabież, près de Wołomin, il est 
projeté l 'établissement d'une réserve 
d'oiseaux. Où se trouvent dé jà de 
nombreuses variétés d'oiseaux des ma -
rais. Une autre réserve — géologique 
celle-là — est prévue près de Plece-
wic, où des marneuses datant de l 'ère 
post-glaciaire ont été découvertes. En 
dernier lieu, Płock connaîtra aussi une 
réserve géologico-botanique. Elle com-
prendra les hautes falaises de la val lée 
de la Vistule où l 'on trouve des v é -
gétaux de montagne et de steppe in-
connus en sette partie du pays. 

D A N S UN T O U R DU M O N D E ? 
LE BATEA.U-ËCOL.E ,,DAR POMORZA" dont le port d'attache est Gdynia, 

entreprendra peut-être un tour du monde. Cette frégate est le point de mire 
des promeneurs et elle représente „un fond" classique pour les photos de 
vacances. Mais ce rôle décoratif n'est que temporaire, car „Dar Pomorza" sil-
lonne les océans depuis 40 ans, battant pavillon polonais. Depuis la fin de la 

guerre ce bateau s'est montré à l'exposition internationale de Montréal et 
dans différents ports d'Afrique occidentale. Les aspirants marins feront-ils 
un beau voyage? Techniquement le bateau-école est prêt à affronter les océans, 
seuls les frais causés par une importante question de divises pourraient être 
un handicap et empêcher ce tour du monde. 

LES ARTISTES POPULAIRES 
Si l ' a r t popu la i r e a connu en P o -

l o gne l ' épanou issement rue l 'on sait, 
i l est songé ma in t enan t à sa sauve -
garde . I l y a c inq ans, la v i l l e de L u -
i>lin a pr is l ' i n i t i a t i v e de la c réat ion 
d 'un c lub d 'art istes popula i res d e v e n u 
par la suite l 'Assoc ia t i on des Ar t i s t es 
Popu la i res . L e but est d 'a t t i re r au sein 
de cet te organisat ion, tous les art istes 
des d i f f é r en t e s rég ions de Po l ogne . 

L e s résultats ne se sont pas f a i t 
a t tendre . L ' i d é e que l 'ar t is te popu la i -
r e — bien plus e n c o r e que l e p r o f e s -
sionnel — deva i t ê t r e pro tégé , a f a i t 
•on chemin . O n compte env i r on 1000 ar_ 
tistes popula i res dont 150 sont m e m -
bres de l 'Assoc ia t ion , qu i eng l obe non 
seu lement les domaines de la pe in ture 
et de la sculpture, mais aussi c eux du 
chant e t de la l i t t é ra ture . A i n s i 16 l i -
v r e s ont d é j à été édités. Ce sont des 
p laquet tes ind iv idue l l es et une an tho -
l og i e des poètes m e m b r e s de l ' A sso -
c iat ion. 

A f i n que toutes ces act ions ne soient 
va ines , i l est o rgan isé des f es t i va l s , des 
kermesses , des rencontres . P a r e x e m p l e 
l ' année passée a v u 700 rencontres 
d 'art istes popula i res les plus var i és . 
B i en que ces contacts se dé rou l en t en 

d i f f é r en t s m i l i eux , i ls se s i tuent p r i n -
c ipa l ement à la campagne . 

Que l l es sont les posi t ions obtenues 
par ce t te associat ion? L ' a n n é e de rn i è r e 
e l l e é ta i t co -o rgan i sa t r i c e du p r em i e r 
f e s t i v a l nat iona l d 'orchestres et de 
chanteurs popula ires , f e s t i va l qu i sera 
r épé t é cet te année à K a z i m i e r z sur la 
V is tu le . E l l e v a par t i c iper au f e s t i va l 
f o l k l o r i q u e de P lock , m e t sur p ied une 
expos i t i on de pe in ture popu la i r e sur 
v e r r e , o rgan ise de g randes kermesses 
d 'ar t popula i re , p r épa r e d i f f é r en t s c o n -
cours na t i onaux etc. 

L e p rocha in concours à v en i r est 
consacré à la poés ie popula i re , jusqu'à 
présent 60 auteurs ont e n v o y é que l -
ques 400 t i tres. L o r s de la p rocha ine 
assemblée g éné ra l e de l 'associat ion, les 
résultats d'un concours de l égendes po -
pula i res seront proc lamés . En co l l abo-
ra t ion avec le Musée E thnograph ique 
de Cracov i e , un concours de décou-
pages sera ouver t , les par t i c ipants ne 
pour ron t avo i r plus de 30 ans. U n e 
r encont re de m a r é c h a u x - f e r r a n t s s 'a-
donnant à l 'ar t de la f e r r o n e r i e sera 
organ isée pour la p r e m i è r e f o i s ce t te 
année. Ce t t e réun ion pe rme t t r a la c on -

f r on ta t i on des ambi t ions e t des beso ins 
dans ce domaine . 

Ces d i f f é r en t e s act iv i tés ont été é v o -
quées pour me t t r e en re l i e f l e vas t e 
champ d 'act ion que peut c ouv r i r une 
te l l e organisat ion. On peut l e vo i r , i l 
ne s 'ag i t pas seu lement de sauvega rde r 

un art décadent , au contra i re , l ' A s so -
c iat ion des Ar t i s t es Popu la i r es p e r -
m e t de ga rde r v i v a c e l ' express ion d 'un 
art personne l en l ' a idant aussi b ien du 
po int de v u e de l ' a r t que du po int de 
v u e jur id ique . 

L a procha ine Assemb l és G é n é r a l e 
de l 'Assoc ia t ion se dérou lera à L u b l i n 
en m a i prochain. E l l e pourra r ésoudre 
b ien des p rob l èmes encore et i l est 
à p r é vo i r qu 'e l l e é t endra de plus en 
plus son champ d 'act ion. 

WIELICZKA POUR'«LES CURISTES 
Exp lo i t é es depuis l e X l I I e siècle, les 

mines de sel de W i e l i c zka connaissent 
chaque année l ' a f f l u x des touristes 
venus s ' émerve i l l e r de l ' ég l i se f é e r i q u e 
creusée dans les b locs de sel. 

D 'une l ongueur de 4000 m . env . sur 
800 m . de l a r g e e t 20,30 m . d 'épaisseur, 
les mines de sel n ' abr i t en t pas s eu l e -
m e n t la c é l èb r e égl ise, mais aussi un 
pe t i t sanator ium „ K i n g a " . L e s va l eu rs 
cura t i ves de ce sanator ium souterra in 
sont b ien connues aux personnes 
s o u f f r a n t de m a u x des v o i x r e sp i r a -
toires, d 'as thme en par t i cu l i e r . L a d é -
cision d ' ag rand i r ce sanator ium à 500 
places v i e n t d ' ê t re pr ise . Dès la f i n de 
la p r e m i è r e é tape de la construct ion — 
soit dans 5 ans — l e sanator ium pourra 
accue i l l i r 250 personnes. 

L e s syndicats pro fess ionne ls de la 
v e r r e r i e , de la c é r a m i q u e et de la 
ch im i e se sont mont r és par t i cu l i è r e -
m e n t intéressés pa r cet te décis ion. 
L e u r par t i c ipa t ion dans l ' ex t ens ion du 
sanator ium sera de l ' o rd re de 25 m i l -
l ions de z lotys . 

L e s jo ies d 'un sé j our d ' a g r émen t 
l iées aux va l eurs cura t i ves du plus 
o r i g ina l des sanator iums, v o i l à qu i 
r i sque m ê m e d 'a t t i r e r les b ien p o r -
tants, heureusement , les médec ins se -
ront là pour con t rô l e r ! 



Stefan Ż E R O M S K I 

P U S Z C Z A J O D Ł O W A 
D O K O Ń C Z E N I E 

MA D j e go chatą ciemnozielona puszcza 
szatański zawodziła świst-poświst i w y -
pędzała go s t e l a . Toteż, gdy nie by ło 

już dlań powrotu, przychodzeń uciekał w gó-
rę, wy ż e j , coraz w y ż e j ponad żądze cielesne, 
ponad naturę ludzką, ponad naturę anielską, 
do wyciągniętych objęć Człowieka-Boga. 

Być może, iż jeden z tych to anachoretów, 
co polskiej był k rw i i mowy , a szedł z rodu 
ludzi dostojnych, mówi ł do zgromadzenia 
ludzkiego zrozumiałym polskim język iem 
owo kazanie o święte j Katarzynie , które jest 
na jdawnie jszym zabytkiem pisanym te j sta-
re j mowy . Istniał-li już w t edy kościółek ku 
czci te j Świę te j wzniesiony między erema-
mi; Darowany najprzód zakonowi bernardy-
nów, a później zakonowi sióstr-bernardy-
nek — przetrwał stulecia. Siostry zakonne 
nauczyły lud okolicznych wsi czytać i pisać, 
robót ręcznych i rzemiosł. Zasadziły za kla-
sztorem swym ogród ozdobny, gdzie l i l ie 
najcudownie jsze na ziemi zakwitają w czerw-
cowe niedziele, ażeby zdobić ołtarz wie lk ie j 
męczennicy Katarzyny — i gdzie wychy la ł y 
się ponad mur wysoki kwitnące drzewa ja-
błoni. Potok w łożysko u ję ty ze szmerem 
prze lewał swe wody skroś ogrodu, a wielki , 
c iemny las trzymał w swym łonie ten roz-
kw i t ł y wirydarz . 

Lecz stare bóstwa domowe, leśne i polne 
nie pomarły. Strzyg i i zmory, kostusie i mo-
rzyska siedzą u progów w węgłach i na pod-
daszach. Z ł y hasa drogami, czatuje na krzy -
żowych i wałęsa się wokoło domostw. Mór 
w złe czasy wlecze się kole jami dróg, choć 
mu je zagradzają osino w e krzyże. Wiara nie 

do wytrzebienia głucha, ciemnonocna, leśna, 
swoja, skrycie ciągnie się wsiami, k o l e n i -
j a m i, co teraz wdar ły się aż pod szczyt 
Radostowej , i na samą przełęcz Kamienia, 
co rozsiadły się, jak K l onów lub Psary, na 
wyrąbanych polanach boru. Grasują wciąż 
jeszcze czarownice, cioty i w idmy latają na 
szczyt Łys i cy po tajemnicze zioła, rzucają 
urok i sprowadzają nieszczęście. Odczyniają 
wszelkie choroby i uroki nieomylni, rodowi-
ci wróże, lecząc starymi sposoby — zama-
wianiem według formuł dawnych, niezrozu-
miałych, na podstawie splotów włosów, ka-
wa łków odzieży z wisielca, widełek nietope-
rza, mchu z krzyża na rozstajnej drodze, 
wody wrzącej , węg l i lub chleba. 

Przyros ły czary nowe. Gdy stary zakon-
nik, kapelan u Świę te j Katarzyny, w czasie 
Podniesienia dźwigał na wysokość oczu cięż-
ką złotą monstrancję i wśród błękitnych dy-
mów kadzidła patrzał w ciżbę ciasno w ko-
ściółku stłoczoną — chowali się jeden za 
drugiego i kry l i twarze w dłoniach starzy 
„ch łopcy" świętokrzyskich wiosek, co ta na 
sumieniu miel i przecie niejedno. Mówi l i bo-
w i em szeptem najstarsi, że w tedy stary brat 
Kaz imierz przez Przenajświętszy Sakrament 
widz i każdą zbrodnię ludzką jak na dłoni. 
Strach wie lkooki szedł między chłopy. 

A któż ciebie wypowie , co moc two ją 
uprzytomni, pieśni-potęgo: „ Św i ę t y Boże, 
Św ię ty Mocny, Św ię t y a Nieśmierte lny -—-
zmiłuj się nad nami ! " — gdy ją ze siebie 
wyrzucal i t łumem, gromadą, wsiami, wt ło -
czonymi w odwieczny, grubomury, niski, 
mały kościół Świę te j Katarzyny ! Prosi l i się 

Eliza ORZESZKOWA 

PANI B U D K O W A 
OP O W I E M zdarzenie prawdziwe. Nic 

nie dodam, nic nie u jmę; opowiem 
tak, jak było. Historia nieduża i, jak 

prawie wszystkie historyjki tego świata, z 
początkiem wesołym a z zakończeniem smut-
nym. Jeszcze teraz, gdy ją czasem wspomi-
nam, czyni mi się smutno i jakoś wstyd. 
N ie za siebie. Za kogóż? Może za ród ludz-
ki. P r zed kim? Przed ptakiem... 

Dawno... dawno... dawno temu — jeszcze 
słońce życia na południowym punkcie nie-
bios stało — przyjechal iśmy z miasta na 
wieś, na kilkomiesięczny pobyt na wsi pięk-
nej, malowniczej . 

Pierwsze dni pobytu na wsi, to dla miesz-
kańców miasta p o zimowej szarzyźnie, c i a s -
nocie i pracy, święto słońca, błękitu prze-
stworza, wolności. Starzy uczuwają się mło-
dymi, smutni wesołymi, słabi krzepkimi, a 
w młodych i silnych każde odetchnięcie w l e -
wa rozkosz, każde zatoczenie dokoła wzro -
kiem nieci gorące skry. N i e chodzą, ale bie-
gają, nie mówią, ale śmieją się i śpiewają. 
Wszystkie nielubienia i zażalenia wza j em-
ne nikną, skargi nie ty lko na ustach, lecz i 
w sercach milkną, z dusz zwala ją się ciem-
ne mary, a nawet te, co są od k rw i serdcz-
nej czerwone, bledną i zw i ja ją się w kątach 
dusz — skurczone, oniemiałe, zwyciężone do 
czasu. 

Potem, wkrótce może i tu nadejdą szare 
słoty, zaszumią smutne wiatry, do dusz z po-
wrotem wślizną się złe mary. A l e te p ierw-
sze dnie... nic ty lko radość, lekkość, weso-
łość, zapomnienie — zachwycenie. 

Sporo nas było starszych i młodszych, ale 

wszyscy, bez wy ją tku , czuliśmy się weseli , 
ucieszeni, ukojeni, zachwyceni. 

Pod czystym morzem błękitu niebieskiego 
ogród rozlewał jez ioro zieloności ma jowe j , 
białe akacje kwi t ły . W powietrzu zapachy 
róż, ziół dzikich, sosen pobliskiego boru; w 
drzewach szczebioty, śpiewy, f ruwanie 
skrzydeł drobnych. U stóp wybrzeża wyso-
kiego — pas Niemna z falą bogatą, spokoj-
ną. 

Jeszcześmy wszystkich cudów, które nas 
otaczały, wzrokiem, słuchem i powonieniem 
ogarnąć nie zdołali, jeszcześmy wszystkich 
dróg i zaciszy rozległego ogrodu nie zwie -
dzili, gdy usłyszeliśmy w głębi jego rozle-
gające się wołanie jakiegoś ptaka. Głośno i 
wyraźne odcinało się od innych dźwięków 
i szmerów ogrodu i było nam nie znane. 
Zrazu zawołał ktoś: kukułka! A l e nie. Coś 
bardzo podobnego do kukułki, ale nie ona. 
Frazes tak samo jak i u kukułki z dwóch 
sylab złożony, jednak hu-hu raczej, niż ku-
ku wyczuwać w nim można i wygłaszany 
tak samo donośnie, ale tonem mnie j czy-
stym i dźwięcznym, raczej głuchym i chra-
p l iwym. 

P o przysłuchaniu się ktoś z towarzystwa 
rzekł: 

— To jest dudek! 
Dudek! Co za radość! A ż śmiech pomyś-

leć, że komukolwiek na świecie drobiazgi 
takie źródłem radości bywać mogą! Wie lu 
z nas ptaka, w stronach tych rzadkiego, ni-
gdy jeszcze nie widziało... Skąd się wziął? 
N i e było go tu lat zeszłych! Jak wygląda? 
Coś na kształt wrażenia, które sprawia przy -

po chłopsku, nisko u kolan Boga — „Od po-
wietrza, głodu, ognia i w o j n y — zachowaj 
nas, Panie! — M y grzeszni Ciebie Boga pro-
simy..." 

N ie wyprosi l i się od wo jny ! Przyszła sro-
ga i straszna. Sroższa i czterykroć dłuższa 
niż samo Powstanie. Jakoby gradowa burza 
przelatywała z kołatem i łoskotem ponad gó-
rami wysokimi i nad niskością chałup. P r z y -
chodziły z siekierami podłe Austriaki, żeby 
ciąć głuche lasy, których nawet bury Moskal 
nie waży ł się tykać. Lecz obroniła się dzika 
strona swymi wyrwami , kamienistością 
dróg, wąwoz ikami górskimi z pieca na łeb, 
po których nawałnica swego czasu wody 
puszcza. N i e dosięgły Łys i cy ! 

Przyszła znowu na swe miejsce Polska. 
N i e zamienil i Moskale klasztoru Święte j K a -
tarzyny na koszary konnicy, jak to było w 
ich planie, i nie przy łoży ł Austriak siekiery 
do korzenia lasów. Stoi oto wciąż dom boży. 
Widać ze wszech stron białą jego wieżę w 
dolinie, f i o łkowe j od lasów, co z dala i z bl i -
ska ciągną ku niemu wie lk imi pasmami. Jest 
jakoby zwornikiem, w jedność u jmującym 
wielorakie pustkowie. Oko przybiega z ob-
szarów i spoczywa na jego białym kształcie, 
a wyrzeźb iony w źrenicy — zachowuje w 
sercu na zawsze. 

Ż y j wiecznie, świątnico, ogrodzie l i l i j , ser-
ce lasów! Przeminę ły nad tobą czasy złe, z la-
ne ludzką krwią. Ciągną inne, inne... Lecz 
któż może wiedzieć, czy z plemienia ludzi, 
gdzie wszystko jest zmienne i niewiadome 
nie w y j d ą znowu drwale z siekierami, ażeby 
ściąć do korzenia macierz jodłową na pod-
stawie nowego prawa, w interesie jakiegoś 
handlu lub czy jegoś niezbędnego zysku. 

Jakie bądź byłoby prawo, c z y j ekolwiek by 
było, do tych przyszłych barbarzyńców po-
przez wszystkie czasy wo łam z krzykiem: — 
Nie pozwalam! Puszcza królewska, książęca, 
biskupia, świętokrzyska, chłopska ma zostać 
na wieki w ieków, jako las nietykalny, sie-
dlisko bożyszczy starych, po którym Świę -
ty Jeleń chodzi — jako ucieczka anachore-
tów, wie lk i oddech ziemi i żywa pieśń wiecz-
ności! 

Puszcza jest niczy ja — nie moja, ani two-
ja, ani nasza, jeno boża, święta! 

bywa jący do stolicy w sezonie z imowym ar-
tysta sławny, a jeszcze nieznany. Zobaczyć, 
zobaczyć go co najprędze j ! Ty lko że tu nie 
trzeba było ani biletu do loży teatralnej, ani 
toalety, ani karety. W mgnieniu oka kilka 
młodych kobiet znalazło się w głębi ogrodu 
z nadzieją w sercu, że ujrzą tam — dudka. 
Panowie nam nie towarzyszyl i . P o cóż?... 
Wszakże to nie taki ptak, którego na polo-
waniu zabić, a potem zjeść wypada! 

Idz iemy tedy cichuteńko pod rzędem roz-
łożystych klonów i jesionów, patrzymy, słu-
chamy... Wtem, blisko, blisko, pośrodku 
kwatery ogrodowej , owocowymi drzewami 
zasadzonej, rozlegać się zaczyna i po w ie l e 
razy rozlega się trochę' ochrypl iwe, ale do-
nośne, wesołe: hu-hu! hu-hu! Biegniemy 
przez szarpiące nam suknie krzaki agresto-
we, po trawie usianej sza f i rowymi oczkami 
weroniczki, przyb iegamy do starej rozło-
żystej gruszy i sta jemy jak wryte , dech w 
sobie tłumiąc. Tu, niewysoko, w dziupli gru-
bego pnia gruszy gniazdo... A l e zanim zdo-
łałyśmy zajrzeć do dziupli, z gałęzi porwał 
się i nad głowami naszymi przeleciał ptak 
sporej wielkości, z opierzeniem brunatnym 
i dużym czubem z piór u wierzchołka g łowy . 
W t ym czubie dudkowym mignęło nam 
przed oczyma coś hardego i buńczucznego, 
co zdawało się mówić : „ jestem sobie zuch 
i pan! Jestem sobie pan! pan! " 

Od razu zaczęłyśmy go nazywać panem 
Dudkiem. Zląkł się nas jednak ten zuch i 
pan. Odleciał, a zarazem umilkło w powie-
trzu jego głośne, wesołe hu-hu! 

A l e z brzegu dziupli trochę ty lko na 
skrzydełkach wzniósł się i u brzegu najniż-
szej gałęzi osiadł drugi ptak, zupełnie dę 
tamtego z wielkości i opierzenia podobny^ 
ty lko z mnie jszym pękiem piórek nad gło-
wą. Domyśl i łyśmy się, że była to pani Dud-
kowa. Ta nie uciekała. Bała się nas czy nie 
bała — j e j ty lko było wiadome, ale nie od-
leciała, nie uciekała... 

Dalszy ciąg za tydzień 



Z N I C Z 
O L I M P I J S K I 

N a e k r a n y k in po lsk ich w s z e d ł f i l m „ Z n i c z 
O l i m p i j s k i " , r e żyse r i i L e c h a L o r e n t o w i c z a , k t ó r y 
z rob i ł dz i e ł o o ta t rzańsk ich kur ie rach , o ich l e -
g e n d a r n y c h w y p r a w a c h na W ę g r y i z p o w r o t e m , 
0 drodze , p o k t ó r e j m łodz i ludz i e dąży l i do s z e r e -
g ó w W o j s k a Po l sk i ego , w a l c z ą c e g o w e F r a n c j i 
1 sposobie p r zenoszen ia be zcennych n i e ra z i n f o r -
m a c j i . O c z y w i ś c i e g ł ó w n y m i boha t e ram i f i l m u 
, ,Znicz O l i m p i j s k i " , w e d ł u g scenar iusza Z d z i s ł a w a 
S k o w r o ń s k i e g o opar t ego na opow iadan iach C e z a -
r e go C h l e b o w s k i e g o , ,Nocne S z l a k i " są H e l e n a M a -
r u s a r z ó w n a i B r o n i s ł a w Czech. N i e d o w i a d u j e m y 
się o t y m wpros t , a le d z i e j e i ch można be z t rudu 
odna l e ź ć w postac iach H a n k i i W ł a d k a . 

C o m ó w i na t ema t f i l m u j e g o r e żyser , L e c h L o -
r en t ow i c z ? P o s ł u c h a j m y : 

— Film jest skromny. Nie sililiśmy się na jakieś 
cuda. Dążyłem do maksymalnego zbliżenia się do 
prawdy, do tego co w przeszłości. już dziś histo-
rycznej, zostało dokonane. Nie jest to jednak rzecz 
biograficzna o konkretnych ludziach, ale o spra-
wach ogólniejszych, powiązanych z rzeczywistoś-
cią. Znawcy narciarstwa, sportu, odkrywają w 
głównych bohaterach znane postacie Czecha, Ma-
rusarzówny, ale młody widz, dla którego wojna 
jest historią, spotka ludzi mogących być wzorem 
postępowania w różnych sytuacjach. W Tatrach 
znalazłem piękne połączenie wielu elementów — 
sportu, walki, przywiązania do ojczystej ziemi i 
ludzkiej godności. 

C o roku o d b y w a j ą się w Z a k o p a n e m z a w o d y o 
M e m o r i a ł H e l e n y M a r u s a r z ó w n y i B ron i s ł awa C z e -
cha. R ó w n i e ż za k i lka dni do z i m o w e j s to l i cy P o l -
ski z j adą z a w o d n i c y z ca ł e j Europy , b y uczc ić p a -
m i ę ć b o h a t e r ó w , z amęczonych p r z e z h i t l e r o w c ó w . 

H e l e n a M a r u s a r z ó w n a urodz i ł a się w Z a k o p a -
n e m 17 s tycznia 1918 roku. P r z e d w y b u c h e m w o j -
ny by ł a j edną z n a j b a r d z i e j u ta l en towanych za -
w o d n i c z e k w s la l omie i z j e źdz i e . O g ó ł e m zdoby ła 
s i edem t y t u ł ó w m i s t r z yn i Po l sk i . Podczas okupa -
c j i p odobn i e j a k o l b r z y m i a w i ęks zość po lsk ich 
narc ia r zy , s tanęła do p r a c y kur i e r sk i e j . P r z e z pó ł -
tora r o k u przenos i ła pocztę , p i en i ąd z e dla po l sk i e -
go ruchu oporu, p r z e p r o w a d z a ł a p r z e z d w i e g r a -
n ice w i e l u ludz i . U j ę t a przez N i e m c ó w , została r o z -
s t r ze lana w T a r n o w i e 12 w r z e ś n i a 1941 roku. S t o -
jąc w r a z z i n n y m i s k a z a n y m i przed p lu t onem e g z e -
k u c y j n y m k r z y k n ę ł a : N i e c h ż y j e Po l ska ! 

B r o n i s ł a w Czech by ł u t a l e n t o w a n y m narc ia -
r z em, s z y b o w n i k i e m i snyce r zem. A r e s z t o w a n y za 
w s p ó ł p r a c ę z ruchem oporu został w y s ł a n y do obo -
zu w O ś w i ę c i m i u j a k o j e d e n z p i e r w s z y c h w i ę ź -
n i ó w t e go s t r as z l iwego obozu zag łady . N a r ęku 
m i a ł w y t a t u o w a n y n u m e r 344. P r z e z c z t e ry lata 
h i t l e r owscy o p r a w c y r ó ż n y m i m e t o d a m i chc ie l i 
w y m u s i ć na n im w y r z e c z e n i e s ię po lskośc i i p r z e j ś -
cia na s łużbę do N i e m c ó w . Czech odr zuc i ł w s z e l -
k i e p r o p o z y c j e . Z m a r ł z w y c i e ń c z e n i a 4 c z e r w c a 
1944 roku . 

B o h a t e r ó w b y ł o w i ę c e j . O l i m p i j c z y k S tan i s ł aw 
M o t y k a , też kur ie r , zg iną ł w nurtach D r a w y w 
1941 roku p r ó b u j ą c u j ść p r zed h i t l e r o w s k i m poś -
c i g i em, E d w a r d N o w a c k i zg iną ł śmierc ią żo łn i e r za 
14 w r z e ś n i a 1939 r., A d a m Curuś -Bach l eda zg iną ł 
18 m a j a 1944 r. pod M o n t e Cassino. Józe f P a n e k 
zg iną ł w Tob ruku , C h r a m i e c został z a m o r d o w a n y 
w O ś w i ę c i m i u 24 s i e rpn ia 1942 r . W obozach za -
m o r d o w a n o P i o t r a Ko l e sa ra , Jana G n o j k a , K a z i -
m i e r za B igosza , F ranc i s zka M o t y k ę , M i c h a ł a C i e ś -
lara Józe f a G a j dz ika i brac i L e g i e r s k i c h o r a z w i e -
lu innych . 

W i e l u j ednak b o h a t e r ó w kur i e rsk i ch s z l aków 
p r z e ż y ł o w o j n ę i ż y j e do dz iś dnia. W i e l k ą b r a -
w u r ą odznacza ł się R o m a n S t r amka , k t ó r y d w u -

Józef Uznański należy do 
najlepszych ratowników 
Górskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego 

Stanisław Marusarz, słyn-
ny polski skoczek, znany 
z b r a w u r o w e j ucieczki 
z hitlerowskiego więzienia Z wagonika kolejki na Kasp rowy skakał Uznański uciekając przed gestapo 

kro tn i e uc ieka ł z n i emieck i ch t r anspo r t ów do Oś -
w i ę c i m i a i Mauthausen , w b r a w u r o w y też sposób 
zb ieg ł z w i ę z i e n i a w N o w y m Sączu. P r z e b y ł on 
t rasę do Budapesz tu 69 razy . U s t ę p u j e j ednak 
pod t y m w z g l ę d e m J a n o w i F r e i s l e r ow i , k t ó r y t r a -
sę Po l ska — W ę g r y p r z e b y ł b l i s k o 100 razy p r z e -
r zuca j ąc samodz i e ln i e na W ę g r y 400 osób, a w s p ó l -
n ie z k o l e g a m i — ponad 1000 u c i e k i n i e r ó w r ó ż n e j 
na rodowośc i . 

Ś w i e t n y narc iarz Józe f K r z e p t o w s k i 58 r a z y 
p r z e m i e r z y ł t rasę Z a k o p a n e — Budapesz t p r z y -
nosząc z W ę g i e r m. in. p o w a ż n e i lośc i p i en i ędzy , 
p r ze znaczonych dla po l sk i e go ruchu oporu. B y ł on 
tak t rop iony p r z e z N i e m c ó w , że z o b a w y p r zed 
zemstą ges tapo mus ia ł p r z e p r o w a d z i ć na W ę g r y 
całą s w o j ą rodz inę . M ó w i o n o o n im, że „ k u r s u j e 
na t ras i e Z a k o p a n e — Budapesz t j ak k o m u n i k a -
c ja autobusowa, ty l e , że ze s tuprocen tową p u n k -
tualnością i p ewnośc i ą " . 

D rogą p r z e z Budapesz t p rzedos ta l i się do F r a n -
c j i , gdz i e następnie w a l c z y l i — Jan K u l a , j e g o 
b ra t S tan i s ław , k t ó r y n a j p i e r w p r z e z d w a la ta b y ł 
j ednym, z na j s ł ynn i e j s z y ch k u r i e r ó w , a następnie 
p r z eda r ł się do B r y g a d y K a r p a c k i e j w k t ó r e j b i ł 
się w A f r y c e i pod M o n t e Cassino, a także M a -
r ian Z a j ą c p i l o t b o m b o w y 305 D y w i z j o n u . 

T r u d n o n ie w s p o m n i e ć S tan i s ł awa Marusa r za , 
z n a k o m i t e g o skoczka po lsk iego , k t ó r y a r e s z t owany 
p r ze z ges tapo dokona ł b r a w u r o w e j uc i eczk i z w i ę -
z ien ia Mon t e lup i ch w K r a k o w i e , w y k o n u j ą c w s p a -
n ia ł y skok p r z e z w y s o k i mur . d z i e l ący go od 
wolnośc i . 

J e d n y m z ba rd z i e j popu la rnych c z ł o n k ó w G ó r -
sk i ego Ocho tn i c zego P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o w 
Z a k o p a n e m jest Józe f Uznańsk i . W 1939 roku zdo-
by ł on na m is t r zos twach Po l sk i j u n i o r ó w ty tu ł 
m i s t r z o w s k i w sla lomie . M i a ł w t e d y 15 lat. W l a -
tach w o j n y w a l c z y ł w p a r t y z a n c k i m oddz ia l e 
„ L a m p a r t a " w Gorcach . D o j e go o b o w i ą z k ó w na-
l e ża ł o m.in. u t r z y m y w a n i e kon tak tu z i n n y m i o d -
dz ia łami , a zwłaszcza s ł owacką pa r t y zan tką , dz ia-
ł a j ą cą a k t y w n i e p o d r u g i e j s t ronie Ta t r . W czasie 
j e d n e j z w y p r a w na s t ronę s ł owacką Józe f U z n a ń -
ski dokona ł śmia ł ego w y c z y n u . P o d o b n i e j ak 
no rma ln i e w tak i ch w y p a d k a c h w y j e ż d ż a ł k o l e j ką 
liniową na K a s p r o w y W i e r c h , a następnie sobie t y l -
ko z n a n y m i śc i e żkami ku r i e r sk im i p r zechodz i ł na 
s ł owacką stronę. T y m ra z em j ednak gestapo za-
s taw i ł o na n i e go pułapkę . H i t l e r o w c y czeka l i na 
Uznańsk i e go na g ó r n e j s tac j i ko l e j k i , w i ed ząc , że 
nie jest w stanie im uciec. N a szczęście po lska 
obs ługa k o l e j k i dow i ed z i a ł a się o zasadzce na 
U z n a ń s k i e g o i w os ta tn i e j chw i l i os t rzeg ła p a r t y -
zanta. Józek za łoży ł na r t y na nogi , a ko l e j a r z 
o t w o r z y ł d r zw i , n im w a g o n i k do j e cha ł do sta-
c j i . Uznańsk i w y s k o c z y ł w s t r o m y ż l eb i jadąc 
szusem, w w i e c z o r n e j s za rówce uc iek ł N i e m c o m , 
k t ó r z y gęsto za n im strze la l i . W a r t o dodać, że w y -
czynu Uznańsk i e go n ie p o t r a f i l i po w o j n i e p o w t ó -
r zyć na j znamien i t s i narc iarze . O w s z e m , z j e żdża l i 
K a m i e n n y m Ż l e b e m zakosami , ale ż a d n e m u nie 
udał się szus, k i lku zaś zakończy ł o p r ó b y w za-
kop i ańsk im szpitalu. 

Wacław K O R Y C K I 

Kadr z f i lmu pt. „Znicz Ol impi j sk i " reżyserii Lecha Lorentowicza, w g scenariusza Z . Skowrońskiego 
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MISTRZOSTWA ŚWIATA 
w PIŁCE RĘCZNEJ 

G d y b i e żący numer „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " d o -
t rze do rąk C z y t e l n i k ó w , w e F r a n c j i będą już w 
p e ł n y m toku r o z g r y w k i f i n a ł o w e o mis t r zos two 
św ia ta w pi łce r ęczne j . R e p r e z e n t a c j a Po lsk i , k t ó -
r a z a k w a l i f i k o w a ł a się d o t ego turn ie ju w y s t ę p u j e 
w składz ie : b r a m k a r z e — Bogdan Kowalczyk 
(Ś ląsk W r o c ł a w — 23 lata) , Andrze j Szybka ( S p ó j -
nia Gdańsk — 24 la ta ) i Andrze j Szymczak ( A n i -
lana Ł ó d ź — 21 la t ) ; z a w o d n i c y w po lu — Robert 
Z a w a d a (Sta l M i e l e c — 25 lat) , Jerzy Melcer ( A Z S 
B ia łys tok — 21 lat ) , A lge lbert Szolc ( Pogoń Z a -
brze — 26 lat ) , Henryk Piotrowski ( G r u n w a l d P o -
znań — 22 lata) , Leszek Piekarek (Ś ląsk W r o c ł a w — 
23 lata) , Zb ign iew Dybol ( G r u n w a l d Pozmań —• 
22 lata) , Andrze j Lech ( Spó jn ia Gdańsk — 22 lata) , 
Helmut Pniociński (Spó jn ia Gdańsk — 25 lat) , Z y g -
f ryd Kuchta (Spó jn ia Gdańsk — 26 lat ) , Andrze j 
Sokołowski (Ś ląsk W r o c ł a w — 21 lat ) , Mar ian 
Dziura (Spó jn ia Gdańsk — 29 lat) , Marek N o w a -
kowski ( W a r s z a w i a n k a — 23 lata ) i Ryszard Z a -
wadziński (Spar ta K a t o w i c e — 30 lat ) . 

P o l a c y w s p o t k a n i a c h e l i m i n a c y j n y c h o w e j ś c i e d o 
p ó ł f i n a ł u s p o t y k a j ą s i ę z I s l a n d i ą , W ę g r a m i i O a n i ą . 
N a s t ę p n i e , w z a l e ż n o ś c i o d z a j ę t e g o m i e j s c a w t e j g r u -
p i e , j u ż o p r a w o s t a r t u w ś c i s ł y m f i n a l e z C S R S l u b 
J u g o s ł a w i ą . M e c z e e l i m i n a c y j n e i p ó ł f i n a ł o w e r o z g r y -
w a n e b ę d ą w r ó ż n y c h m i a s t a c h F r a n c j i , n a t o m i a s t f i -
n a ł y o m i e j s c a 1—8 i 9—12 t y l k o w P a r y ż u . 



Les visages de la chanson polonaise 

/ ^ ' - .tri 
-

IRENA SANTOR 
Après quelques minutes de 

conversat ion à bâtons rompus. 
I rena Santor et mo i consta-
tons qUe nous nous connais-
sons de longue date. En 1954, 
Par is accuei l la i t pour la p re -
mière fo is l ' ensemble des M a -
zowsze pour y r empor te r l e 
succès que l 'on sait. Toute 
jeune alors, I rena fa isai t pa r -
t ie du choeur. L a seconde 
rencontre date de 1962. L e 
théâtre „ A t e n e u m " de V a r -
sovie v in t présenter au thé-
âtre des Nat ions un ravissant 
spectacle „ L a bout ique aux 
chansons". A ce moment - l à 
le cercle de c inéma de „ F r a n -
c e -Po l o gne " dont je faisais 
partie, organisa une séance 
spéciale au théâtre Gé ra rd 
Ph i l ipe de Saint-Denis. A ce 
moment - l à nous nous sommes 
v ra iment côtoyées. 

— B i e n q u e d é j à c h a n t e u s e c é -
l è b r e , v o u s a v e z a c c e p t é d ' ê t r e 
f i g u r a n t e cle c e s p e c t a c l e ? 

— Oui. Bien que me pro-
duisant dans la chanson, ce 
passage en tant que figuran-
te sur la scène de l' Ateneum, 
deux années durant, m'a fait 
beaucoup de bien. J'y ai 
appris beaucoup de choses 
qui m'ont ensuite facilité ma 
tenue sur scène. 

D'où v i en t ce goût du t r a -
va i l modeste et acharné con-
duisant à la per fect ion? I r e -
na le c lame bien for t . E l le 
doit tout au grand 'père S y g i e -
tyński, le pè re spir i tuel des 
Mazowsze . Toute j eune - f i l l e 
encore e l le entra dans la 
troupe des Mazowsze . C'est 
avec tendresse qu'e l le se rap-
pel le la f i gu re de Syg i e t yń -
ski, adoré de tous, bien que 
montrant une f o l l e ex igence 
dans le t rava i l . 

Ap r è s la mor t de ce der -
nier, i l y a d ix ans, e l le dé -
cida de qui t ter la troupe pour 
tenter de vo l e r de ses p ro -
pres ailes. El le se mar ie . V i o -
loniste, son compagnon lui 
apporte une aide précieuse. 
El le chante de plus en plus 
souvent à la radio et c'est la 
chanson por te -bonheur „ M a -
leńki z n a k " ( le pet i t signe). 
S a bel le vo ix devient connue 
de tous, e l le poursuit sa car-
r ière de succès en succès. 

C o m m e tous les autres 
chanteurs polonais, I rena est 
à la fo is imprésar io et secré-
taire. I l f au t tout mener de 
front, sans défai l lances, pour 
durer. T r o u v e r son genre, son 
indiv idual i té n'est pas tou-
jours commode . 

I r e n a e s t - e l l e c o n t e n t e d e s r é -
su l t a t s o b t e n u s ? 

— Contente? Oui et non à 
la fois. Ce métier m'a pro-
curé de grandes joies et m'en 
procurera encore j'espère. Je 
ne chante pas toujours ce 
que j'aimerai chanter, je ne 
trouve pas toujours des re-
frains collant à mon style, il 
faut parfois accepter le com-
promis, l'important est de se 
produire, notre métier ne 

supporte pas les éclipses, nous 
n'avons pas le droit de quit-
ter la scène. 

L a scène, I rena Santor ne 
l 'a pas quit tée pour ainsi d i -
re. En 10 ans de carr ière in-
d iv idue l l e (auparavant 9 ans 
de Mazowsze ) e l le a fa i t des 
tournées dans le monde en -
tier, dont 3 aux Etats-Unis. 
P rocha inement e l le v a part i r 
avec d'autres chanteurs po -
lonais aux U.S.A. e t au C a -
nada. Son v i sage de porce -
la ine encadré de longs che-
v e u x lisses, sa longue et m i n -
ce si lhouette së mouvant avec 
grâce, sont deux autres f a c -
teurs permet tant d 'a l l ier l e 

plaisir de l 'ouïe à celui de la 
vue . 

— A v e z - v o u s u n v i o l o n d ' n g r e s 
e n d e h o r s d e la c h a nson? 

-— Oui. Je tricote. Je tri-
cote tout le temps, dans les 
garde-robes, dans les loges, 
dans les coulisses. Je tricote 
des pulls pour mes amis et 
les malheureux sont obligés 
de les porter ensuite! 

Irena rit comme une petite 
fille du tour qu'elle joue à 
ses proches. Elle est joyeuse, 
elle est aimable, sa joie de 
vivre est contagieuse. 

I rena Santor ne s'est pas 
encore produite en France, ni 
en Be lg ique . Heureusement 
les disgues ont f a i t connaître 
sa v o i x . Déc idément i l f audra 
bientôt constituer une société 
de dé fense de la chanson po -
lonaise a f in d 'att irer l 'a t ten-
tion des impresar i i de F r a n -
ce, de Be lg ique et d 'a i l leurs! 
Mais avant la réal isation, 
d'un tel pro je t , v ene z admi -
rer I rena Santor en Po logne , 
c omme tout le monde vous 
serez enchanté. 

D e s d i s q u e s d e c h a n s o n s p o l o -
n a i s e s s o n t e n v e n t e à la B o u t i -
q u e P o l o n a i s e , 25 r u e D r o u o t — 
P a r i s 9e. 

Kącik 
filatelisty 
OH stycznia ukazał się 1 zna-
ł U czek wartości 60 gr z oka-
zji 100-lecia Związku Z a w o -
dowego Pracowników Pol igra-
fii. N a znaczku przedstawio-
no pracę w dawne j drukarni 
wg starych drzeworytów oraz 
3 koła w podstawowych kolo-
rach stosowanych w nowo-
czesnym druku wielobarwnym. 

Znaczek upamiętnia p ierw-
szy strajk drukarzy w 1870 
roku we Lwowie , który zapo-
czątkował działalność Zw iąz -
ku Zawodowego Pracowników 
Poligrafii. 

Znaczek wydrukowano tech-
niką wielobarwnego offsetu w 
formacie 31,25 X 43 mm. 

ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 

3 

Polska 
Projektantem 

Heidrich. 
Nakład 6 min 

jest Andrze j 

szt. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
E V E L Y N E J O U A N N I N — 64 

Cité d e s P r é s d e s M o i n e s , 38 — 
L a M u r e ( F r a n c j a ) , jest francuz-
ką pochodzenia polskiego i uczy 
się obecnie języka polskiego, 
pragnie nawiązać kontakt kores-
pondencyjny z dziewczętami lub 
chłopcami w wieku 16—17 lat z 
Polski, by w ten sposób udosko-
nalić swą znajomość języka pol-
skiego . 

Z B I G N I E W JENERAŁ — Z a b r z e 
8, u l . P o d B o r e m 27 m 9 — 
chciałby, za pośrednictwem re-
dakcj i „ T P " , nawiązać korespon-
dencję z młodymi ludźmi z 
Francj i i Belgii. Ma 22 lata. 
Pracuje w kopalni w charakte-
rze elektromontera. Interesuje 
się życ iem i problemami młodzie-
ży poloni jnej . Jego hobby to 
f i lm, f i latel istyka, widokówki i 
p łyty . 

ANDRZEJ K A R C Z E W S K I — 
K a t o w i c e , u l . L i g o n i a 40 m 5 — 
jest studentem prawa, zna j ę zyk 
francuski i w tym języku chciał-
by korespondować z młodzieżą 
polonijną z Francj i 

ALBERT STOJAK — Gl iwice , 
u l . Gierymskiego 46 m 7 — już 
od dawna pragnie korespondo-
wać z młodzieżą polonijną, a le 
jak dotychczas mu się to nie u -
dało, dlatego zwraca się do - re -
dakcj i „ T P " z prośbą o zamiesz-
czenie jego adresu i może tą 
drogą uda mu się nawiązać ja-
kiś kontakt. Chciałby jednocześ-
nie wymieniać znaczki pocztowe, 
widokówki i p łyty . 

S T A N I S Ł A W B I N K O — J a n o -
w i c e 41, p o c z t a M a ł o m i c e , p o w i a t 
S z p r o t a w a , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — 
chętnie nawiąże korespondencję 
w celu wymiany płyt i w idokó-
wek. Może pisać po francusku-

Notes de lecture 
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AD A M M I C K I E W I C Z , dont 
. les „Sonnets de C r i m é e " et 

„ L e Far i s " v i ennent d 'être 
publ iés dans une nouve l l e 
traduct ion f rança ise due à 
M. Edmond M a r e k *), est le 
plus i l lustre poète de la P o -
logne. N é à Zaosie, en L i tua -
nie (pays qui depuis 1569 f a i -
sait part ie du royaume de P o -
logne) , le 24 décembre 1798 
(c 'est -à-dire trois ans à pe ine 
après que la Russie, la P rus -
se et l 'Aut r i che eurent p ro -
cédé au tro is ième et dernier 
par tage de la Po logne , par ta-
ge au cours duquel la Russie 
s ' incorpora le reste de la L i -
tuanie et la Cour lande, tan-
dis que la Prusse annexa "Var-
sovie avec la r i v e gauche du 
Bug et de la Vistule, et 
l 'Aut r i che Cracov i e avec la 
Po l ogne du Sud jusqu'à la P i -
lica et au Bug) , i l étudia 
d 'abord chez les Dominica ins 
de Nowog ródek , puis à l 'Un i -
vers i té de Wi lno , ou il suiv i t 
entre autres les cours du cé-
lèbre historien Joachim L e l e -
we l , avec l eque l i l se lia 
d'ai l leurs d 'amit ié . Son pre -
mier recuei l de poésie parut 
en 1822; composé de bal lades 
et de romances mettant en 
scène des revenants qui e x -
pient leurs fautes après leur 
mor t et d'ondines tentatrices 
ce recuei l f r a y a la vo i e au 
romant isme polonais. En 1823 
les autorités tsaristes arrêtè-
rent le poète sous l ' inculpa-
tion de „propagat ion d'un pa-
tr iot isme polonais déraison-
nab l e " et le condamnèrent à 
1 ex i l en Russie. L e séjour 
f o r ce de M i ck i ew i c z en Rus-
sie dura cinq ans. I l y noua 
amit ié avec Pouchkine et les 
poetes décembristes, visita les 
bords de la mer No i r e et com-
posa entre autres „ K o n r a d 
Wa l l enrod" , long récit poét i -
que dans leque l i l a g l o r i f i é 
le sacr i f ice à la patr ie et à 
la l iberté. En 1829, i l fu t auto-
risé à quit ter le terr i to i re de 
l ' empi re tsariste et se rendi t 
successivement en A l l emagne , 

en I ta l ie et en France. A Dres -
de, après l ' écrasement de 
l ' insurrect ion polonaise de 
1831, i l écr iv i t la I I I - è m e par -
tie des „ A ï e u x " , drame cen-
tré sur les souf f rances de la 
Po l ogne occupée et qui con-
stitue un des sommets du 
théâtre romant ique polonais 
et européen. En 1832, i l v in t 
s' installer à Par is , où il f i t la 
connaissance de nombreux 
écr ivains français, et no tam-
ment de 'Victor Hugo et de 
Sa inte -Beuve , où v i t l e jour 
son che f -d 'oeuvre , „Mess i re 
Thadée " , cette épopée dans la-
que l le il a gén ia lement res-
suscité la société campagnar -
de polonaise et l i tuanienne de 
l 'époque napoléonienne et que 
les Po lona is regardent comme 
une vér i tab le bible, et où de 
1840 à 1844 i l pro fessa les 
l i t tératures slaves au Co l l ège 
de France. 

C e t i m m e n s e p o è t e d o n t V i c t o r 
H u g o a d i t : „ S o n a r t e s t l e 
g r a n d a r t : i l a c o m p r i s l ' h u m a n i -
té e n m ê m e t e m p s q u e la n a t u -
r e " , se d o u b l a i t d ' u n h o m m e 
d ' a c t i o n e t d ' u n a p ô t r e a u s e n s 
é y a n g é l i q u e d u t e r m e . V e r s la 
f i n d e sa v i e , i l se d é s i n t é r e s s a 
c o m p l è t e m e n t d e la l i t t é r a t u r e , 
se m i t à c o n s i d é r e r „ M e s s i r e 
T h a d é e " c o m m e u n e „ a m u s e t t e " 
e t se c o n s a c r a au j o u r n a l i s m e e t 
a l a m i s e sur p i e d d e L é g i o n s 
p o l o n a i s e s , d ' a b o r d e n I t a l i e 
p u i s e n T u r q u i e . I l m o u r u t l e 
26 n o v e m b r e 1855 à P é r a , f a u -
b o u r g d e C o n s t a n t i n o p l e . S o n 
™ r ? s ' u t . e m b a u m é , t r a n s f é r é à 
P a r i s e t i n h u m é a u c i m e t i è r e d e 
M o n t m o r e n c y . E n j u i l l e t 1890, sa 
d é p o u i l l e m o r t e l l e f u t r a m e n é e 
e n P o l o g n e D e p u i s , e l l e r e p o s e 
d a n s u n e c r y p t e d u c h â t e a u r o v a l 
( l e W a w e l ) , à C r a c o v i e . 

Tout c omme „ K o n r a d W a l -
lenrod" , les „Sonnets de C r i -
m é e " et le poème int i tulé „ L e 
Far i s " (Far is : caval ier . C'est 
chez les Arabes Bédouins un 
t i tre d 'honneur analogue à ce-
lui de cheval ier au moyen 
âge — exp l ique le poète dans 
une note), ont été composés 
lors du séjour du poète en 
Russie. L e cycle cr iméen est 
le f ru i t d'un v o y a g e dans le 
sud de la Russie, où M i c k i e -

w i c z v is i ta le l i t toral de la 
mer No i r e et f i t une excur -
sion en Cr imée . C o m m e en 
témo igne une le t tre adressée 
à Joachim Le l ewe l , la vue de 
la nature et des monuments 
historiques de la C r imée p ro -
duisit sur lui une v i v e impres -
sion. „J 'ai vu la Cr imée ! — 
écr i va i t - i l au grand historien. 
-— J'ai supporté une v io l ente 
t empête en mer et, l 'un des 
rares à être épargné par le 
ma l de mer , j 'a i conservé as-
sez de f o r ce et de conscience 
pour contempler à loisir cet 
étonnant spectacle. J'ai f ou lé 
les nuages sur le mont Tcha -
t i rdagh (...) J'ai dormi sur les 
sofas de Ghi ré i et, dans un 
bosquet de lauriers, j 'a i joué 
aux échecs avec le somme-
l ier du K h a n défunt. J'ai vu 
l 'Or ient en miniature. Ce qui 
reste de ces souvenirs de v o -
y a g e se t rouvera dans mes 
Sonnets" . 

L e s d i x - h u i t „ S o n n e t s d e C r i -
m é e " c o n s t i t u e n t en e f f e t u n e 
m e r v e i l l e u s e é v o c a t i o n p o é t i q u e 
d e c e t „ O r i e n t e n m i n i a t u r e " . 
M i c k i e w i c z y a d é p e i n t — d a n s 
u n s t y l e o r n é d ' i m a g e s e m p r u n -
t é e s à l a p o é s i e p e r s a n e — „ l e s 
f l o t s d e s p r é s b r u i s s a n t s " e t „ l e s 
î l o t s c o r a l l i n s du c o r n o u i l l e r " 
d e s é t e n d u e s s t e p p i q u e s d ' A k e r -
m a n , la m a j e s t é d e s m o n t a g n e s 
c r i m é e n n e s , — c e s „ m u r s " q u i 
s e m b l e n t a v o i r é t é b â t i s p a r d es 
ê t r e s s u r n a t u r e l s p o u r „ a r r ê t e r 
l e s c a r a v a n e s d ' é t o i l e s q u i v i e n -
n e n t d e l ' O r i e n t " , „ l e l i s e r o n , 
G r i m p a n t a u x m u r s e t a u x v o û -

d e l a v i l l e d e 
• S S ^ i * 1 3 , 1 ' l ' a n c i e n n e c a p i t a l e 
, G Ï . " Ï ' ' • k h a n s < l c C r i m é e , l e 

m o n t T c h a t i r d a g h , „ m î t d u v a i s -
s e a u d e l a C r i m é e " , „ m i n a r e t d u 
m o n d e ', l a m e r , l e s t o m b e a u x 
d u h a r e m d e B a k h c h i s s a r a ï , e t c . 
M a i s l a C r i m é e n ' e s t pas l e seu l 
h é r o s d e c e s „ O r i e n t a l e s " m i c k i e -
w i c z i e n n e s : t ous ces s i t e s s o n t en 

A, y , s i t é s p a r un t o u r i s t e , un 
„ p è l e r i n " , u n e x i l é d o n t l e r e -
g a r d n e l a i s se pas d e v o l e r v e r s 
l e l o i n t a i n p a y s o ' " i l es t n é e t 
q u i n ' e s t é v i d e m m e n t a '- ' tre q u e 
l e p o è t e l u i - m ê m e . 

Ecrit en 1828, „ L e Far i s " 
met en scène un cava l ier ara-
be qui t raverse le désert et 
b rave les é léments déchaînés. 
C o m m e tout ce qui est sorti 
de la p lume de Mick iew icz , 
cet h ymne à la g lo i re de 

energ io et de la vo lonté de 
1 ind iv idu est un poème d'une 

rare beauté. En vo ic i d 'a i l -
leurs un f r agmen t : 

„L'ouragan, premier des 
agitateurs africains, 

Se promenait, solitaire, dans 
cet enfer de sable (...) 

Comme un griffon happe 
l'oiseau, il me saisit dans 

ses serres, 
Me brûle de son haleine 

de feu, 
Me frappe de ses ailes 

de poussières"„ 
Me lance en l'air, me jette 

par terre, 
Me couvre d'un amas 

de gravillons. 
Je me relève, je combats 

hardiment, 
Je secoue ses membres 

tourbillonnants, 
J'écartèle son corps 

de sable, 
Plein de rage, je le mords 

de mes dents. 
L'ouragan de mes bras veut 

fuir droit au ciel: 
Il ne peut se libérer: relevé 

à mi-corps, il retombe, 
Se déverse en une trombe 

de sable 
Et, à mes pieds, croule son 

cadavre, long comme 
l'enceite d'une cité..." 

„ L e s Sonnets de C r i m é e " e t 
„ L e Far i s " ont été publiés (en 
un seul élégant petit vo lume ) , 
à Lausanne, v i l l e où M i ck i e -
w icz professa le latin de 1839 
à 1840 et où il écr iv i t d ' admi -
rables poèmes lyriques, pa r 
les Edit ions l ' A g e d 'Homme. 
Cette édit ion est b i l ingue : 
texte français d'un côté, t e x t e 
or ig inal de l 'autre. C'est as-
surément une exce l l ente in i -
t iat ive, car le vo is inage du 
texte or ig inal et de la t raduc-
tion ( f idè le et inte l l igente ) , 
fac i l i tera à nombre de lecteurs 
l 'accès de la poésie de M i c k i e -
w i c z et exhor tera peut-ê t re 
m ê m e les jeunes d 'or ig ine p o -
lonaise à apprendre la l an -
gue de leurs pères. 

•) A d a m M i c k i e w i c z : . .Les S o n -
nets de C r i m é e " ( su iv i d e „ L e 
F à r i s " ) . P r é senta t i on , t r aduc t i on 
et notes d ' E d m o n d M a r e k . E d i -
tions l ' A g e d ' H o m m e , co l lect ion 
„ C l a s s i q u e s S l a v e s . 



« " o d z f e o / c z q l i #* • d l a c l z f e w c z q l 

KOCHANA PANI ANNO! 

Przed kilkoma laty rozesz-
łam się z mężem. Dwie córki 
zostały przy mnie. Mąż, jak 
wiem, nie ożenił się. Ja tak-
że jeszcze nie wyszłam za mąż, 
ale mam taki zamiar. Moje 
powtórne małżeństwo wią-
załoby się z przeprowadzką 
do innego miasta. Młodsza 
córka nie ma nic przeciwko 
temu. nawet bardzo się cie-
szy, bo bardzo lubi mojego 
narzeczonego. Starsza dziew-
czynka, szesnastoletnia — 
nie chce o tym słyszeć. Gdy 
przyjeżdża do nas ten pan, 
w ogóle z nim nie rozmawia. 
Od razu wychodzi z domu i 
okazuje mu wyraźnie swoją 
niechęć. Pytałam ją często, 
dlaczego tak postępuje. Po-
wiedziała, że ona kocha ojca 
i nie chce żadnego innego 
mężczyzny w domu. Oświad-
czyła mi także, że nigdy w 
życiu nie wyjedzie z tego 
miasta i jeśli my wyjedziemy, 
ona przeniesie się do ojca. 
Zupełnie nie wiem co robić. 
Nie mogę jej zostawić tutaj, 
bo mój były mąż wykorzy-
stałby to przeciw mnie. Na-
robiłby szumu, plotek, powie-
działby, że ja porzuciłam 
dziecko byle tylko wyjść za 
mąż. Ponadto uważam, że on 
ma zły wpływ na dziewczyn-
kę i nie mogę mu zaufać, że 
ją właściwie wychowa. Ko-
cham gorąco mojego nowego 
narzeczonego i naprawdę my-
ślę, że nie powinnam rezyg-
nować z mojego szczęścia dla 
kaprysu dziewczyny. Ale co 
robić? Jak jej to wytłuma-
czyć? 

ROZWIEDZIONA 

D R O G A P A N I ! 

O b a w i a m s ię , ż e p a n i j e s t 
u p r z e d z o n a d o s w e g o p i e r w -
s z e g o m ę ż a i ż e n i e s p r a w i e -
d l i w i e g o ocen ia . Jeś l i d z i e w -
c z y n a k o c h a o j c a i p r a g n i e 
b y ć z n i m , d l a c z e g o n i e z g o -
d z i ć s ię na to? W i d o c z n i e o j -
c i e c j e s t d la n i e j d o b r y , r o z u -
m i e j ą s i ę n a w z a j e m i chcą 
b y ć r a z e m . M u s i p a n i p a m i ę -
tać , ż e s z e snas t o l e tn i a d z i e w -
c z y n a t o już n i e m a ł e d z i e c -
k o . M a s w o j e p o g l ą d y , s w o j e 
u p o d o b a n i a i s w o j e a n t y p a -
t i e . W i d o c z n i e c z ł o w i e k , z 
k t ó r y m p a n i z a m i e r z a s i ę 
z w i ą z a ć c z y m ś j ą uraz i ł , a l b o 
t e ż p o p r o s t u n i e l ub i go , b o 
z t y m s i ę w i ą ż e w j e j p r z e -
k o n a n i u u t r a t a m a t k i . P o w i n -
n a p a n i u s z a n o w a ć w o l ę 
d z i e w c z y n k i i o d d a ć j ą o j c u . 
P a n i b ę d z i e p r a w d o p o d o b n i e 
c i ę ż k o , o d c z u j e p a n i o d e j ś c i e 

d z i e c k a . A l e w y d a j e m i s ię , 
ż e n i e p o w i n n a p a n i r e z y g -
n o w a ć z s zansy u ł o ż e n i a s o -
b i e ż y c i a . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Proszę o radę, bo nie wiem 
jak się postępuje w takiej 
sprawie. Mój syn się żeni. 
Dziewczyna, którą sobie wy-
brał, bardzo miła, ładna i u-
dana, ma rodziców, którzy się 
rozeszli. Każde z nich założyło 
nową rodzinę i podobno w 
ogóle się nie kontaktują z so-
bą. W tej sytuacji na mnie 
spoczywa ciężar urządzenia 
wesela. Zanim jednak do tego 
dojdzie, powinnam przecież 
poznać matkę i ojca mojej 
przyszłej synowej i właściwie 
powinnam złożyć im wraz z 
mężem wizytę. Ale jak to 
zrobić, skoro oni nie są ra-
zem? Czy mam iść osobno do 
matki, osobno do ojca? A co 
potem? Czy na wesele muszę 
zaprosić jej matkę z mężem 
i jej ojca z żoną? Czy też sa-
mych rodziców? Gdy rozma-
wiałam z synem, on powie-
dział, że w ogóle nie trzeba 
żadnych wizyt, ani żadnego 
wesela. Ż e i m na tym nie za-
leży, bo nie przywiązują wa-
gi do takich staroświeckich 
form. Ale ja uważam, że we-
sele to wesele i że skoro mam 
jednego syna, muszę mu to 

wszystko pięknie urządzić. 
Proszę mi poradzić, jak z te-
go wybrnąć? 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 

M n i e s ię z d a j e , ż e s y n m a 
r a c j ę . D z i ś m ł o d z i n i e p r z y -
w i ą z u j ą w a g i d o t a k i c h z e -
w n ę t r z n y c h f o r m i w o l ą , ż e -
b y z a m i a s t w y d a w a ć p i e n i ą -
d z e n a h u c z n e w e s e l e , r o d z i c e 
p o m o g l i i m w u r z ą d z e n i u s ię . 
Jeś l i j e d n a k p a n i c h c e z r o b i ć 
i n a c z e j , t r z e b a s i ę p r z e d e 
w s z y s t k i m p o r o z u m i e ć z 
d z i e w c z y n ą . P r z e c i e ż t o c h o -
d z i o j e j r o d z i c ó w . O n a w i e 
n a j l e p i e j , j a c y są. M o ż e na 
p r z y k ł a d n i e u t r z y m u j e w o -
g ó l e s t o s u n k ó w z o j c e m , t y l -
k o z m a t k ą . W ó w c z a s p o w i n -
na p a n i s i ę u m ó w i ć z j e j 
m a t k ą i r a z e m z nią z a p l a n o -
w a ć c a ł e w e s e l e . Jeś l i t a p a -
n i uzna , ż e t r z e b a z a p r o s i ć 
j e j b y ł e g o m ę ż a — t a k p a n i 
u c z y n i , j e ś l i n i e — w y s t a r c z y 
m a t k a . A w o g ó l e m o ż n a u -
r z ą d z i ć m a ł e p r z y j ę c i e t y l k o 
d l a n a j b l i ż s z y c h p r z y j a c i ó ł 
p a ń s t w a m ł o d y c h . W t e d y n i e 
jes t p a n i z m u s z o n a d o z a p r a -
s zan ia n a w e t s w o j e j r o d z i n y . 
B ę d z i e m ł o d z i e ż i t o z u p e ł n i e 
w y s t a r c z y . N i e c h m i p a n i 
w i e r z y , ż e n i e s z u m n e w e s e l e 
d e c y d u j e o szczęśc iu m a ł ż e ń -
s k i m . 

A N N A 

E n se r e t i r a n t , l es g u e r r e s 
l a i s sen t des n o u v e a u t é s q u e 
la cu r i o s i t é p o p u l a i r e s ' e m -
p resse de g l a n e r . R e g a r d e z l e 
c é l é b r é „ L a j k o n i k " d e C r a c o -
v i e . C h a q u e a n n é e i l s ' e m b a l -
l e p o u r c h a n t e r v i c t o i r e sur 
les T a r t a r e s e t i l es t su r t ou t 
l e p r é t e x t e d ' u n e f ê t e p o p u -
l a i r e , p a r t i c u l i è r e à C r a c o v i e . 
I l en est p e u t - ê t r e d e m ê m e 
a v e c l e r i z p i l a f à l a turc . 
B i e n q u e l a r g e m e n t a r r a n g é 
à la sauce po l ona i se , i l n ' en 
g a r d e pas m o i n s l e n o m e t si 
v o u s en a v e z e n v i e , p r e n e z 
un l i v r e d ' h i s t o i r e sous l e 
b ras en passan t dans l e c u i -
s ine sans t o u t e f o i s o u b l i e r l a 
ra i son c u l i n a i r e d e l ' end ro i t . 

F a i t e s c u i r e un k i l o d e 
m o u t o n g r a s sans o m e t t r e 
d ' a j o u t e r t h y m , l au r i e r , a i l 
etc... D a n s u n e cassero l e , 
f a i t e s r e v e n i r d e u x cue i l l e r é e s 

d e b e u r r e e t un o i g n o n h a c h é 
m e n u . A j o u t e z un v e r r e e t 
d e m i d e r i z e t l o r s q u e c e -
l u i - c i c o m m e n c e à j a u n i r , 
m o u i l l e z - l e a v e c l e b o u i l l o n 
du m o u t o n e t la i ssez c u i r e 
l e n t e m e n t ( v ous p o u v e z j e t e r 
un pe t i t p o i v r e d e c a y e n n e 
dans l e r i z si v o u s a i m e z 
ép i o é ) . E n s u i t e c o u p e z l a v i a n -
d e en t rès g r o s dés e t m ê -
l e z - l a au r i z e t a j o u t e z p o i v r e 
e t p a p r i k a à v o l o n t é s u i v a n t 
l e goû t . T e r m i n e z l a cuisson 
sous c o u v e r c l e . 

C e p l a t do i t ê t r e s e r v i t rès 
chaud . A u s s i v e i l l e z à c e q u e 
l es ass ie t tes so i en t chaudes . 
S i v o u s é t i e z en P o l o g n e , j e 
vous d i ra i s d e s e r v i r a v e c un 
v i n hong ro i s , m a i s un b o n 
B o r d e a u x f e r a p a r f a i t e m e n t 
l ' a f f a i r e , nob l e s se o b l i g e ' 
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S Z M I Z J E R K I 

D O Z N A L ï S M ï już wytyczne tegorocznej mody w iosenne j . 
• N a ogół n iewie le zmieniło się w ogólnych tendencjach 
poszczególnych dykta to rów mody, lecz jest sporo d robnych 
nowości . Jednak naszym nacze lnym has łem pozostanie w d a l -
szym c iągu l ansowan ie te j części ak tua lne j mody, która jest 
n a j b a r d z i e j praktyczna, doda j ąca kobiece j sy lwetce u roku 
i swobody . Ba rdzo jesteśmy zadowoleni , że poczciwe stare s u -
kienki typu szmiz jerka , pozostały nada l modne, choć może 
różnią się w szczegółach od zeszłorocznych. P r ezen towane w 
dzis ie jszym numerze pochodzą z w io senne j kolekcj i w a r s z a w -
skiego domu m o d y „ M o d n y S t ró j " . 

J a s n o g r a n a t o w ą s z m i z j e r k ę z m i ę k k i e j c i e n k i e j w e ł n y m o ż n a 
n o s i ć c a ł y d z i e ń . J e s t t o s u k i e n k a „ n a k a ż d ą o k a z j ę " d l a p a n i , k t ó r a 
l u b i u b i e r a ć s i ę n a s p o r t o w o . K l a s y c z n e j u ż z a p i ę c i e i s p i c z a s t y 
k o ł n i e r z y k u z u p e ł n i e j ą z a b a w n e p a t k i n a r a m i o n a c h . C i e k a w i e z a -
p r o j e k t o w a n e j e s t p o ł ą c z e n i e s p ó d n i c z k i z b l u z k ą : g ó r a s p ó d n i c z k i 
k o ń c z y s i ę c z t e r e m a s t e b n o w a n y m i z ę b a m i . 

Suk ienka przy lega do f i gu ry , lecz nie jest dopasowana . D r u -
ga uszyta jest z bardzo ładnego kaszmi ru w del ikatnych, t ro -
chę przyt łumionych kolorach. Jest to klasyczny mode l szmi -
zjerki , odświeżony za l edwie t rzema kieszonkami — jedną na 
p r a w y m obo jczyku i d w i e m a na biodrach. Kieszenie w y k o ń -
czone są k lapkami . Te d w i e sukienki są bardzo praktyczne. 
M o g ą j e także nosić panie o k a ż d e j tuszy i w k a ż d y m w ieku . 

K R Y S T Y N A 

Michalinka ma głos 

PÓŁ DARMO 
Na szczęście już wkrótce kończą się soldy. Bo nie 

wyobrażacie sobie, co przeżywałam w tym „ so ldowym" 
okresie. T o było gorsze niż epidemia grypy . W każ-
dym razie nie mniejsza gorączka. 

Któregoś ranka przybiegła do mnie Anielcia. 
— Ubiera j się szybko, są soldy w wielkich maga-

zynach ! 
— N o to co? N ie mam zamiaru niczego kupić. 
— Jesteś szalona. Przecież wyprzedają za pół darmo. 
Poszłam więc z nią, aby tylko zobaczyć. N ie dam 

się nabrać na żadne soldy. Mam dużo zimnej krwi . 
N iemnie j , na widok podnieconych kobiet przed maga-
zynem moja zimna krew zaczęła się rozgrzewać. Przed 
stoiskami tworzy ły się ogonki. 

— Co tu sprzedają? 
— Majtk i . 
P o co mi majtki? I do tego takie staromodne. A l e 

jak się wszystkie kobiety tak pchają, to i ja też za-
częłam się pchać. Wzię łam do ręki jedną parę nie-
bieskich majtek. N i gdy bym ich nie wdziała, ale jakaś 
stojąca obok kobieta wyrwa ła mi je z ręki. 

— To moja para! Pierwsza ją wybrałam. 
Gdy mi j e wyrwa ła z ręki, nabrałam drapieżnej 

ochoty, aby te maj tk i nabyć. Zaczęłyśmy się szarpać. 
Na szczęście tuż obok leżała podobna para, w ięc szyb-
ko pobiegłam z nią do kasy. P o drodze ujrzałam stos 
ny lonowych halek, które kobiety przerzucały chciwie. 
Muszę także taką halkę nabyć. Zaczęłam się pchać. 
Ktoś mi nadepnął na nogę. Rozdarłam w tłumie poń-
czochy, zgubiłam rękawiczkę, ale przebrnęłam do 
halek. Mam! Właściwie halek nie noszę, ale taka oka-
zja, pół darmo! Jeszcze szczęście, że wzię łam ze sobą 
dość pieniędzy. Bo właśnie obok sprzedają paski ela-
styczne. Kupa kobiet te paski chciwie przerzuca, aż 
są zupełnie brudne. A l e pasek można przeprać. Nale-
żałoby jednak taki pasek zmierzyć, czy pasuje. 
Na soldach jednak mierzyć nie można. To trudno, pół 
darmo taki pasek elastyczny, trzeba łapać. Złapałam 
pasek. Po tem się rzuciłam na pantof le domowe. Szyb-
ko, bo za chwilę ich nie będzie. A te staniki? Przecież 
połowa ceny. Brać, brać! 

Spociłam się jak mysz, lecąc od jednej okazj i do 
drugiej. 

I le sobie człowiek pieniędzy zaoszczędzi na takich 
zakupach! A l e tych pieniędzy już dużo nie miałam. 
Co mąż mój na to powie? Ułagodzę go i też mu coś 
kupię na soldach. Ujrza łam właśnie skarpetki. By ły 
w dziwacznych kolorach, wy rwa łam jakie jś paniusi 
dwie różowe pary. Mąż mój będzie najszczęśliwszy. 
Wróci łam do domu obładowana i ledwie żywa. A l e 
jakie skarby przyniosłam! Jak tanio zapłaciłam! T y l -
ko że pasek okazał się za ciasny. Ma j tk i od razu w pal-
cach mi pękły. Stanika nie mogłam wcale zapiąć. 
A mój mąż na widok różowych skarpet zrobił mi 
awanturę. 

Co za oszczędności jednak kobieta robi na tych sol-
dach. Bardzo proszę, jeśli ktoś z was się dowie, że jest 
jakaś wyprzedaż w pobliżu, proszę mnie uprzejmie 
zaraz zawiadomić... 

M I C H A L I N K A . 
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Sprawa 
całego życia 

PANIE REDAKTORZE! 

Dzisiejszej nocy nawiedziła mnie we 
śnie zamieszkała w Polsce, w woje-
wództwie zielonogórskim, w miejsco-
wości, która nazywa się Krosno Od-
rzańskie pani Jadwiga Nogajewska i 
jęła mi czynić gorzkie wymówki: To 
tak?! — wołała. — T o ja panu na Bo-
że Narodzenie wysłałam miły list, ży-
czenia, a nawet i dwa wzruszające pa-
triotyczne wiersze, które sama ułoży-
łam, a pan na to ani be, ani me! Ład-
ne rzeczy! Tu już Wielkanoc za pasem, 
a pan nawet mi jeszcze za ten gwiazd-
kowy list nie napisał: „dziękuję"! 
Gdzie się pan panie Grzybek, chował?1 

Jak panu nie wstyd?! Czy w tym wa-
szym Poznańskiem ludzie tak są za-
jęci sadzeniem, jedzeniem i chwaleniem 
tych waszych pyrek, że panu za mło-
du nie miał kto wytłumaczyć, co to 
znaczy „savoir-vivre"? Czy panu aby 
wiadomo, że istnieje na świecie coś ta-
kiego jak dobre wychowanie, uprzej-
mość, delikatność? Zrobiło mi się 
strasznie głupio. Tak się zawstydziłem, 
że byłbym się schował, jak to powia-
dają, w mysią dziurę. Ale skąd we 
śnie wytrzasnąć mysią dziurę? Nie 
wiedziałem, jak się z tych opałów wy-
karaskać i wierciłem się na swoim 
miejscu, jakbym siedział na rozżarzo-
nych węgielkach. W końcu poszedłem 
jednak po rozum do głowy: ślubowa-
łem z ręką na ewangelii, że się popra-
wię, i że za to, żem nie odpisał, będę 
się biczował i leżał krzyżem przez całe 
trzy tygodnie. 

Wyglądało na to, że moja korespon-
dentka z Krosna Odrzańskiego skłonna 
jest udzielić mi rozgrzeszenia, już my-
ślałem, że jestem ocalony, kiedy jak 
na złość tylnymi jakimiś drzwiami 
wtarabanili się do mojego snu moi ko-
respondenci z Nordu i Pas-de-Calais 
z panem Andrzejem Zrębiczem z Rou-
baicc na czele. „O! taki owaki! — 
krzyczeli. — O, dziadu jeden! Dziań-
dzia twoja glań! („dziandzia twoja 
glań" jest to podobno straszne, stupro-
centowo blużniercze przekleństwo 
szewców). On nie tylko ludziom z Pol-
ski nie odpisuje! Nas też zbywa mil-
czeniem. A jak juz czasem komu od-
pisze to tyle nagryzmoli, ile pies na-
płakał! O, nie ujdzie mu to na sucho! 
Na pohybel Grzybkowi!" Tak oni krzy-
czeli, a jakiś tęgi jeden młodzian co 
chwila pytał stojącego obok starszawe-
go już, szpakowatego chłopa: „Łociec, 
prać?" — niczym w „Potopie" synal-
kowie starego Kiemlicza, Kosma i Da-
mian. Zmiarkowałem, że to nie żarty 
i dałem drapaka. Obudziłem się na 
fest przerażony i tak przytłoczony cięż-
kimi jak kamienie młyńskie wyrzutami 
sumienia, że z miejsca postanowiłem 
wyjaśnić Wam, że jeśli nie odpisuję na 
wszystkie listy, jakie otrzymuję, to 
wcale nie dlatego, że jestem paskud-
nym nygusem, ani też z tej przyczyny, 
że pochodzę z Poznańskiego i lubię 
pyrki. Ani ja nie jestem wałkoniem, 
ani Poznańskie nie jest siedliskiem 
gburów, ani lubienie pyrek nie ma nic 
wspólnego z prostactwem i wcale nie 
dowodzi, że ktoś jest nieokrzesany. A-
matorem pyrek był sam Mickiewicz, 

który napisał nie tylko „Pana Tadeu-
sza" i „Grażynę", ale także i poemat 
o pyrkach zatytułowany „Kartofla". 
„No dobrze — powiecie. — Ale wobec 
tego wytłumaczcie nam, Grzybek, dla-
czego nie odpisujecie na wszystkie li-
sty jakie otrzymujecie od swoich czy-
telników? „Dlaczego? Dudzie kochani, 
ja po prostu nie mam czasu. Przeciez 
ja chowam króliki. Przecież ja mam 
tak jak i Wy ogródek, muszę kopać, 
siać, itd. Przecież nie mogę wymagać, 
żeby mnie w tym wyręczył na przy-
kład Pan Mecenas, albo żeby zaczęła 
za mnie wywijać szpadlem Pani Anna 
(zresztą ja bym się na to, aby oni mnie 
w tym wyręczali, nigdy a nigdy nie 
zgodził; jestem pełen szacunku d-la ich 
wiedzy, ale czy oni aby potrafią od-
różnić pyrkę od marchwi?) A poza tym 
ja przecież muszę każdego tygodnia 
układać te tutaj oto moje do Was 
„Listy". Kapujecie? No to się więcej na 
mnie nie dąsajcie i słuchajcie dalej 

Pisać do każdego z osobna po prostu 
nie jestem w stanie, ale mogę odpo 
wiadać na otrzymywane od Was listy 
na łamach „Tygodnika", mogę i po-
winienem. i tak też czynię. Dzisiaj na 
przykład chciałbym zadośćuczynić 
prośbom tych wszystkich, którzy naga-
bują mnie, abym im wyjaśnił, jak sta-
łem się samoukiem, jakie w swoim 
życiu czytałem książki, jakie książki 
powinno się moim zdaniem znać ko 
niecznie, itd. Myślę, że temat ten jest 
jak najbardziej na czasie, bo we Fran-
cji organizuje się właśnie teraz, w 
marcu, „tydzień lektury". 

Jak ja stałem się samoukiem? Stałem 
się nim dzięki temu, że w młodości 
natknąłem się na ludzi. którzy wpoili 
w mój umysł przyzwyczajenie do lek 
tury, którzy otwarli mi oczy na fakt, 
że książka to nie tylko większa liczba 
złożonych, zbroszurowanych i opra-
wionych arkuszy papieru, zadrukowa-
nych jakimś tekstem, ale także i prze-
de wszystkim — że się tak wyrażę — 
narzędzie, które prostego robociarza 
może uczynić człowiekiem oświeconym. 
Oczywiście, nie stałem się samoukiem 
tak z dnia na dzień. Początkowo poże-
rałem książki bezładnie, chaotycznie 
nie orientując się, nie rozróżniając, czy 
to, co czytam jest szmirą, czy też 
wielką, nieprzeciętną literaturą. Do 
tego, że taka na przykład „Trędowa-
ta" to są zwyczajne pierdołki (niech 
Pan nie skreśla, Redaktorze — u nas 
w Poznańskiem słowo to nie jest od-
czuwane jako nieprzyzwoite, a poza 
tym skoro — jak dowiedziałem się o 
tym z jednej krajowej gazety — sko-
ro figuruje ono w samym wielkim 
„Słowniku języka polskiego", to „Ty-
godnikowi" też korona z głowy nie 
spadnie, jeśli pojawi się ono raz na 
jego łamach)... Co to ja mówiłem? Aha, 
właśnie: do tego że taka na przykład 
„Trędowata" to są zwyczajne pierdoł-
ki, głupstwa, dyrdymałki, do tego, że 
są książki i książczyska, tak jak są 
ludzie i ludziska, do tego, że dobrych 
książek zostało napisanych tak dużo, 
a życie ludzkie jest tak krótkie, że 
czytać należy tylko książki znakomi 
te — do tego wszystkiego doszedłem 

§§ MECENAS RADZI 
P a n i S . Z . ( P o n t o i s e V a l d ' O i s e ) . 

Ile wyniesie renta wdowy, która nie pracowała i nigdy nie opła-
cała składek ubezpieczeniowych? 

m 

A r t y k u ł y 324, 325 i 351 Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych, p r zy -
znają, pod p e w n y m i warunkami, pozostałej przy życ iu małżonce 
rentę wdowią , o i le ta nie o t r zymuje własnego zaopatrzenia lub 
zasiłku z Kasy Ubezpieczeń. 

Na l e ży tu rozróżnić dw ie kategorie : pensję rewersy jną , która 
stanowi część składową renty starczej oraz rentę wdowią o którą 
może się ubiegać pozostała przy życiu małżonka w razie niezdolno-
ści do pracy na skutek choroby. 

W p i e rwszym wypadku, wdowa powinna mieć ukończonych 
. , l a t życia, małżeństwo powinno być zawarte przed 60 rok iem 
życia, powinna być na utrzymaniu męża za j ego życia, nie pobierać 
własnej r enty z tytułu przepracowanych lat. Renta równa się poło-
w i e pensj i zmar łego i może ulec podwyżce o 10%, gdy małżeństwo 
wychowa ło co na jmnie j 3 dzieci. 

W drugim wypadku, jeże l i zmar ły by ł emery t em lub inwalidą 
pracy, wdowa ma p rawo do renty, bez wzg lędu na swój wiek, j eże l i 
nie pobiera żadnej r en ty z tytułu własnej pracy i jest uznana przez 
komis ję lekarską za niezdolną do pracy. 

dopiero PO wielu, wielu latach pracy 
samokształceniowej. 

Słyszę już, jak się niewiasty oburza-
ją i- C o ' « T r ę d o w a t a » to są pierdoł-
ki'• Taka wzruszająca książka? Temu 
Grzybkowi to już się chyba zaczyna 
wydawać, że posiadł wszystkie rozu-
my' Co ten dziad sobie mysh? Co czło-
wiek ma wobec tego czytac?! — wo-
łają Otóż, kobietki kochane, ja wcale, 
a wcale nie twierdzę, że należy czytac 
same tylko traktaty filozoficzne albo 
pisma ojców Kościoła. Ale dajcie sobie 
powiedzieć, że takie powieści jak „1 rę-
dowata" nikogo jeszcze niczego nie na-
uczyły. Dajcie sobie powiedzieć, ze my, 
Polacy, mamy tylu pisarzy wybitnych, 
że tyle zostało napisanych w naszym 
języku naprawdę ładnych książek, m. 
in także i o miłości, że takie roman-
sidła jak „Trędowata" naprawdę mo-
żemy sobie darować. Mamy przeciez 
Sienkiewicza, którego tak lubi p. Zię-
bow:cz z Belgii, mamy Reymonta, któ-
ry dał Polsce i światu nieśmiertelnych 
„Chłopów" i, którego powieść zaty-
tułowaną „Ziemia Obiecana" tak wy-

soko stawia p. Hieronim Strzemieczny, 
samouk z podparyskiej miejscowości 
Blanc-Me snil mamy Prusa, Orzeszko-
ką, Żeromskiego, tylu innych jeszcze 
wielkich autorów. No nie. chłopy, że 
mam rację? Tych właśnie pisarzy, te 
właśnie utwory powinno się moim zda-
niem znać koniecznie, te właśnie ksią-
żki winniśmy polecać naszej młodzie-
ży, która czasem zupełnie niesłusznie 
sądzi, że w porównaniu z literaturami 
innych krajów europejskich, a zwłasz-
cza Francji, literatura polska jest ja-
kimś biednym kopciuszkiem. Ona kop-
ciuszkiem na pewno nie jest, ale żeby 
0 tym wiedzieć, trzeba z nią obcować, 
1 to nie tylko w trakcie marcowych 
„tygodni lektury", bowiem samouctwo 
to nie jest sprawa dwóch — trzech dni, 
tylko całego życia. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

OGRÓDECZKU 

W M A R C U słońce p r zyg r zewa , ale 
powsta ją jeszcze duże wahan ia 

t empera tury na północy, wschodz ie i 
w okol icach podgórskich Franc j i . S y -
gna łem rozpoczęc ia s iewu w a r z y w 
jest wyschn ięc i e w i e r z chn i e j w a r s t w y 
g leby. Z i emię skopaną jesienią lub z i -
mą w y r ó w n u j e m y , r o z b i j a m y bry ły , 
g rab imy, a jeśl i nie by ła wzmocn iona 
oborn ik iem, zas i lamy ją nawozem 
sztucznym, rozsypując przed rozpoczę-
c iem pracy 50 g r a m ó w nawozu na 1 
met r k w a d r a t o w y . 

W y s i e w a m y i sadz imy nie ty lko w a -
r z y w a odporne na spadki temperatury , 
ale i te, k tó re k ie łkują w tempera tu-
r z e k i lku czy ki lkunastu stopni p o w y -
ż e j zera. 

S ie j e się lub sadzi : czosnek, wsze l -
k i e kapusty, szuf lery , szparagi , szczy-
piorek, szalotkę, cebulę, marchew , c y -
korię, szpinak, bób, sałaty letnie, p ie t -
ruszkę, groszek, r zodk iewkę , pory , 
szczaw, t ruskawki , wczesne z i emniak i 
i inne. S i e j e m y garścią luib w rządek 
a po wys ian iu z i em i ę p r z yk l epu j emy . 

T R O C H Ę O P R Z Y G O T O W A N I U Z A -
G O N U . P r z y p o m n i j m y naszym czy te l -
n ikom, iż zagon w in ien mieć 120 cm 
szerokości, a ścieżka jakieś 35 cm. Z a -
leżnie od potrzeb i w ie lkośc i rośl iny 
sadz imy lub s i e j emy w odpow iedn i e j 
ilości r zędów. A b y sobie ułatwić p r a -
cę, w i e r c imy na dwóch l i s twach d r e w -
nianych odpow i edn i e o twory , w które 
w k ł a d a m y gwoźd z i e lub pa tyk i zazna-
cza jąc dwa. trzy i w i ę c e j r zędów. A b y 
posadzić kapustę w trzech rzędach 
znaczymy mie j sce w środku zagonu i 
dwa inne o 20 cm od każdego brzegu. 
Nac iągamy sznurek, g rzb ie tem grabi 
znaczymy położenie trzech r z ę d ó w i 
sadz imy rozsady pamię ta jąc o odpo -
w i edn i ch odstępach. 

T o samo dotyczy siewu. P r z y g o t o w u -
j e m y rowk i , w y s i e w a m y z iarno, p r z y -
s ypu j emy z iemią, nie za głęboko, bo 
zadusimy k i e łkowan ie i nie za płytko, 
bo kie łk i będą wysychać . Często p o d -
l e w a m y ; w y s i e w n a k r y w a m y słomianą 
matą lub s ta rymi workami , k tóre usu-
w a się, gdy z iarno poczyna k i e łkować . 
W y s i e w uda j e się na j l ep ie j , jeśli w y -
konano go przed porą deszczową. P o 
wze j śc iu rośl in p r z e r y w a m y raz i dru-
g i po dziesięciu dniach. D o d a j m y , że 
czosnek sadzi się w pięciu rzędach w 
odstępach co 12 cm; kapustę w t r zy 
rzędy i co 40—50 c m ; s zu f l e r y w d w a 
r zędy i 60 c m w rzędz ie ; szalotkę w 
sześć r z ędów i co 12 c m ; szpinak w 
cz tery r zędy i co 10 cm; bób w cztery 
i co 18 c m ; t ruskawki w cztery i co 
30 cm; faso lę niską w t rzy rzędy i 6 
z iaren co 40 cm; wysoką w d w a r zę -
dy i równ ież po 5 lub 6 z iaren w bu-
k iec ie co 60 cm; sałaty w cz tery lub 
pięć r z ędów i co 25 cm; sadzonki ce -
buli w pięć r z ę d ó w i co 25 c m ; po ry 
w pięć r z ę d ó w i co 13 cm; groszek w 
d w a rzędy (możina j ak faso lę po 6 z ia-
ren w dołku) ; z i emniak i wczesne r o z -
s taw ia się co 45 cm, a późn i e j co 60 
cm; pom ido r y w dwa rzędy i co 70 cm 
w rzędzie. M i ęd z y sadzonkami o du-
żych odstępach można posiać r z odk i ew-
kę lub posadzić sałatę. N a j k o r z y s t n i e j -
s zym usytuowaniem zagonu jest k i e ru-
nek z północy na południe . 

P R A C A W O G R Ó D K U O W O C O -
WV>1. w marcu kończymy zakładanie 

na pniach pap ie rowych pasków och-
ronnych, pokry tych kupioną specjalną 
mazią lub w raz i e j e j braku, s tarym 
smarem samochodowym, który po-
ws t r z yma różne pasożyty d r z ew owo -
cowych w ich w iosenne j w ę d r ó w c e z 
z iemi ku koron ie z gałęzi . Przec ina-
m y jeszcze gałęzie, usuwamy pozw i -
jane suche l iście i owoce ; szukamy na 
cienkich gałązkach pierścieni j a j mo-
ty la pierścienicy i innych żó ł tawych. 
Obc ię te gałęzie, l iście itp. t rzeba spa-
lić, a gdy w dodatku z a u w a ż y m y na 
gałązkach z imujące j a j a i l a r w y in-
nych szkodników, trzeba jeszcze przed 
pękan iem pączków zastosować z i m o w y 
oprysk drzew. 

P R A C A W O G R Ó D K U K W I E T N Y M . 
P r z e ś w i e t l a m y k r z e w y ozdobne w y c i -
na jąc stare gałęzie, by młode mia ły 
w i ę c e j kw iec ia oraz dostateczną ilość 
światła. P r z y c inamy żywop ło t nieco 
skośnie, by dolna część by ła nieco szer-
sza od górne j . P r z y c inamy również 
k r z e w y róż: łodyga długa da j e wcześ -
n i e j i w i ę c e j k w i a t ó w ; krótsza — póź-
n i e j ale p ięknie jsze . Grab imy trawnik, 
usuwamy mech i chwasty oraz s ie j e -
m y kw ia t y . 

B E G O N I A — R O Ś L I N A D O N I C Z -
K O W A . N a zakończenie p o m ó w i m y 
dziś o inne j roślinie, hodowane j w 
szklarniach i w mieszkaniach — o be -
goni i . N a z w a j e j pochodzi od nazwiska 
f rancusk iego zarządcy w y s p y San D o -
m i n g o w X V I I I w i e k u M. Begona. 

Begonia pochodzi z podzwro tn iko -
w y c h lasów Ind i i Zachodnich; w y m a -
ga w i e l e c iepła i w i lgoc i , ale słońce 
pada jące bezpośrednio jest dla rośl iny 
niepożądane. Begonia dziel i się na d w i e 
g rupy ; jedną, k tó r e j ozdobę stanowi 
k w i a t i drugą pos iadającą ozdobne l iś-
cie. Na jp i ękn i e j s za w te j grupie jest 
Begon ia -Rex , bo posiada wspania łe bo -
gac two barw, l iści z ie lonych pośrod-
ku a mien iących się srebrem, c z e rw i e -
nią, r ó żnymi odc ien iami nieba lub b la -
dą zielenią przy zachodzie słońca. L i ś -
c i e w y r a s t a j ą na czerwonych, owłos io -
nych ogonkach wpros t z z i emi i t w o -
rzą barwną kępę wś ród k tó r e j p o j a -
w i a się n iekiedy n iew ie lk i r ó ż owo -b i a -
ły kwia t . Rośl ina ta lubi z i emię l e k -
ką, ale pożywną — l i ś c i owo-gno jową 
z domieszką tor fu . N a ogó ł begonia 
jest trudna do p ie lęgnacj i , w r a ż l i w a 
na choroby g r zybkowe , a także na 
nadmiar w i l goc i i ciężką z i emię ; l iście 
zaczyna jące chorować należy obciąć i 
pal ić. 

K t o chciałby sobie zadać trochę t ru-
du, może rozmnażać tę roślinę, odc i -
na jąc liść begoni i z ogonk iem i zag łę -
b ia jąc go w w i l g o tny piasek. P o p e w -
n y m czasie u nasady ogonka ukażą 
się wy ras t a j ą c e korzenie . Ogrodn icy 
u ż y w a j ą do tego ce lu samego l iścia. 
M ianow ic i e blaszkę liścia k ra ją na 
k i lka części, tak, aby w ka żdym k a -
w a ł k u znalazło się skrzyżowan ie ne r -
w ó w . Skr zyżowan ia te nadc ina ją . sa -
dzą podobnie, a po k i lku tygodniach 
w mie jscach nacięć ukazują się w y -
rasta jące rośl inki. W mieszkaniu b e -
gonia cieszy oczy s w y m „ k r ó l e w s k i m " 
p ięknem. 

W A S Z O G R O D N I K 
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Z Ż Y C I A H M 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 
Osta tn io o t r z y m a l i m e d a l e 

p r a c y : w Rouvroy — duże 
m e d a l e z ło te i meda l e v e r -
m e i l — Franciszek A d a m -
czak, p. W ł a d y s ł a w Pogoda, p. 
Kazimierz Lisiecki, p. Rudolf 
P iwowa r , p. W ł adys ł aw Skrzy -
niarz, p. Ignacy Szymczak, p. 
Józef Ha lemba, p. Marcin Je -
szke, p. Mar i an Poicher; m e -
da l e s rebrne — p. Jan A n t -
kowiak. p. W ł adys ł aw Czekań-
ski, p. Józef Gendera, p. W ł a -
dys ław Kwiecień, p. Edmund 
Litkowski, p. Stanisław U k l e -
ja, p. Kazimierz Wal igóra , p. 
Andrze j Gałuszka, p. Bogdan 
Mierzała. A u e h y - l e s - M i n e s 
— duże m e d a l e z ło te i v e r -
me i l — p. Franciszek B łasz -
czyk, p. Henryk Dombrowski , 
p. Jan Kuźnicki; meda l e sre -
b rne — p. Franciszek Grześ, 
D. Jan Falkowski , p. Franci -
szek Pukowiec. E V I N - M A L -
M A I S O N — duży meda l z ł o -
ty — p. Jan W n u k ; m e d a l 
v e r m e i l — p. Mar i an Powonc -
ka; m e d a l e s r eb rne — p. Sta-
nis ław Borowiec, p. Wincenty 
Cichowski, p. Pierre Dutkie -
wicz, p. Leon Krzykała , p. 
W ł a d y s ł a w Łabrzycki i p. 
Mieczys ław Staszewski. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
D O U A I . W tu t e j s z ym c e n -

t r u m kszta łcenia z a w o d o w e g o 
Cant in w y ż s z e d y p l o m y spa-
w a c z y e l e k t r y c z n y c h uzyska l i 
p. Geo r g e s G r z e b i e n o w s k i i p. 
J e a n - P i e r r e Bogdanowsk i , d y -
p l o m b u d o w n i c t w a n o w o c z e s -
nego — p. Dan i e l K a t a r z y ń -
ski. 

D A W C Y K R W I 
L I B E R C O U R T . S r e b r n y m i 

m e d a l a m i h o n o r o w y m i zos ta -
l i ostatnio odznaczen i p. S t a -
n i s ł aw Idz ik , p. G a b r i e l a 
Im io ł c z yk , p. L u c i e O l e j n i c z a k 
i p. G ine t t e S tachow iak . M e -
dal z ł o ty o t r z y m a ł p. B e r n a r d 
Kazus . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
M O N T C E A D - L A & A U L E . W 
w y n i k u p i e rws z y ch e l i m i n a c j i 
konkursu „miss p i ęknośc i " , 
z o r gan i z owanego przez tu t e j -
szy komi t e t u roczys tośc i owy 
z a k w a l i f i k o w a ł y się do da l -
szych e l im inac j i k andyda tk i : 
p. A n n e - M ą r i e K i e r s z k o w s k a , 
Dan i e l e K i e r s z k o w s k a , M o n i -
ka T a l a j k o w s k a , N a d i n e Z a -
nin, Joce l yne B ła tn ik i I r ena 
K i e r s z k o w s k a . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . N a 
p o d s t a w i e ukończonych k u r -
s ó w i pomyś ln i e zdanych e -
g z a m i n ó w d y p l o m y s a m a r y -
tańskie o t r z y m a l i : p. Danie -
la Bańczyk, p. Sylviane Ba r t -
kowiak. p. Mar ie -Hé lène B i e -
lińska, p. Lysiane Kaczenow-
ska, p. Franciszek Król , p. 
Brigitta Liczbińska, p. B e r -
nard Lulka, p. Lucie M a j c h e -
rek, p. Stef ani Migdał , p. Jó-
zef Mikołajczak, p. Janina 
Obraska, p. Bernadette S ło -
wik, p. Ryszard Woszczak i p. 
Eleonora Zasadowska. 

K O N K U R S P E T A N K I 
L A S A U L E . D o p i e r w s z e g o 

t egorocznego turn i e ju pe tan -
k i s tanę ło 32 z a w o d n i k ó w . 
K o n k u r s w y g r a ł a para — 
Rapacz -Brzowski z L a Sau le 
p r zed parą Char lot -Tyl iński z 
Gueu les No i r es des G a u t h e -
rets. P a r a Kumorek -Fab i s iak 
z L a Sau le za j ę ł a t rzec ie m i e j -
sce. Bozon-Kaczmarek — 
czwar te , Czarnecki (senior) — 
Pianko — p ią te i Nec toux -Da -
nielewicz — szóste. 

GWIAZDKI * GWIAZDKI * GWIAZDKI 
IS T N I E J Ą C A od 1962 r. 

Liga F landry jska P r z y j a -
jciół Kul tury i Folkloru Po l -
eskiego na t e ren i e N o r d u i P a s -
' de-Cala is , skup ia jąca w s w y c h 
) szeregach 9 p o l o n i j n y c h z e -
) s po ł ów p ieśni i tańca, szcze-
' go ln i e o ż yw i oną dz ia ła lność 
i r o z w i j a w okres ie t r a d y c y j -
Jnych uroczystośc i g w i a z d k o -
? w o - n o w o r o c z n y c h . 

Z a r z ą d L i g i F l a n d r y j s k i e j , 
5 docen ia j ąc w y s i ł k i m ł o d y c h 
' w y k o n a w c ó w , od k i l ku już 
, l a t o r gan i zu j e d l a nich w s p ó l -
?ną i m p r e z ę g w i a z d k o w o - n o -
Pworoczną . T y m r a z e m w y s t ę -
l pu ją on i w ro l i zaproszonych 
; gości . Wspó lna z a b a w a oraz 
? w s p ó l n y posi łek p r z y b y ł y c h na 
^uroczystość 'młodych mi ł ośn i -
j k ó w f o l k l o r u po lsk iego , p r z y -
c z y n i a j ą się do w z m o c n i e n i a 
^więz i o r g a n i z a c y j n e j m i ę d z y 
j z espo łami — c z ł onkami L i g i 
l F l a n d r y j s k i e j . 

W b i e ż ą c y m roku taka u-
j roczys tość odby ła się w sal i 
?meros twa w Dechy . N a uro -
c z y s t o ś ć p r z y b y ł r ó w n i e ż z 
5 L i l l e p. wicekonsul Mar ian 
) Mi lewski . Oko ło 250 c z ł o n k ó w 
J poszczegó lnych z espo ł ów b a -
) w i ł o się weso ł o w c i ą g u k i l -
) ku godz in n i edz i e lnego p o p o -
% łudnia. N i e z a w o d n y m o rgan i -
\ z a t o r em g ier t owa r z y sk i ch i 
) k o n k u r s ó w okaza ł się w i c e -
! p r z ewodn i c zą cy L i g i p. S y l -
j wester Chmielina. Z w y c i ę z -
) cy k o n k u r s ó w o t r z y m a l i n a -
1 g rody , a pozosta l i uczestnicy 

uroczystośc i zostal i o b d a r o w a -
n i cuk i e rkami z Po lsk i . 

D u ż e zas ług i w zo rgan i zo -
w a n i e i m p r e z y po ł o ży l i r ó w -
nież i pozosta l i c z ł o n k o w i e 
Za r ządu L i g i — p. Guenez, p. 
Ga j ewsk i i p. Hary . 

MARLES-les-MIMES 
T r a d y c y j n a po l sko - f r ancus -

ka uroczystość g w i a z d k o w o -
noworoc zna w M a r l e s - l e s - M i -
nes, k t ó ra odby ła się pod p a -
t rona tem m e r a oraz Konsu l a 
G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e , 
m ia ła w t y m roku szczegó lny 
charakte r . S r e b r n y m K r z y ż e m 
Zas ług i odznaczona została na 
n i e j p r z e z Konsu l a G e n e r a l -
n e g o P R L w L i l l e p. Tadeu -
sza Wegnera , p. Józefa Cza -
pulina — znana i w y s o k o c e -
niona dz ia łaczka po l on i jna . 
Uroczys tość deko rac j i p. Cza -
puliny odby ła s ię w i ę c w ser -
dec zne j i r o d z i n n e j a t m o s f e -
rze, j aka panowa ła na t e j u -
roczystośc i . W s w y c h p r z e m ó -
w ien iach , tak p. Konsu l G e -
ne ra lny Wegner , j ak i f r a n -
cuscy p r z eds taw i c i e l e m e r o -
s twa w M a r l e s - l e s - M i n e s p o d -
kreś la l i serdeczną p r z y j a ź ń , 
j aka łączy P o l a k ó w i F r a n c u -
z ó w oraz coraz- b l i ższe k o n -
tak ty m i ę d z y o b y d w u k r a j a -
mi . 

W części a r t y s t y c zne j u ro -
czystości w y s t ą p i ł gorąco, o -

k l a s k i w a n y chór oraz zespół 
taneczny „Kościuszko" z H o u -
dain o raz francuski zespół ta-
neczny pani Maton. L o t e r i a 
f a n t o w a o ra z po lsk ie cuk ierk i 
dla dz iec i b y ł y dope łn i en i em 
t e j m i ł e j uroczystośc i . 

Se rdeczne p o d z i ę k o w a n i a 
sk ładano o r gan i z a t o r ow i t e j 
m i ł e j uroczystośc i — k o m i t e -
t o w i l oka lnemu S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y Gran i c na Od r z e 
i Nys i e , a szczegó ln ie p. Zięt -
kowi. 

PECQUENCOURT 
Organ i z a t o r em t r a d y c y j n e j 

uroczystośc i g w i a z d k o w o - n o -
w o r o c z n e j w Pecquencour t by ł 
zespół f o l k l o r y s t y c z n y „ L u -
bl in". R e c y t a c j a m i i ś p i e w e m 
r o z b r z m i e w a ł a t ego dnia w 
c iągu ca ł e go popo łudn ia sala 
k a f e j k i p. Gogulskiego. M i e j -
scowa Po lon ia , l i c zn i F rancuz i 
— p r z y j a c i e l e Po lsk i , w t y m 
w i e l u r adnych m i e j sk i ch , d y -
r e k t o r ó w szkół , nauczyc ie l i , 
l eka r zy , w z i ę ł o udz ia ł w te j 
m i ł e j uroczystośc i . P r z y b y ł na 
nią r ó w n i e ż at taché K o n s u l a -
tu G e n e r a l n e g o P R L w L i l l e 
p. Jerzy Wi r th o raz p r z e w o d -
n iczący L i g i F l a n d r y j s k i e j p. 
Ga jewsk i . Se rdeczne życzen ia 
pomyś lnośc i w r oku 1970, t r a -
d y c y j n a lo ter ia f a n t o w a i s ło -
dycze - dla na jm ł ods z y ch do -
pe łn i ł y t e j m i ł e j ce remoni i . 

K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 
B R U A Y - e n - A R T O I S . D y -

p l o m y zna j omośc i zasad ruchu 
d r o g o w e g o o t r z y m a l i ostatnio 
w ramach konkursu m i ę d z y -
szko lnego : z C.E.S. — Stefan 
Gwizdosz, Pascal Bąk, Janina 
Urbańska, Marc Fabryczny, 

Z ŻYCIA ROŻNYCH TOWARZYSTW 
M O N T I G N Y - en - O S T R E -

V E N T . W p i e r w s z y m t e go -
r o c z n y m konkurs i e s t o w a r z y -
szenia .,La F l è c h e de M o n t i g -
n y " p. H e n r y k H e n d r y s i a k 
z a j ą ł miejsce! 13, a p. R o m a n 
B a ł d o w s k i 19. 

S A N V I G N E S -les - M I N E S . D o 
m i e j s c o w e g o kom i t e tu u r o c z y -
s tośc iowego zostal i na r ok 
b ieżący w y b r a n i p . Z a r e m b a 
i p. Micha lsk i . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . P o d 
p r z e w o d n i c t w e m p. F ranc i s zka 
W i e c z o r k a o b r a d o w a ł o nad 
s p r a w o z d a n i e m r o c z n y m i 
p l a n e m pracy n a rok b i e żący 
s t owar zys z en i e mando l i n i -
s t ó w „Es tud lant ina " . P o s t a -
n o w i o n o po łożyć g ł ó w n y n a -
cisk na w z m o c n i e n i e po l sko -
f rancusk ich w i ę z ó w p r z y j a ź -
ni. Sk ł ad n o w e g o zarządu jest 
nas tępu jący : p. F ranc i s zek 
W i e c z o r e k — prezes, p. B r u -
n o S i w e k — sekretarz , p. T e -
odor G a r n c a r e k — skarbn ik , 
p. Józe f D y b i o n a — zastępca 
sekretarza , p. Jan H in t z •— 
zastępca skarbnika , p. F r a n -
ciszek D r z y m a ł a — dy r ek t o r 
muzyc zny , p. S t e f an D y b i o n a 

arch iw is ta . 

L E S G A U T H E R E T S . S p o r -
t o w c y s y n d y k a t ó w gó rn i c z ych 
kopa lń D a r c y i R o z e l a y w y -
bra l i ostatnio n o w y zarząd 

B. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

s w o j e g o k lubu „St . A m é d é e " . 
D o zarządu ws z ed ł j ako se-
kre ta r z p. S z y m o n T y z y k , j a -
k o zastępca sekre tarza — p. 
Józe f G raba r c z yk , zastępca 
skarbn ika — p. Sy lwes t e r R e -
czyński . K a p i t a n e m spor to -
w y m k lubu został p. M a r i a n 
Jankowsk i . 

ST. V A L L I E R . D o zarządu 
s towarzyszen ia „ P i n g P o n g 
C l u b " został w y b r a n y na se-
kre ta r za p. Michał Krupski . 

W A Z I E R S . O d b y ł o się w a l -
ne zebran ie m i e j s c o w e g o s to-
war zys z en i a h o d o w c ó w p t a c -
t w a d o m o w e g o „ L e B o n E l e -
vag e " , k t ó r e m u p r z e w o d n i -
c zy ł p. Brabka . S p r a w o z d a n i e 
s z c z egó ł owe z dz ia ła lnośc i z ł o -
ż y ł p. Dudziński i p. Ba lce -
rek. P r e z e s e m s t o w a r z y s z e -
nia został nada l p. Grabka , 
sek r e t a r z em g e n e r a l n y m p. 
Dudziński, a ska rbn ik i em p. 
Balcerek. 

L A S A U L E . Z w o l e n n i c y 
k lubu siportowego „C.S. O -
r i o n " z o r gan i z owa l i ostatnio 
konkurs be lota , k t ó r y w y g r a -
ła para Kaczmarek-Tonini . 
D r u g i e m i e j s c e z a j ę ł a para 
Rogalski-Płatnik, t r zec ie — 
Smoliński — Rapacz, c z w a r t e 
— Peynache-Furmański , p i ą -
te — Bizon-Szyguła, szóste — 
brac ia Zarembowie , ó sme — 
Nowak -Jankowsk i . W k o n -
kurs ie u zupe łn i a j ą c ym w y -
różni l i s ię p. Łatka, p. Brzo -
zowski i p. Danielewicz. 

L I B E R C O U R T . N O E U X - l e s -
M I N E S . L i c z n i e zebra l i się o -
s ta tn io po l scy h o d o w c y p t a c -
t w a d o m o w e g o , z g r u p o w a n i w 
..Société A v i c o l e de N o e u x " . 
Zebran iu p r z e w o d n i c z y ł p. 
Podleśny — prezes s t o w a r z y -
szenia. Z r am i en i a z j e d n o c z e -
nia po lsk ich t o w a r z y s t w u -
dział w zebran iu w z i ą ł p . J. 
Kasprzak. W p r e z y d i u m za -
siadal i c z ł o n k o w i e h o n o r o w i 
p. Piętrzy i p. Gawłowsk i . P o 
wys łuchan iu s p r a w o z d a ń w y -
brano za r ząd na rok b i e żący 
w sk ładz ie : p. F. Podleśny — 
prezes, p. K . Pietrzyk -—• w i -

ceprezes, p . M . Wierzbicki — 
sekretarz , p. I . Kasprzak — 
zastępca sekretarza , p. F. M i -
chalski — skarbnik , p. M . 
Matuszewski — zastępca 
skarbn ika . P a n G. Zalewski,^ 
p. Michalski i p. Kasprzak z o - " 
stal i w y b r a n i na admin i s t ra -
t o rów . 

Jean-Michel Kubiak, Chr i -
stian Wróbe l , Sylvie Kędziora, 
Teresa Szymańska, A l ina K u -
łak, Jan Kasperski, Brigitte 
Napieralska, Mart ine M icha l -
ska, Daniel Baranowski , Jean-
Luc Przymeński, Christian 
Klaczyński, Bernard Micha l -
ski; z Eco le d 'Admin i s t r a t i on 
— Annick Andrearczyk, Sy l -
vie Jelińska, Sabina Rzepka, 
Dorota Pietrzak; z L y c é e C a r -
not — Christian K ła j a , Jan 
Piechowiak, Patryk Sypn iew -
ski, Bernard Kancurzewski , 
Dav id Korbas , Jean-Claude 
Maślak, Georges Kryszewski , 
Patrick Nawrocki . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs i e 

a k o r d e o n o w y m w M a c o n w y -
różn i l i się: w ka t ego r i i j u -
n i o r ó w A : Jean-Pierre M ie -
działkowski; j u n i o r ó w B : 
Jean Luc Kowalsk i ; w ka t e -
gor i i t aneczne j — Jean-Luc 
Włodarczyk, Brigitte Ratajska, 
Georges Świec, Bogdan Siko-
ra — w s z y s c y z M o n c e a u i 
St. Et ienne. 

L E N S . W tu t e j s z e j m i e j s k i e j 
szko le m u z y c z n e j d y p l o m y ho -
n o r o w e na zakończen i e roku 
szko lnego o t r z yma l i : Jean-
-Char les Bentkowski i Pierre 
Florek w zakres ie so l feżu. F i -
lip Ciesiołka w zakres i e i n -
s t rumen tów s m y c z k o w y c h , 
Annick Kara lus w zakres ie 
g r y na f o r t ep ian i e . 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

A N I C H E : K a t i a Chrap lak ( M a r q ) . ST. V A L -
L I E R : D o m i n i q u e W i a t r o w s k a , W e r o n i k a 
P r z y g o d a . D O U V R I N : S t e f a n L o z i a k . M A -
Z I N G A R B E : L u d w i k K a ź m i e r c z a k , F i l i p 
K a c z m a r e k . A V I O N : Fab r i c e N o w i c k a . 
U C K A N G E : L a u r e n t Dép lacé , syn Jana i 
M a r i i z domu Zbo ińska . M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Chr i s tophe Stasiak, Cec i l e 
Wo j tus i ak , L a u r e n t F laszenski . D O U A I : Jan 
G o r w e c k i , Sebast ian W o l k o w i c z , F r y d e r y k 
Ś w i ą t k o w s k i , A n i t a S t y p u ł k o w s k a . B E N S : 
I sabe l l e M i tura . H e r v é K o z o ń . S A L L A U -
M I N E S : M a r t i n e K a c z m a r e k , E v e l y n e K a c z -
m a r e k . M E U R C H I N : Bea t r i e e S a m y n . O S T -
R I C O U R T : Be rnade t t e R y c h l e w s k a . S A I N S -
e n - G O H E L L E : F r y d e r y k G ie ln ik . L I E V I N : 
L y s i a n e Spa lenka , M a r j o l l e Kucharska 
(Lens ) . ST. E T I E N N E : P a t r y c j a Marc in i ak . 
C H A R E N T O N - (94): D a v i d G r z e ś k o w i a k . 
P A R Y Ż : A n n a , M a r i a , Na ta l i a K o c i k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 

Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-
żeństwa zawarli ostatnio: 

O S T R I C O U R T : Dan i e l e Matuszczak i D a -
nie l Carpent i e r M O N T I G N Y - e n - O S T R E -
V E N T : M a r i e - N o ë l l e W o l s k a i C a r l o di F io re , 
Rosa T a v a n o i K a z i m i e r z A d a m c z a k , C la i r e 
S iuda i J e a n n e - P i e r r e D a n i o w . A U C H E L : 
Mar i e -Ch r i s t i ane K u b e c k a i S tan i s ł aw R u t -

kowsk i . B I L L Y - M O N T I G N Y : N a d i n e B l a n -
quar t i A n d r z e j Ma r c inkowsk i , A n n i e K i e ł -
bas i ew i c z i Jacques Lec l e r c , Joset te L o g e t i 
H e n r y k Jankowsk i , Chr is t iane S z y m c z a k i 
Jacky Hen ique . Chr is t iane M a ń c z y k i P a u l 
Danis, A n n i e K a b u t h i W ł a d y s ł a w W i e c z o -
rek. B R U I L L E : Suhro Mahud in i G e r a r d K o -
pacz. 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyśl-
ności i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio ode-
szli od nas: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : Mar ia Drozińska z 
domu Chwa l i s z ewska , l a t 65, Antoni Nowak , 
la t 66, Mariusz Pawełczak, la t 48, Wiktoria 
Grab ia z domu Sze long , lat 87, L u d w i k Leski, 
la t 68, Agnes Szuścik z domu Sch lauberg lat 
56, A lbert Wazik, l a t 60. M O N T I G N Y - e n -
O S T R E V E N T : Cecile Ślusarska z domu K o -
wa lska , l a t 44, Józefa Markowska z domu 
Zaremba , la t 70. O S T R I C O U R T : Wiktoria 
Obarowska z domu S z a ł w a t k o w s k a lat 83, 
Jan Kuciński, la t 36. M A Z I N G A R B Ë : M a -
rianna Cza jka z domu Łaboch . F O U Q U I E -
R E S - l e s - L E N S : Bogdan Ziarkowski , b. u -
czestn ik ruchu oporu, b. d epo r t owany , lat 45. 
H A R N E S : Franciszek Włodarczyk, lat 81. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Eloi Mikołajczak, la t 47 
B R U A Y - e n - A R T O I S : Czesław Fizgał, b. u -
czestnik ruchu oporu, b. d epo r t owany . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Józef Rudawski 
l a t 66. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



K r z y ż ó w k a z przysłowiem 
P O Z I O M O : 1) k a w a ł słoni-

ny, 4) konny orszak honoro -
w y , 10) w in ia rn ia w podz i e -
miu, 11) gorący napó j a l ko -
h o l o w y z arakiem, 12) ob l i -
cze, 13) mate r ia ł y w ł ó k i e n n i -
cze, 14) kawa le r i a , jazda. 16) 
bieg konia pośredni m i ę d z y 
stępem a kłusem, 19) l a rwa 
chrząszcza, szkodnik p o d g r y -
za jący korzen ie roślin, 20) 
podręczna torba żołnierska, 23) 
deputac ja , poselstwo, 25) r o -
dza j dwust ronnego zamszu, 27) 
rarytas . coś pysznego, 28) 
miasto i góra w e Włoszech 

KONIKÓWKA 
z PRZYSŁOWIEM 
Rozpoc zyna j ą c od l i t e ry 

, ,Z" w l e w y m g ó r n y m rogu 
pros imy ruchem konia sza-
chowego ob jechać wszys tk i e 
pola i z napotkanych po dro -
dze l i ter odczy tać tekst p r z y -
s łowia . T y c h Czy t e ln ików , 
k tórzy n ie w i edzą j ak poru-
szają się poszczegó lne f i g u r y 
szachowe i n f o r m u j e m y , że na 
j e d n o r a z o w y ruch konia sza-
chowego składa się posunię-
cie w e wszys tk i ch k ierunkach 
o j edno po le na w p r o s t i o 
jedno po le na ukos albo n a j -
p i e rw o jedno po le na ukos 
a następnie o j edno po le na 
wpros t , co w o b y d w ó c h p r z y -
padkach doprowadz i do t a -
kiego samego e f e k t u końco-
wego . Ż y c z y m y p r z y j e m n e j 
zabawy . 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, któzzy nadcślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozloso-
wane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Taltbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20.76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 7 P . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaioié 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

s ławna z w a l k polskich żo ł -
n ie r zy w ostatn ie j w o j n i e , 29) 
w y p r a c o w a n i e , 30) dramat 
muzyczny . 

P I O N O W O : 1) deseń tkan i -
ny w kratkę , 2) m y ś l i w y lub 
po lu jący na panny z posa-
g i em, 3) żo łnierskie za j ęc ia 
p rak tyczne w terenie, 5) no -
w e srebro, stop miedz i , oynku 
i n iklu, 6) samobó j ca lub z a -
m o r d o w a n y , 7) zb i o rowa uch-
wa ła . 8) p r z e r w a podczas 
przedstawien ia , 9) k iepsk i 
rzemieś ln ik , 15) fa l i s te ucze-

sanie, 17) rękodz ie ln i c two , 18) 
pochlebca, 19) pods tawa góry. 
21) spór, n ieporozumienie , z a -
targ, 22) świą tyn ia bud -
dy jska , 24) p o d w ó r z e gospo 
darskie, 26) pańs two w A m e -
ryce Pd. , n a j w i ę k s z y ekspor -
ter sa le try . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę -
p u j ą c e l i t e r y : C — 4 , C — 2 , E — 9 , 
E — 1 , A — 1 0 D — 1 , A — 1 2 
H — 1 3 , A — 4 , E — 1 0 , E — 1 1 , 
E — 7 , D — 1 1 , G — 2 , M — 1 5 , 
A — 3 F — 1 3 , I — 8 , I — 9 , E — 1 2 
L — 8 , A — 9 , F — 1 5 , G — 1 0 , 
B — 1 1 , C — » 1 1 , I — 6 , P — 8 
N — 1 , P — 6 , N — 4 , O — 5 , N — 1 3 
P — 1 3 , G — 1 3 , G — 1 4 , N — 9 
P — 1 , K — 7 , O — 1 1 , G — 1 2 
L — 1 3 M — 1 3 , P — 7 , A — 5 . 
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ROZWIĄZANIA Z NR 4 
KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA ' 

P O Z I O M O : 1) wó ł , 3) k a -
m y k , 6) kopia, 7) chrom, 8) 
k rem, 9) klon, 12) pop rawka , 
18) obraz, 19) f e r i e , 20) plagi , 
21) posucha, 22) astma. 

P I O N O W O : 1) w y k o p k i , 2) 
łapcie, 3) krach, 4) metr , 5) 
karmin, 10) l aw i rant , 11) t r a -
f ika , 13) odwaga , 14) anemia, 
15) potop, 16) trans, 17) szpic. 

L0G0GRYFU Z PRZYSŁOWIEM 
ŚMIECH T O Z D R O W I E . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) złośnik, 2) promień , 3) z a -
sieki, 4) przekąs, 5) znachor, 

6) puchacz. 7) zastawa, 8) p a -
rodia, 9) zadzior , 10) produkt , 
11) zaprawa , 12) po lonez , 13) 
z l ewn ia , 14) pasieka, 15) z w i e -
rzę. 

Sołtys Kierdziołek jedzie jako pierwszy 
W ki lkunastu ośrodkach p o -

l on i jnych w U S A w y s t ę p u j e 
obecnie zespół z „ t y tu ł ową o -
sobą " — J e r z y m O f i e r sk im na 
czele . Znany jest on dobrze 
s łuchaczom Po lsk i ego Rad ia 
j ako n i e z równany „so ł tys 
K i e r d z i o ł e k " w swoich m o n o -
logach chłopskich. W y s t ę p y 
tego zespołu noszą żar tob l i -

w y tytuł „ K i e r d z i o ł e k - S h o w " . 
W p o ł o w i e marca w y j e d z i e z 
Po lsk i zespół p ieśn iarzy z 
p r o g r a m e m t e l e w i z y j n e g o a k -
tora Jacka Fedo row i c za „ D l a 
każdego coś mi ł ego " . W k w i e t -
niu w y j e ż d ż a , także do U S A , 
kape la l udowa pod dyr . F e -
liksa Dz i e r żanowsk iego . 

X V DU 1 AU 7 MARS 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f i n du prog ramme . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
V I V E L A V I E — un nouveau feu i l l e ton, réa l . Joseph Dr ima l 

(avec Dan ie l Cecaldi , Gabr i e l Cattand, C la i r e Maur i e r , 
Jean T iss ie r etc ) — 19.25 (sauf samedi e t d imanche ) 

L E S Y E U X , L A V O I X — 19.40 (sauf samedi e t d imanche ) 

DIMANCHE 1 MARS 
. T é l é - M a t i n . 
, L a s é q u e n c e d u spec ta teur . 
, M u s i q u e en 33 tours . 
. , ,Les C o u s i n s " . 
, Monsieur C i n é m a . 
, T é l é - D i m a n c h e . , 

„ L a Femme rêvée" — u n f i l m d e Sidinat S h e l d o n ( G a r y G r a n t , 
D e b o r a h K e r r ) 

, D u o s . 
. F i l m . 
, P o u r l e c i n é m a — u n e émiss ion d e F r é d é r i c ïtossif et R o b e r t 

C h a z a l . 

L U N D I 2 M A R S 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.15. C h a m p i o n n a t s d u imionde d e H a n d - B a l l ( r é s u m é f i l m é ) . 
20.30. L a j o i e d e v i v r e d e R e n é F l o r i o t — u n e émiss. d ' H e n r i S p a d e 

et R o b e r t C h a z a l . 

M A R D I 3 M A R S 
13.35. T é l é - v i l l a g e — u n e é m i s , d e M i c h e l K u p e r l y et E n r i q u e Mairtinez. 
20.30. „ L e s c h e v a l i e r s d u c i e l " . 
22.30. L e s g r a n d s m o m e n t s de la b o x e . 

M E R C R E D I 4 M A R S 
18.15. C h a m p i o n n a t s du (monde de Hand-Ba i l l . 
20.30. F o o t b a l l — C o u p e d ' E u r o p e des C l u b s C h a m p i o n s ( q u a r t de 

finale) transmis de Liège. 
21.45. A n n é e B e e t h o v e n n r . 7. 
22.30. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e à L u b i a n a — 

figures libres par couples. 

J E U D I 5 M A R S 
15.00. Fooitibaill — C o u p e des naitôons, F r a n c e - A n g l e t e r r e . 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ M a t c h " d e M i c h e l F e r m a u d , m i s e en scène 

J e a n - P i e r r e G r e n i e r , réa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.30. En toutes lettres. 
23.00. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e — f i g u r e s l i b re s 

mess i eu r s . 

V E N D R E D I 6 M A R S 
18.15. Cham/pionnaits du m o n d e d e H a n d - B a l l . 
20.30. „ H o m m e à l a v a l i s e " — n o u v e a u f eu i l l e ton , réail. P a t Jackson . 

A u j o u r d ' h u i : „ L e F a n t ô m e " . 
21.20. P a n o r a m a . 

22.20. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e — danse . 

S A M E D I 7 M A R S 
11.35. E u r o v is ion : S e m a i n e in te rna t i ona l e d e v o l à skis. 
16.30. S a m e d i et c o m p a g n i e — d ' A l b e r t R a i s n e r . 
18.10. V i v r e e n F r a n c e . 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. C a v a l i e r seul . 
21.20. „ M a î t r e et s e r v i t e u r " d e L é o n Tolsto i r éa l . A n d r é Te i sse i re . 
22.50. R e p o r t a g e spo r t i f . 

DEUXIEME CHAINE — COULEUR 

(Ç ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir e t blanc, émissions sans 
aucune ment i on sont exc lus i vement en noir et blanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf l e d imanche ) 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 19.20 
(sauf l e d imanche ) 

24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du prog ramme . 

D I M A N C H E 1 M A R S 
/14.10. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
14.40. (C ) „ F o r t M a s s a c r é " — u n f i l m d e Joseph Neiwmian,. 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : L u d m i ł a T c h e r i n a . 
19.10. (C ) , , M a y a " n r . 6. 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n s : „ L ' î l e d e P â q u e s " . 
21.40. ( C ) C l i o , L e s L i v r e s e t l ' H i s t o i r e . 

L U N D I 2 M A R S 
20.30. (C ) „ D é s i r s o u s l e s o r m e s " — u n f i l m d e D e l b e r t M a n n (Soiphia 

L o r en, A n t h o n y P e r k i u s ) dans l e cyc le „ l i t t é r a t u r e a m é r i c a i n e 
eit le c i n é m a " . 

22.25. (C ) Va r i é t é s . 

MARDI 3 MARS 
20.30. (C ) L e m o t l e p l u s l ong . 
21.00. (C) „La Fleur" de Réné Fallet, adapt. et réal. Jacques Robin 

( P i e r r e Bnaseeuir, J e a n L e f e b v r e ) . 
22.00. (C) „Un Caprice" d'Alfred, de Musset, r éa l . G u y L a b o u r a s s e ( D o -

m i n i q u e A r d e n , D o m i n i q u e P a t u r e l , F r anço i s e Chr i s tophe ) . 
22.50. ( C ) O n en p a r l e . 

M E R C R E D I 4 M A R S 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L a n d r u " — u n f i l m d e C l a u d e C h a b r o l ( Cha r l e s Dern ie r , D a -
n i e île D a r r i e u x M i c h è l e M o r g a n , C a t h e r i n e R o u v e l etc) . 

J E U D I 5 M A R S 
120.30. ( C ) V a r i é t é s : „ A u r i s q u e d e v o u s p l a i r e " — 

J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y . 
21.35. ( C ) , , A r c a n a " — C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e . 
22.25. (C ) V a r i é t é s : Jazz. 

u n e émiss ion d e 

V E N D R E D I 6 M A R S 
20.30. ( C ) „ L ' O d y s s é e " n r 4, m i se en scène : F r a n c o Ross i . 
21.35. ( C ) „ P o r t r a i t d e l ' U n i v e r s " — u n e émiss . d e Jean L a l l i e r et 

M . Tose l l o . 
22.25. (C ) Rena i s s ance s — „ L e M u s é e d e G i e n " . 
22.55. ( C ) A p ropos . 

S A M E D I 7 M A R S 
14.55. (C ) R u g b y , F rance/Ga l l e s . 
20.30. (C ) L e s M y s t e r s s d e l 'ouest . 
21.20. ( C ) M u s i c o l o r . 
22.25. ( C ) L e S e r v i c e d e la R e c h e r c h e p r é s e n t e . 
23.10. (C ) R e p o r t a g e spor t i f . 



Karo l Ś l iwka: P lakat propagujący P K O Roman Cieślewicz: P lakat teatralny Tomasz Rumiński: P lakat reklamujący polski miód 

P O L S K I P L A K A T J E S T P I Ę K N Y 
P O C Z Ą T K Ó W P L A K A T U m o ż n a dos zuk iwać się w 

czasach d a w n i e j s z y c h , l ecz dop i e ro p o d kon i ec X I X w . 
o d k r y t o znaczen ie p laka tu j ako ś rodka m a s o w e j r e k l a m y 
i p r opagandy . T o za in t e r e sowan i e s p o w o d o w a ł o w y o d -
r ę o n i e m e s ię p l aka tu j a k o samodz i e lne j dyscyp l iny p l a -
s tyczne j . O j c a m i p laka tu są: Tou l ouse -Lau t r e c , S te in len , 
b o n n a r d . 'W dz i s i e j s z ym z ro zumien iu p l aka t r o z w i n ą ł się 
dop ie ro w la tach t r z ydz i e s t y ch obecnego stulecia. W l a -
tach t y ch dz ia ła ła w P a r y ż u g rupa u ta l en t owanych g r a -
f i k ó w : Cassandre, Na than , Car lu . I ch zdobyczą , poza 
aspek tami czys to f o r m a l n y m i , j es t o d k r y c i e dz ia łan ia 
p l aka tu na przes łankach psycho log i c znych . S t w a r z a j ą p o -
j ę c i e syn tezy , storo tu p l as t yc znego i m y ś l o w e g o . Z.eoy 
m ó w i ć o podró żach t ransa t l an tyk i em, m e mus i s ię m a l o -
w a ć ca łego okrę tu — w y s t a r c z ą kom iny . Z e b y m ó w i ć 
0 w y ś c i g a c h k o n n y c h — w y s t a r c z y n a m a l o w a ć t y l ko 
i by końsk i e i c zapk i d ż o k e j o w — a lbo n a w e t j e d y n i e 
g a l o p u j ą c e nog i . 

W t ych samych la tach t r zydz i e s t ych po lsk i p l aka t z a -
czął z d o b y w a ć s ławę . W r o k u 1936 n i em i e ck i m i es i ę c z -
n ik „ G e b r a u c h s g r a p h i k " n a j p o w a ż n i e j s z e w t e d y p i smo 
pośw i ę cone g ra f i c e , tak p isa ł o po l sk im p lakac i e : „ P o -
laicy po s i ada j ą w y j ą t k o w y z m y s ł p lakatu , u m i e j ę t -
ności z a skak iwan ia n i e s p o d z i e w a n y m i dz i a ł an iami " . 

N a j w y b i t n i e j s i p lakac iśo i po l scy w ó w c z a s , t o : Tadeusz 
Gronowsk i , H r y n i e w i e c k i , Os ieck i i Sko l imowsk i , N o -
w i ck i , Sandecka , M a n t e u f f e l , W a j w ó d i J a d w i g a H ładk i . 
A taKże spółka L e v i t t - H i m , do dziś d z i a ł a j ąca w A n g l i i . 
'i roc hę wcześn i e j , w r oku 1933, d eb iu t owa ł Tadeusz 
' i r e p k o w s k i — n a j w i ę k s z a c h y b a indyw idua lność w p l a -
kac i e po l sk im ( zmar ł w r o k u 1954 w w i e k u 40 la t ) . 

W ł a ś n i e T r e p k o w s k i p o j ę c i e skrótu, s yn t e zy d o p r o -
w a d z i ł do p e r f e k c j i — to z j e g o sztuki w y r o s ł o całe p o -
ko l en i e po lsk ich g r a f i k ó w , znane w św i ec i e pod n a z w ą : 
polska szkoła plakatu. 

Po l sk i p l aka t s w o j ą w y s o k ą rangę os iągną ł p r z e z 
o r y g ina ln e p o t r a k t o w a n i e n ie t y l k o t e m a t y k i ku l tu ra lne j , 
c zy r e k l a m o w e j (do czego w g runc i e r z e c z y ogran icza 
s ię na Zachodz i e ) , a le — p r z e d e w s z y s t k i m — t e m a t y -
k i po l i t y c zne j . Po l sk i p l aka t udowodn i ł , i l e m o ż n a p o -
w i ed z i e ć ś r odkami g r a f i c z n y m i na t e m a t y po l i t yczne , 
społeczne, i n f o r m a c y j n o - p r o p a g a n d o w e . I to jest w łaśn i e 
istota „ po l sk i e j szko ły p l aka tu " . 

N a ostatnie Ogó lnopo l sk i e B i enna l e w K a t o w i c a c h n a -
desłało 369 prac 127 p l a s t y k ó w . D o ekspo zyc j i z a k w a l i -
f i k o w a n o 133 p race 71 au to rów . S e l e k c j a w i ę c ścisła, ale 
1 p lon i m p o n u j ą c y . Z w i e d z a j ą c y e k s p o z y c j ę oszo łomien i 
są b o g a c t w e m p o m y s ł ó w , f o r m , r o z w i ą z a ń k o l o r y s t y c z -
nych. 

Sąd k o n k u r s o w y (pod p r z e w o d n i c t w e m pro f e so ra A l e k -
sandra K o b z d e j a z W a r s z a w s k i e j A k a d e m i i Sz tuk P i ę k -
nych ) m ia ł t rudne zadan ie z r o zd z i a ł em nag ród — p r a -
w i e w s z y s t k i e te p l aka t y zas ługu ją na nag rody i m e -
dale. 

Os ta teczn ie p r z y z n a n o z łote , s rebrne i b r ą z o w e n a g r o -
d y w cz terech g rupach t e m a t y c z n y c h : p laka t po l i t y c zny , 
p l aka t spo łeczny , p l aka t ku l tu ra lny o raz i n f o r m a c y j n o -
- r e k l a m o w y . 

W ś r ó d nag r od zonych zna leź l i się tacy artyśc i , j ak : 
B r o n i s ł a w Ze l ek , T o m a s z Rumińsk i , M a r e k F r e u d e n -
re ich, T o m a s z Z o ł n i e r k i e w i c z , R o m a n C ieś l ew icz , Jan 
Meks ian , K a r o l Ś l i w k a i inn i godn i następcy T r e p k o w -
skich, T o m a s z e w s k i c h i M r o s z c z a k ó w . 

Jednym ze 127 artystów-plastyków, którzy na ostatnie Ogólnopolskie Biennale Plakatu w Ka to -
wicach nadesłali w sumie 369 prac, byl Tomasz Zołnlerkiewicz. Oto jego plakat na X X I I I Mistrzo-
stwa Świata w podnoszeniu ciężarów — nagrodzony w grupie plakatu in formacyjno- rek lamowego 



i Zamki połączone systemem natural-
nych skał i kamieni, tzw. Szlakiem 
Orlich Gniazd, stanowiły pas obron-

^ ny ziem polskich od strony Śląska 

. . 1 I I — i I l u i u 

lEWIELU ludzi na Wychodźstwie 
wie, że w Polsce istnieją dwa 
Olsztyny. Duże warmińskie mia-

sto — związane z imieniem Koperni-
ka i wielu przedstawicieli polskich 
Warmiaków; obecnie stolica wojewódz-
twa olsztyńskiego, który oderwany od 
Polski po jej pierwszym rozbiorze, po-
wrócił do niej dopiero w 1945 r., oraz 
drugi — Olsztyn, miasteczko, a właś-
ciwie gromada, w pobliżu Częstocho-
wy. I ten mały Olsztyn ma swoją bo-
gatą historię, zabytki i sławę. I o nim, 
tym razem, słów kilka. 

Olsztyn . ten leży na tak zwanym 
Szlaku Orlich Gniazd, czyli przerywa-
nego pasma ciekawych,^ zwietrzałych, 
częściowo zalesionych wzniesień i skal, 
ciągnących się od Krakowa aż po Czę-
stochowę. Według niektórych geogra-
fów pierwszym wzniesieniem Szlaku 
Orlich Gniazd — jest Wawel, ostatnim 
zaś — Jasna Góra, na której rozsiadł 
się Klasztor Częstochowski. Po drodze 
na różnych wzniesieniach Szlaku, z 
których każda grupa ma swoją nazwę, 
widnieją z daleka resztki ruin okaza-
łych dawnych warowni — jak Tyniec, 
Rabsztyn, Ogrodzieniec, Żarki, Zborów, 
Bobolice, Mirów, Lelów, Olsztyn i Ja-
sna Góra. Zamki te, połączone całym 
systemem naturalnych skał i olbrzy-
mich kamieni, stanowiły kiedyś pas 
obron,ny ziem polskich od strony Ślą-
ska. Każdy z nich ma inną konstruk-
cję, inny wygląd i inne powiązania z 
otoczeniem, co jeszcze dziś cały ten 
niedługi, bo około 100-km szlak czyni 
niezwykle interesującym. 

Sam Olsztyn położony u stóp Góry 
Zamkowej ma początek historii nik-
nącej w mrokach niepamięci. Zamek — 
obecnie jego resztki — wydrążony jest 
w skale. Legenda głosi, że w jego lo-
chach więziony był Maciek Borkowicz, 
wojewoda poznański, za rozbójnictwo. 

W 1587 r. podczas oblężenia Olszty-
na przez księcia austriackiego Maksy-
miliana, który pretendował do tytułu 
króla Polski, ale został poskromiony 
pod Byczyną na Śląsku i wzięty do 
niewoli, jego napastnicy wysunęli wte-
dy przed swe szeregi syna dowódcy 
załogi polskiej olsztyńskiego zamku, 
Kaspra Karlińskiego, w nadziei, że w 
ten sposób wejdą w posiadanie w a -
rowni. Karliński, choć już czterech 
synów w tej wojnie stracił, nie osz-
czędził i piątego, i dzięki temu ocalił 
twierdzę, co miało duże znaczenie w 
rozstrzygnięciu całej wojny. Czyn Kar-
lińskiego stał się później tematem po-
etyckich utworów Syrokomli i Fredry. 


